
N ie wiem w jakim  
stopniu ojcowie i 
• matki uświadam iają 
swe dzieci kończące 

szkoły podstawowe w spra­
wach należących do naj­
bliższej przyszłości tych 
pociech. Myślę, że kiepsko 
to wygląda. Nie sądzę 
również, aby i w szkołach, 

o których mowa skierowywa­
no uwagę uczniów na waż­
ne sprawy dnia jutrzejsze­
go. A przecież odpowiedź 
na pytanie wzięte z tytułu 
powinna już paść w mo­
mencie opuszczania szkoły 
podstawowej.

Ale ostatecznie — tak źle 
nie jest. Na pytanie zaw ar­
te  w tytule sta ra się odpo­
wiedzieć i nasze miasto bu­
dujące szkoły i władze 
oświatowe, które w tych 
szkołach pragną urzeczy­
wistniać jak  najlepszy pro­
gram  nauczania. Tak czy 
owak — i w domach i w 
szkołach i przy planowaniu 
najbliższej przyszłości na­
szych dzieci, czym prę­
dzej należałoby wziąć 
pod uwagę wiele momen­
tów, przede wszystkim zaś 
uwzględnić fakt, że Łódz
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zmienia Się. Wypadałoby Więc młodych 
ludzi przygotować do tych zmian, ina- 
czej żyć będą życiem oderwanym od 
rzeczywistości, a to na dłuższą metę mo­
głoby rodzić nie tylko osobiste, ale i spo­
łeczne dramaty.

WYMOWA CZASU

Łódź zmienia się najpierw  dlatego, że 
nie może pozostawać w nieskończoność w 
swym tradycyjnym profilu „polskiego 
M anchesteru", a poza tym — wraz z ca­
łym krajem  musi rozwijać to co naj­
ważniejsze — postęp techniczny we 
wszystkich dziedzinach wytwarzania. 
Niesie więc zmiany i nowa technika, żą­
dająca coraz to większej liczby ludzi 
obznajmionych z nowymi maszynami, 
procesami technologicznymi i coraz bar­
dziej urozmaicona struk tura przemysło­
wa miasta. Dlatego też już dziś powin­
niśmy odłożyć do lamusa stary schemat 
kreślenia przyszłości młodego człowieka: 
albo na wyższe studia albo do roboty, 
bo jeśli chodzi o studia, to nie wiado­
mo, czy każdy chętny znajdzie miejsce 
na wyższej uczelni w Łodzi, co  ̂ zaś ty ­
czy się ewentualności „do roboty11... to 
dziś należy już wyraźnie określić „do ja ­
kiej". Przecież w najbliższym czasie „ro­
bota ", „praca" jako abstrakcje i w Ło­
dzi stracą zupełnie swe prawo obywa­
telstw a na rzecz konkretnych kw alifi­
kacji i ściśle określonej specjalności Ta­
ką praw dę niesie czas, a wszyscy młodzi 
ludzie, jakże często chełpiący się znajo­
mością najnowszego nurtu naszego życia, 
w łaśnie tę praw dę jak  najrychlej powin­
ni sobie wziąć do serca.

Wymowa c z a s u  jest następująca:
Łódź nie musi co praw da na razie przej­

mować się ogólnopolskim wskaźnikiem: na 
każdych 10 kandydatów do liceum ogólno­
kształcącego, 38 kandydatów do szkół 
zawodowych, bo w tych szkołach zawo­
dowych jest wiele szkół przysposobienia 
rolniczego zaspokajających potrzeby na­
szej wsi, ale przecież wskaźnik: 10 li­
cealistów na 23 uczniów szkół zawodo­
wych obowiązuje już dziś w naszym 
mieście, z tym wszakże, że w 1965 roku 
na 10 kończących szkoły podstawowe i 
mających aspiracje licealne aż 25 ucz­
niów będzie musiało pójść do szkoły 
zawodowej.

Czy wszyscy absolwenci szkół zawodo­
wych znajdą po nauce pracę w łódzkim 
przemyśle. Odpowiedzią zajmiemy się 
w  odpowiednim czasie, na razie spróbuj­
my ocenić sytuację młodzieży, która mi­
mo wszystko zechce po 7 klasach pójść

do liceów ogólnokształcących. Okaże się 
przede wszystkim, że sytuacja jej nie 
wygląda zbyt różowo. Co prawda w 
1060 roku na 1.100 absolwentów liceów 
by!o na łódzkich uczelniach wyższych 
2040 miejsc) ale nie zapominajmy, że 
miejsca te w... 70 procentach zajęte zo­
stały przez młodzież spoza Łodzi z ośrod­
ków nie posiadających szkól wyższych, 
inną część miejsc zajęli absolwenci śred­
nich szkół zawodowych specjalizujący się 
w kierunkach technicznych.

I w 1965 roku sytuacja młodzieży 
kończącej licea ogólnokształcące w Łodzi 
i wybierającej się na wyższe studia nie 
będzie lepsza. Co praw da ilość miejsc 
na uczelniach zwiększy się do 2400, ale 
z drugiej strony dojdzie do głosu wyż 
demograficzny, który sprawi, że tych ab­
solwentów czekających na swoje miejsce 
na uczelni będzie już ... 3800.

Jak  mówią demografowie dopiero w 
1972 roku nastąpi w Łodzi równowaga 
między ilością miejsc na uczelniach i 
ilością absolwentów-licealistów. Przy sto­
sunku jednak 1:1 w dalszym ciągu na­
pływ młodzieży pozalódzkiej pogarszał 
będzie sytuację łodzian. Warto o tym
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W ŚRODKU
JAKA BĘDZIE ŁODZ ZA LAT 20? CZY HASŁO 

„BEŁCHATÓW" OZNACZA TYLKO WĘGIEL 
I ENERGIĘ ELEKTRYCZNĄ? JESZCZE INNE 
PROBLEMY: — ILU NAS BĘDZIE? ILE WODY 
POTRZEBUJE ZIEMIA ŁÓDZKA. BY NAPOIĆ 
SPRAGNIONYCH — LUDZI, PRZEMYSŁ, ROL­
NICTWO.

T o  t y l k o n i e k t ó r e z  
p y t a ń  p o s t a w i o n y c h  
n a  S e s j i  N a u k o w e  j; 
• k t ó r ą  n i e d a w n o  z o j>  
g a n h u w a l  Ł ó d z k i  O d ­
d z i a ł  P o l s k i e g o  T o ­
w a r z y s t w a  E k o n o m i - '  
,cz n ;(?go. P y t a n i a  p o .  
« t ń  w 1 o n  o z o k a z j i. p r o  
'b 1 e m u: r o  z w ó j  L o d.z I 
4 w  o j o w ó d z t w a , w.  c i ą-  
jeu . p r z y s z ł y c h  20 l a t ,  
■ ; A'  o d'x o w i e d z i ?

ŁODZ NA WŁÓKNIE 
STOI?

Ano właśnie, tak się zwy­
kło mawiać. Następne 20-le- 
cie przyniesie jednak olbrzy­
mie zmiany. Założona w pla 
nie perspektywicznym mo­
dernizacja przemysłu włó­
kienniczego spowoduje 

'zmniejszenie zatrudnienia 
te j1 gałęzi przemysłu o 30 
proc. i stworzy to możliwoś­
ci- • prowadzenia procesu 
L'.miah w strukturze przemy­
słu łódzkiego' Będą one sz>

na rzecz ograniczenia udzJa- 
łu „włókna", a zwiększenia 
udziału w  życiu miasta ta ­
kich przemysłów jak maszy­
nowy, metalowy, elektrotech 
niczny 1 chemiczny. Warto 
tu taj przytoczyć pewne 
wskaźniki charakteryzujące 
owe przemiany zaplanowa­
ne przez ekonomistów. I tak 
jeżeli w roku 1960 aż 58,1 
proc. ogółu pracujących w 
.łódzkim przemyśle zatru­
dnionych było w zakładach 
włókienniczych, to ten sam 
wskaźnik za lat 20 będzie 
się kształtował na poziomie 
36,9 proc. Natomiast o ile
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Białe plamy na ziemskim 
globie, gdzie szperać za ni­
mi? Nad Amazonką, w dżun 
glach Nowej Gwinei, czy 
na śnieżnej pustyni A ntar­
ktydy? Młodzieńcze am bit­
ny, który śnisz o lauru ga­
łązkach, nie szukaj daleko 
— białe plamy odkryjesz 
pod Łodzią. Nie wierzysz? 
Mam na to świadków, 200 
geodetów potwierdzi, że to 
prawda, choć nieco żenują­
ca.

Geodetów obarczono zada 
niem tyleż delikatnym, co
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pilnym. Mieli do załatwie­
nia jedną i  tych spraw, któ 
re tak długo wypływają, aż 
nie dadzą się dłużej prze­
trzymywać na bocznym to- 
rze.1 Każde z zebrań wiej­
skich, bez względu na to 
czy. je zaszczycił swą obec 
nością poseł, sekretarz bądź 
prezes, każde z nich miało 
ten sam epilog, W pewnej 
chwili podnosił się t  ławy 
jakiś chłop i grzmiał na 
całą salę:

— A poza tym uważamy, 
że pora sklasyfikować gle­
by tak, jak się należy...

To mówiąc, siadał, a Id a  
ny mało nie pękały od 
braw. „Klasyfikację ziemi
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A  oto treść „Fail — Safe" 
w największym skrócie. Na 
ekranach radarowych w kwa 
terze głównej lotnictw .1 USA 
ukazują się podejrzane cele. 
Ich kurs — Nowy Jork. Na 
pięcie nerwowe zimnej woj­
ny sprawia, że natychmiast 
zaczyna funkcjonować amery­
kański system obrony i kontr 
ataku. Startują atomowo bom 
bowce, gotują s :0 do akcji 
wyrzutnie termojądrowe. Wła­
śnie ten system nosi krypto­
nimową nazwę „Fail — Safe", 
Skrót oznacza, iż nawot na 
wypadek jakiejś pomyłki, czy 
defektu urządzeń alarmo­
wych, system gwarantuje peł 
ne bezpieczeństwo.

Ale oto już na następnych 
stronicach powieści autorzy 
demaskują llu<oryczno4ć ta­
kich złudzeń. Każdy system 
może mieć lukę, jakąś niedo­
kładność. Tym razem wcho­
dzą w grę względy subiek­
tywne, stan psychiczny _ zało­
gi jednej 7. eskadr, właściwo- • 
scl systemu nerwowego jej 
dowódcy.

W sztabie już spostrzeżoi.o, 
te  alarm radarowy był wy­
wołany uszkodzeniem apara­
tury. Załogi eskadr rzuconych 
do kontrataku zostają więc 
odwołane, wszystko dzieje się

że chodzi tu  o Kennedy’ego)
— alarmuje drogą radiową 
głowę państwa radzieckiego, 
podaje mu położenie własnych 
bombowców 1 radzi jak je ze­
strzelić. Mimo to na Moskwę 
padają cztery pociski termo­
jądrowe i pod grzybami ato­
mowymi giną miliony ludzi,

A więc nieuchronny wy­
buch powszechnej wojny ją­
drowej? By temu zapobiec 
„powieściowy” prezydent USA 
chwyta się desperackiego 
środka'. W bezpośredniej roz­
mowie z kierownikiem zaata­
kowanego tak bez powodu 
państwa, proponuje mu stra­
szliwą rekompensatę, i w 
chwilę później s/ydaje rozkaz, 
by jeden z amerykańskich 
bombowców krążących nad 
Nowym Jorkiem zrzucił na 
to miasto — na miasto ro­
dzinne, którego przecież miał 
bronić — cztery pociski ato­
mowe. Ma to stanowić eks­
piację niejako czy też za­
dośćuczynienie. I w powieści 
Burdicka i Wheelera taką ce­
nę zapłaci ludzkość za czyjąś 
drobną pomyłkę, za jeden nie­
przewidziany biąd.

Rozwiązanie fabularne po­
wieści „Fail-Safe” jest spra­
wą gustu amerykańskich pisa 
rzy i czytelników. Lecz w osia

Poczytny tygodńik amery­
kański „Time", od lat pro­
wadzi stalą rubrykę ‘bestsel­
lerów książkowych, śledząc 
na podstawie danych staty­
stycznych rynkowe powodze­
nie nowych powieści. Z tej 
to rubryki „Time” możemy 
co tydzień dowiedzieć się, ja­
ka książka stanowi aktualną 
sensację Nowego Jorku I ca­
łych Stanów. Na przełomie 
grudnia i stycznia taką „bom 
bą" wydawniczą stała się po­
wieść Burdicka i Wheelera 
p. t. „Fail — Safe”. W pierw 
szych dniach sprzedaży mia­
ła ona na liście bestsellerów 
„Time’u” już trzecią lokatę, 
by natychmiast nabrać takie­
go rozgłosu, iż w następnym 
tygodniu zdystansowała wszy­
stko, co aktualnie czeka r.a 
czytelnika w nowojorskich 
księgarniach. I odtąd drukar­
nie nie nadążają z nowymi 
wydaniami.

Nim spróbujemy przełożyć 
ty tu ł tej powieści — bestsel­
lera, poszukajmy w aktual­
nej prasie amerykańskiej ko­
niecznych wyjaśnień. Z tego 
źródła dowiemy vie, że jest 
to powieść co prawda bez 
ambicji artystycznych, z wy­

raźnym! jednak ambicjami 
politycznymi. Duet autorski 
przed napisaniem t«'j książ­
ki musiał przestudiować nie- 
wiarogodną wprost ilość ma­
teriałów źródłowych, takich 
jak raporty komisji obrony 
Kongresu Stanów Zjednoczo­
nych, roczniki pism facho­
wych z zakresu strategii za­
łomowej, wszystkie osiągal­
ne publikacje dotyczące bro­
ni jądrowej. I dopiero w o- 
parciu o ten olbrzymi ma­
teriał autorzy zabrali glos w 
sprawie bezpieczeństwa ludz­
kości. Ich powieść na pewno 
w jakimś stopniu już speł­
niła swoją rolę: poruszyła 0- 
pinię publiczną Stanów i raz 
jeszcze uprzytomniła niebez­
pieczeństwo, na które prze­
ciętny Amerykanin woli przy 
mykać ooiy. I kto wie, czy 
psychologiczne oddziaływanie 
tej książki nie będz e wyczu­
walne nawet w sali obrad 
wznowionej konferencji roz­
brojeniowej.

A Inna sprawa, ie wypo­
wiedź Eugene Burdicka 1 
Hervey Wheelera, zabrzmiała 
w tonacji areyamerykańskiej. 
Ich powieść to cpś w rodza-

WACŁAW BILIŃSKI

„  f a i l  - Safoo' ???
Ju politycznego science-fiction, 
to jakby skrzyżowanie powie 
ści fantastycznej z dramaty­
czną, antyatomęwą publicys­
tyką.

Jej akcja, sprawiająca, że
czytelnikowi robi się „zim­
no ze strachu” (cytat z re­
cenzji New York Times) jest 
próbą obrazowego ukazania 
skutków, jednej tylko drob­
nej pomyłki I jednego małe­
go defektu w gigantycznym 
systemie obrony i kontrataku 
atomowego, w systemie, któ­
ry jest dziś podstawą »— we­
dług określenia prazydenta 
Kennedy’ego — światowej 
równowagi sił, gwarantują­
cej jakoby bezpieczeństwo 
ludzkości.

w przepisowym czasie, Jesz­
cze przed osiągnięciem pozy­
cji wyjściowej do ataku. I 
wszystkie eskadry temu roz­
kazowi się podporządkowują, 
wszystkie prócz jednej. Ta, z 
przyczyn, których nikt w 
sztabach nie rozumie, konty­
nuuje kontratak. Już Zbliża 
się do terytorium Związku 
Radzieckiego, a szefowie szta­
bu i sam prezydent Stanów 
Zjednoczonych na próżno dro­
gą radiową wydają rozkazy 
powrotu.

Tak oto powstaje sytuacja, 
w której można zrobić już 
tylko jedno — i prezydent 

.USA — (autorzy nie wymie­
niają jego nazwiska, ale czy­
telnik bez trudu domyśla się.

tecznym obrachunku nie to 
chyba jest ważne. Natomiast 
faktem jest, że makabryczny 
obraz zawarty w tej powieści 
przeraził i zaalarmował spo­
łeczeństwo 1 prasę amerykań­
ską. Liczne pisma przedruko­
wują powieść w całości lub 
skrótach. Na Jej temat wy­
powiadają się specjaliści 1 
wojskowi i  cywilni. Jeśli ci 
pierwsi — jak to zwykle by­
wa z generałami — chcą zbyć 
wszystko wzruszeniem ra­
mion, autorytety naukowe 0- 
rzekają zgodnie — cytujemy 
„iż wybuch wojny przez po­
myłkę czy na skutek prze­
oczenia staje się coraz bar­
dziej pYawdnSjSMTcffiiryrw- mia­
rę jak wzrasta i  komplikuje

się system obrony i jego gi­
gantyczny aparat ludzki i tech 
niczny”.

W trakcie dyskusji ujawnio­
no 1 nieznane dotąd fakty:

1 tak, 22 listopada 1960 ro­
ku radary amerykańskie 
rzeczywiście sygnalizowały 
atak rakietowy na USA. Po­
tem  okazało się, że były to 
uchwycone na ekranach od­
bicia tzw. radarrefleksy — 
od księżyca.

24 listopada 1961 r. radary 
kw atery głównej lotnictwa 
USA zasygnalizowały nagłe 
zniszczenie przez wybuch  
stacji radarowych w  Gren­
landii. 1 tym  razem okazało 
się, że alarm był fałszyw y
i wywołała go burza magne­
tyczna.

W tej fazie dyskusji, wobec 
niezaprzeczalnych faktów po­
twierdzających tezę autorów
o możliwości wybuchu wojny 
przez pomyłkę, musiał zabrać 
głos sam Pentagon. Jego rze­
cznik zapewnił, że jakieś no­
we zarządzenia ostatecznie u- 
sprawnią system Fail-_Safe. 
Część ich została nawet po­
dana do wiadomości publicz­
nej. A więc któraś tam z ko­
lei weryfikacja załóg bom­
bowców nuklearnych w za­
kresie zdrowia psychicznego. 
A więc dalsze usprawnienie 
systemu łączności i kontroli. 
A więc badanie stosunków 
rodzinnych, finansowych, sta­
nu moralnego, ba, nawet za­
interesowań osób mających 
bezpośrednią styczność z bro­
nią jądrową. Cały system 
męczącej chyba delikwentów 
inwigilacji.

Lecz przecież nie o to cho­
dzi! Tym razem zrozumiał to 
nawet przeciętny amerykański 
zjadacz chleba mimo wyraź­
nych prób wprowadzenia go 
w błąd. A że na całym świe- 
cle ludzie mają już dość ży­
cia w strachu atomowym, 
trzeba się więc liczyć z wzra­
stającym naciskiem opinii pu­
blicznej w jedynie rozsądnym 
kierunku: ku rozbrojeniu ato­
mowemu. — I to akurat obe­
cnie, w przededniu wzno­
wienia obrad konferencji roz­
brojeniowej.

Niezależnie od takich czy 
innvch sądów na temat ksią­
żki Burdicka i Wheelera, wy­
daje się, że jej autorzy1 fna^ą 
w  tym p e w ie n  sw ó j u d z ia ł.

ODKRYWANIE
O JCZYZNY
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nam zróbcie" — leciał bojo 
wy okrzyk przez wsie. Pu­
szczono w ruch także inne 
formy masowego nacisku. 
Rolnicy siali do władz ty­
siące listów, wszystkie wo­
łały o sprawiedliwą ocenę 
gruntów. Pewien wieśniak 
z Brudzie tak pisał do sa­
mego ministra, nie kryjąc 
ironii splecionej z drwiną:

— „Jak to się dzieje, że 
on (tu następowało nazwi­
sko) ma 3 morgi ziemi, a 
trzyma na niej 2 konie, 4 
owce i 4 wypasione krowy, 
które się doją, że daleko szu 
kać. Cudotwórca jakiś, czy 
jak? Może by do niego 
profesorów dosłać, żeby się 
nauczyli gospodarki?'1.

Chłop wiedział co pisał. 
Jeszcze się taki nie urodził, 
by na 3 morgach zdołał wy 
żywić cały zwierzyniec. Cu 
dów przecież nie ma, Bru- 
dzice to nie Kana Galilej­
ska. Chłop czynił — po pro 
Stu — w liście przejrzystą 
aluzję do klasyfikacyjnego 
bałaganu.

N[ie on jeden,1 zresztą, 
wszędzie domagano się uczci 
wej wyceny gruntów, bo 
pierwsza klasyfikacja z 1949

roku nie utrw aliła się na 
wsi we wdzięcznej pamięci, 
Kilkanaście lat temu chodzi 
ły po wsiach społeczne ko­
misje. Miały gotowe rozdziel 
niki w teczkach. Dla pozo­
ru sołtys brał glebę w 
garść, przepuszczał przez 
palce, badał qzy „maślista", 
lecz ukradkiem  zerkał na 
zabudowania. Jeżeli komi­
sja zauważyła, że budynki 
gospodarcze ładne, wówczas 
klasa ziemi była odpowied­
nio podwyższana. Nie poma­
gały prośby ani groźby, ko 
misja miała plan do wyko­
nania. Na wyższym szcze­
blu wiedziano lepiej, ile ja 
kiej ziemi jest w gminie. 
Przecież starczy zajrzeć do 
teczki, rozdzielnik dawał ści 
słą odpowiedź. Komisja mia 
ła tylko wypełnić rubryki w 
formularzu, tak aby liczby 
nie odbiegały od zawczasu 
ustalonej sumy użytków roi 
nych w każdej klasie.

Kto lis i miał chody, ten 
się wywinął. Ominął komi­
syjne wyniki i po dziś dzień 
ciągnie dywidendy z daw ­
nego sprytu i kumoterskich 
koligacji. Teraz słodkie ży­
cie się urywa, „dobre" cza­
sy mijają. M inisterstwo da 
ło sygnał, województwo pod 
niosło strzeżony dotąd szla­
ban i w teren ruszyło z Ło 
dzi 200 geodetów, nie z roz­
dzielnikiem w aktówce, lecz 
z taśm ą mierniczą. Jeden 
z nich zatknął chorągiewkę 
pod Wolborzem. Czy przy 
puszczał, że czeka nań wa­
wrzyn odkrywcy?

Geodeta stanął pośrodku 
kartofliska i Czekał, A ttl

ani żywego ducha. M ierni­
czy zbliżył się tedy do sto­
jącej przy gościńcu chału­
py. Pusta, W którąkolwiek 
stronę zwracał swe kroki, 
wszędzie napotykał skoble
i zasuwy. Cóż u licha, lu­
dzie na odpust pojechali? 
Skądże, skoro tylko geodeta 
odwrócił wzrok, już zza do­
nic w oknach strzelały cie­
kawe oczy. Panie geodeto, 
nic tu po panu, Wolbórz nie 
prosił o klasyfikację.

Geodeta nie miał łatwego 
chleba, nikt mu w Wolbo­
rzu wsparcia nie użyczył. 
Ludzie nabrali wody w u- 
sta, za nic nie chcieli ujaw ­
nić, gdzie leżą czyje pola.

Ale mierniczy się nie u- 
giął, obszedł zagajniki, za­
rośla, ugory, odmierzył każ 
dy m etr ziemi. Żyła nie 
człowiek. Zrobił szkic i do 
piero wtedy pchnął do Lo­
dzi meldunek, który wywo 
łał zdumienie.

Co się stało?
Pod Wolborzem odkryto 

nieznany ląd, dokładniej 
dziewiczą wysepkę o po­
wierzchni 400 hektarów. Ta 
ziemia nie figurowała w 
żadnym spisie, dokumenty
o niej milczały, mapki rów­
nież.

Jak  mogło dojść do te­
go?

Wolborski starowina po 
długim namyśle jął odko­
pywać z pamięci strzępy 
wspomnień z la t młodości:

— Żył tu magnat, bardzo 
pański pan, taki dumny, że 
się nie zbliż. Uwłaszczył 
chłopów jak było nakaza­
nej ale jak doszło do serwi
łutów, to aż mu się *e łba

kurzyło, taki był wściekły, 
Wezwał chłopów przed swo 
je oblicze i tak Im powie­
dział. — „Daję wam  ogrom 
ne pastwisko, ale musicie 
się zrzeknąć praw a do wy 
pasu, do łowienia ryb, do 
zbierania chrustu w moich 
lasach". Tak powiedział, a 
chłopi na to przystali, co 
lenieli robić?

Z przykazania dworu zro 
dziła się przeto wspólnota, 
należąca według tradycji do 
wszystkich, w praktyce do 
nikogo. Na tle  zielonej 
Wspaniałości przyrody to 
pastwisko do dnia dzisiej­
szego jest białą plamą. Od 
gęsi białą, bo tylko gęsi 
swym długim dziobem mo­
gą tu  coś wyskubać dla sie­
bie.

Inny geodeta zabłądził do 
Brudzie koło Radomska. Krą 
żył, myszkował, nie spoczął, 
póki nie odchylił zasłonę ta ­
jemnicy owego rolnika, któ­
ry cudownym sposobem roz 
mnażał ziarno na sąsleku. 
M ierniczy wdepnął na 600 
hektarow ą przestrzeń bujne­
go zboża, pysznej lucerny, 
buraków. Próżno by szukać 
tej ziemi na mapach, śladu 
po niej nie znajdziesz. Lu­
dziska tylko wzruszali ramio 
nami — „moja chata z k ra­
ju, niczewo nie znaju... P ro­
szę wybaczyć, ale my ludzie 
niegramotni. Dziad tam  sial 
to I my siejemy, ale skąd 
nam te grunty spadły, tego 
już sam czart nie dojdzie".

Ponoć dawnym! czasy chło 
pi odkupili morgi od folwar 
ku, ale papierzyska gdzieś 
się zawieruszyły. Widocznie 
razem z nimi ziemia także 
w yparow ała z rejestrów  w 
gminie. Nic wielkiego, po 
cóż zaraz trąbić, ile napra­
wdę ma kto ziemi pod płu­
giem?

Oj ci geodeci! Jeśli ktoś 
jest na bakier z obywatels­
kim sumieniem, niech już 
lepiej nie krzyżuje z nimi 
swej drogi. Nic dobrego nie 
•wychodzi a takiego ipotka-

nia. Jeśli zaś geodeta chce 
koniecznie przykładać taśm ę 
do zagonów, to  trzeba mu 
jakoś obrzydzić życie. Tak 
obrzydzić, żeby zwrócił się
o azyl w... sąsiedniej gro­
madzie. Geodeta pyta o 
kwatery i o to, ile będzie 
kosztować dzienne wyżywie­
nie. „To trudna sprawa, u- 
rodzaj był kiepski latosie- 
go roku, izby też mocno się 
przez ten czas zagęściły. Nie 
dobrze panie bobrze, ale jak 
pan geodeta wyłoży 60 zło­
tych za każdy dzień, to po­
gadamy"....

Tak pieją gospodarze o 
niezbyt czystym sumieniu 1 
mierzą mierniczego spode 
łba. Wiemy, wiemy bracisz­
ku, że cienko przędziesz 1 
nadrabiasz miną. Dostajesz
18 złotych diety. No i jak 
dasz sobie u nas radę? Sły­
chać, że i w twoim zawo­
dzie trafia ją  się artyści, któ­
rzy przez miesiąc wyciąga­
ją  4 tysiące złotych na czys­
to. Szczęść Boże, możeś taki 
sam? W takim  razie przyj­
dzie ci na to, że będziesz 
się zrywał skoro św it i z 
chłopem poleziesz każdego 
dnia do roboty w polu. Wyj 
dziesz na swoje, pewnie, ale 
się nabiegasz i naharujesz 
za wszystkie czasy. Odechce 
ci się świątecznego ciasta. 
Nie lubimy jak ktoś zaglą­
da przez płot na nasze po­
dwórko.

Rolnicy z Ogroblów mało 
ze skóry nie wyskoczyli, by 
nakłonić geodetę do zmiany 
trasy. Nic z tego, trud  próż­
ny. Geodeta wykrył 400 he­
ktarów  ziemi, do której 
rzecz ciekawa, n ikt się nie 
chciał przyznać. Bezpańskie 
ugorzysko, na którym  żaden 
jeszcze kartograf nie zawie­
sił swego oka.

Ideał niejednego chłopa 
był zawsze jednaki. Mieć 
ziemi jak najwięcej, mieć jej 
w  rejestrach jak  najm niej, 
Bo rejestr trąci urzędem, 
więc podatkiem.

Ten ideał, na różnych dro­
gach osiągnięty przez wielu( 
teraz się wali.

Nowa klasyfikacja nie za­
wsze idzie po myśli każde­
go rolnika. Podział użytków 
rolnych na jedną z 6 obo­
wiązujących klas, mógł być 
tylko następstwem geodezyj­
nych pomiarów, nie Ich sku­
tkiem. Przed gleboznawcą 
ruszył w  teren mierniczy i 
na swój sposób wymierzył 
sprawiedliwość.

Geodeci, błądząc po bez­
ludnych pustkowiach spene­
trow ali 824 tysiące hekta­
rów ziemi. Na swym ekspe­
dycyjnym szlaku zakrojonym 
na la t kilka, minęli już pół­
metek, A co ma kraj z te ­
go?... Geodeci odkryli w wo­
jewództwie nieznane lądy o 
łącznej powierzchni 70 ty­
sięcy hektarów. To nie sen­
nik egipski ani przypowieś­
ci królowej Saby, to gołe 
fakty, w arto je znać. Można 
już dziś snuć domysły, }ż na 
mocy praw a wielkich liczb, 
obszar nowo odkrytej z:ieml 
zwiększy się w toku dal­
szych wypraw do 100 tysię­
cy hektarów. Jeśli geodeci 
w reszcie dzielnic kraju bę­
dą z równą odwagą i zaja­
dłością wdzierać się w głąb 
nieznanych terenów, wów­
czas nasza ojczyzna i tak za 
dziwiająca świat od wieków, 
powiększy się, być może, o 
całe, nowe województwo.

Panie Bslcer, gdzie pana 
poniosło? Polscy chłopi, że 
też was musiało zawiać nad 
Amazonkę. Po kiego licha? 

Cudze chwalicie, swego nie 
znacie. Mało to  dziewiczej 
ziemi pod Łodzią?

Z wiosną ruszy nowa, 200 
osobowa, ekipa geodetów. 
Tam znajdą skraw ek ziemi, 
ówdzie piędź, gdzie indziej 
morgę ba, całą wielohekta­
rową oazę. W tym odkry­
w aniu ojczystej ziemi będzie 
coś głęboko swojskiego...

JAN BĄBIŃSKI



MARIA KORNATOWSKA Nowe sprawy sztuki iilmnwcj

NAJNOWSZE TENDENCJE 
EKRANOWYCH ROMANSÓW

W DALSZYM CIĄGU KONTYNUUJEMY DRUK IN­
TERESUJĄCYCH ARTYKUŁÓW ZWIĄZANYCH Z NO- 
WYMI SPRAWAMI SZTUKI FILMOWEJ, SĄ TO SPRA- 
WY ZAl)WAŻONE I SKOMENTOWANE PRZEZ ZESPÓŁ 
NAUKOWCÓW ZAKŁADU WIEDZY O FILMIE UNI­
WERSYTETU ł ó d z k ie g o .

REDAKCJA

Niestety emuszana jestem 
nawieść oczekiwania Miłych 
Czytelników. Nie o romansach, 
w potocznym znaczeniu tego 
siowa, będzie-tu mowa. Ale o 
romansach w tym sensie jaki 
przypisywali temu określeniu 
nasi dziadkowie. W dawnych 
pięknych czasach, wzorem 
Francuzów i u iias nazywano 
powieści romansami. Nie baz 
kozery zresztą. Albowiem jak 
świat światem nie było roman 
sów bez romansów, tych wła­
ściwych. Bo inaczej, kto czy­
tałby powieści? W dzisiejszych 
czasach funkcję pu wieści w 
coraz większej mierze przej­
muje film. I dlatego pozwoli­
łam sobie ochrzcić film fabu 
larny — mianem ekranowego 
romansu. Tym bardziej że 
film fabularny jako ■ rodzaj 

filmowy ukształtował się na 
•wzorach formalnych i treścio­
wych XIX-wieczmej powieści, 
powieści naszych dziadków. 
Duoh Dickensa patronowa! 
narodzinom filmu. Ale na o- 
gól nie wielka proza- stulecia 
stała się pożywką kina, Ra­
czej ta drugorzędna.

Film przejął wizję świata 
zamkniętą w XIX-wiecznej po­
wieści, konstrukcję bohaterów 
d ich losów, motywy treścio­
we i typy konfliktów (np. mor. 
ty w szlachetnej kurtyzany, spo 
eób ujęcia konfliktu jedno- 
etka-gromada, itd'.), jednoznacz 
ny system wartości i ocen mo­
ralnych i wreszcie całą struk­
turę drama turgiczno-kompo- 
zycyjną oraz metody narracji. 
To dostojne dziedzictwo okreś­
liło nawet gatunkowe zróżni­
cowanie filmu. I tak klasycz­
ny melodramat filmowy, to 
nieodrodne dziecię literatury 

,  spod znaku Dumasa-syna. Czy 
„Pożegnalny walc" n.ie przy­
pomina jak dwie krople wody 
..Damy Kamełiowej?" A fiilm 
historyczny, czy nie pozostał 
wierny regułom gry Dumasa- 
ojca? Cóż bowiem zostało z 
tołstojowsklej łiistoriozofii w 
ekranowej wersji „Wojny i 
pokoju"? A tymczasem litera­
tura poszła dalej, wyciągając 
wnioski z nowych systemów 
filozoficznych, odkryć nauko­
wych, tworząc nawy obraz, 
Na ten przedziwny paradoks 
zwrócił uwagę znakomity kry­
tyk francuski Andre Bazin. Na 
rozbieżność miedzy nowoczes­
ną, par excellence naturą 
sztuki filmowej, a jej trady­
cyjną zawartością i kształtem.

Ów model filmu fabularne­
go, ukształtowany w pełni 
gdzieś lwio roku 1935 prze­
trwał z niewielkimi zmianami 
do czasów ostatnich dominując 
w masowej produkcji. Pierw­
szy poważny cios zadał mu 
Włoski neorealizm.

Nowe tendencje sztuki fil­
mowej rysują się od diość już 
dawna. Wyraźny przełom wi­
doczny jest jednak gdzieś koto 
roku 1955. Co na to w p ły n ę ło ?  
Zapewne wiele i to różnorod­
nej natury czynników. Pozwo­
lę  sobie wymienić dwa z nich, 
bardzo, jak się zdaje istotne. 
Przede wszystkim więc kon­
kurencja telewizji, która oka­
zała się znakomitym bodźcem 
d'la rozwoju sztuki filmowej. 
Konkurując z telewizją, film 
z jednej strony zaczął w bar­
dzo gwałtowny sposób dosko­
nalić swą technikę (nowe for­
maty, stereofonia, cinerama, 
dtd). z drugiej zaś zaczął dosko­
nalić swój kształt artystycz­
ny, W tan sposób w Iowie fil­
mu fabularnego powstały dwie 
skrajnie przeciwstawne ten­
dencje: obliczone na zdobycie 
masowego widza wielkie wido­
wisko, „bigshow“ angażujące 

, potężny' aparat najnowszej 
techniki 1 — adresowany do 
widzów bardziej wybrednych, 
do smakoszy, „nowy film" 
(według najmodniejszego obec 
mie określenia krytyki). „Bi.g- 
6how‘ł w istocie swojej nie

odbiega od tradycyjnych sche­
matów treściowych i termal­
nych. Patronuje mu nadal 
duch Dumasa i Biblii. Zawsze 
mamy prawo wyboru między 
dziejami „Serca i szpady11 a 
„Dziesięciorgiem przykazań".

Inaczej rzecz się ma z „no­
wym filmem". Nie bez wpły­
wu pozostał tu fakt (i to jest 
ów drugi istotny czynnik, o 
którym wspomniałam) wkro­
czenie w szranki filmowe no­
wego typu realistów, kryty­
ków, intelektualistów, pisarzy. 
Dla łudzi tych film jest w 
pierwszym rzędzie środkiem 
wyrażania siebie; swego widze­
nia świata i ludzi. Ekranowy 
romans zmienił oblicze i źród­
ła inspiracji. Te ostatnie, jak 
nietrudno się domyślić, zna­
lazł w prozie współczesnej. Tu 
rzecz znamienna, o ile caia 
tzw. nowoczesna sztuka jest 
właściwie programowo ahuma- 
nistyczna. film pozostał nadał 
„opoką" humanizmu. Główny 
obiekt zainteresowań nowego 
kina — to właśnie człowiek, 
człowiek dzisiejszy. Wydaje 
się, że jedna z najistotniej­
szych cech, wyróżniających no­
wy film, polega właściwie na 
zupełnie nowym, w zestawie­
niu, z- filmem tradycyjnym, 
sposobie u'jęe:a' b'riHatera rlton
strulfcii^ego tósóg-j,,^, 

Znakomite tego przykłady... 
iznajdżiemy w wybitnych dzie­
łach ostatnich ltit, w „Hiro­
szimie, mojej miłości", „Przy- 
giodz!e“, „Zaćmiemu", w naj­
nowszym polskim filmie „Jak 
być kochaną" Hasa. Novum 
teąo ujęcia tkwi przede wszy­
stkim w zerwaniu z jedno­
znacznością moralną postaci, 
z czarno-białym systemem war 
tości i ocen oraz z zasadą 
prawdiopodob ienst wa psy eko­
logicznego rozumianego jako 
prawdopodobieńst wo typu ̂  lo­
gicznego, I tak Resinais w' fil­
mie „Hiroszima, moja miłość" 
próbuje dokonać swego rodza­
ju wiwisekcji psychiki ludz­
kiej. Dialektyczny konfliiki pa­
mięci i zapomnienia, intelek­
tu i emocji, rozsądku i namięt­
ności oddany został dzięki 
świetnemu montażowi i kon- 

H trapunktowl słowo — obraiz. 
Resnaiis uchwycił owo nieu­
stanne nakładanie się czasów 
w śwladiomctioi człowieka, 

współistnienie zjawisk, któro 
były i które są. Fascynuje go 
sposób myślenia i reagowania 
bohaterki na zjawisko świata 
zewnętrznego. Chce pokazać 
człowieka od wewnątrz, chce 
ujawnić strukturę ludzkiego 
mikrokosmosu, chce świat 
zewnętrzny określić miarą 
zwykłej, ludzkiej jednostki 
podniesionej do rangi absolu­
tu. Jeszcze dalej w tym kie­
runku idzie jogo nastęnny film 
„Zeszłego roku w Marienba- 
-'zŁe", gdzie rzeczywistość zo­
staje całkowicie sprowadzona 
do psychicznych układów jed­
nostki, gdzie nieustannie na­
kładają się na siebie trzy płasz 
czyziny czasowe, gdzie to co 
realne miesza się z tym co 
pomyślane.

Warto też zwrócić uwagę na 
fakt, iż bohaterka „Hiroszimy" 
wymyka się zupełnie jakiemuś 
utartemu systemowi jedno­
znacznych ocen moralnych. 
Przyciąga i od Dycha widza (w 
tradycyjnym filmie reakcja e- 
mocij orna Ina widza jest zawsze 
jednokierunkowa).

O ile Resnaiis, jak już wspo­
minałam, próbuje dać wiwi­
sekcję jednostkowej świado­
mości, o tyle Antoinioniego pa­
sjonuje przede wszystkim a- 
naiiża stosunków międzyludz­
kich. Bohaterowie Antonionie- 
go są samioitni ii zarazem całko­
wicie zdani na łaskę i niełaskę 
innych. Stąd zresztą wyraźne 
różnice, chociażby w prowa­
dzeniu narracji. Resnais ope­
ruje ostrym, rwanym monta­
żem d pianami zbliżonymi,

koncentrującymi uwagę widza 
przede wszystkim na bohater­
ce, Antoniami daje ujęcia dłu­
gie. wtapia swoje postaci w 
przestrzeń, podkreślając jedno­
cześnie (przez odpowiednią 
kompozycję i oświetlenie) ich 
wyobcowanie 1 samotność.

W dbu tych przypadkach 
film odrzuca epickie uprosz­
czenie budowy postaci, odrzu- 
:a  środki tradycyjnego kina, 
jednoznaczne określanie bo­
hatera przez sytuację, dialogi 
i grę aktora. Bohater, człowiek 
staje przed nami w całej swej 
złożoności, wieloznaczności i 
wielowymiarowości. Kamera 
już nie pokazuje, ale stwarza, 
pisze świat, ka.mera-stylo, ka- 
mera-pióro. Sądzę, iż właśnie 
ta tendencją zmierzająca do 
nowego (na terenie filmu) uj­
mowania istoty i losu człowie­
ka jest chyba jakąś sprawą 
najciekawszą we współczesnym 
filmie. Rozbicie tradycyjnych 
schematów dramaturgicznych 
i narracyjnych, wprowadzenie 
(wzorem literatury) czasu su­
biektywnego, czasu psychicz­

nego jest już rzeczą wtórną, 
logiczną konsekwencją innego 
sposobu patrzenia i widzenia. 
Liczni już w tej chwili repre­
zentanci tej tendencji (Resna- 
is, Antoniom, Varda, Godard, 
Tarkowski, a u nas Konwicki 
i Has) usiłują poprzez obser­
wację 1 analizę jednostki lub 
też grupy ludzi stworzyć pew­
ną syntezę, dać obraz czasów 
w których przyszło nam żyć. 
Nieprzypadkowo są to właści­
wie filmy-monologi. Właśnie 
ta forma wydaje się być naj­
właściwsza, najbardziej elas­
tyczna i „pakowna".

Interesującą pozycję we 
współczesnym filmie zajmuje 
Fellini. Jego ostatnie dzieła 
(„Słodkie życie", „Labirynt") 
stanowią jak gdyby syntezę, 
dialektyczną jedność filmu — 
monologu i filmu typu „big- 
show11. Są to wielkie epickie 
freski, wielkie widowiska, ale 
zorganizowane na zupełni* in­
nej zasadzie, na zasadzie li­
rycznego poematu. Głównym 
bohaterem jest sam twórca. 
Film jest jego osobistym, bez­

pośrednim monologiem. Kon­
strukcja filmu określa reżyse­
ra, nie postacie. Fellini towiel 
ki poeta, liryk ekranu. Subiek­
tywizm jego filmów graniczy 
czasem z ekshibiejpnizmem. 
Ale z drugiej strony daje on 
jakiś potężny, fascynujący ob­
raz epoki. A więc znów film 
wielkiej syntezy. Czy jeśli An­
toniom i Resnais reprezentują 
dwa odgałęzienia współczesne­
go romansu psychologicznego, 
to Fellini jest przedstawicie­
lem, o ile tak można powie­
dzieć, epickiego romansu li­
rycznego?

film „małego realizmu" (pomi­
jam tu Romma, Tarkowskie­
go i Kalatozowa). Krąg zain­
teresowań i sposób patrzenia 
przypominający twórczość na­
szej grupy literackiej „Przed­
mieście" (Gojawiczyńska. Bo­
guszewska, Kornacki). Drobne 
sprawy, drobni ludzie, świado­
me odintelektualizowanie i o- 
dejście od uogólnień. Jakiś 
bardzo ciepły i życzliwy spo­
sób traktowania świata i ludzi, 
Wyraźne zafascynowanie co­
dziennością. przeciętnością i 
powszedniością.

Wszystko co zostało tu po­
wiedziane nie wyczerpuje o- 
czywiście ani setnej części te­
go co można by powiedzieć o 
tendencjach współczesnego fil­
mu fabularnego. Warto jednak 
zwrócić jeszcze uwagę na pew­
ne nader znamienne zjawisko. 
Film współczesny za wszelką 
cenę dąży do realizmu, rea­
lizmu psychologicznego, i oby­
czajowego, realizmu wielkiego 
i małego, realizmu analizy i 
syntezy, A poiza tym dodać 
wypada iż jedno się nie zmie­
niło w filmie — romanse. Bo 
w gruncie rzeczy, tak jak daw­
niej tak i teraz wszystko się 
kręci wokół spraw 6erca i na­
miętności.

Gina Lollobrigida po rcus p ierw szy w sw ym  życiu jako brzydka kobieta w  film ie „Szalone

MIFSMKA
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FFF w ŁODZI
Po wielu staraniach Łódź 

otrzymuje wreszcie pierwszo­
rzędną imprezę filmową, któ­
ra od sześciu lat była dostęp­
na jedynie mieszkańcom sto­
licy. Tak więc po VI Festiwa­
lu Festiwali Filmowych, który 
19 stycznia rozpoczął się w 
Warszawie, 9 lutego w Łodzi, 
w kinie „Polonia" odbędzie 
się uroczysta inauguracja tego 
samego zestawu nagrodzonych 
filmów na festiwalach w We­
necji, Locaimo. Cannes, Karlo- 
vych Varach, Moskwie i San 
Sebastian, Warto wymienić m. 
in. takie pozycje jak: „Dziecko 
wojny" ™ radiiiockiego reży­

sera Andre jm Tarkowskiegio, 
„Przygody Miinchhausena" — 
znanego reżysera czechosło­
wackiego Karela Zemana, a z 
filmów kinematografii zachod­
nich — „Zaćmienie" — kolej­
ny film włoskiego reżysera 
Michelangelo Antantoniego, 
„Smak miodu" — angielskie­
go reżysera Tony Richardso- 
na i „Blectrę" reżysera grec­
kiego Miohela Cacoylamnisa. 
Każdy film będzie wyświetla­
ny na trzech seansach i pre­
zentowany przez krytyków fil­
mowych, polskich aktorów o- 
raz przedstawicieli dyploma­
tycznych państw, w których

m m i
FIL MOWA

został ( wyprodukowany. Na 
FFF nię zabraknie także fil­
mów . krótkometrażo wych na­
grodzonych na festiwalach 
międzynarodowych, wśród nieb 
oczywiście polskich krótko­
metrażówek.

Szczegółowe omówienie po­
szczególnych filmów festiwa­
lowych, fabularnych i krótko- 
metrażowych, znajdą czylelnl- 
-y w następnych numerach 
„Odgłosów". Należy wyrazić 
słowa uznania Radzie Artys­
tycznej łódzkiego Kina Stu­
dyjnego, łódzkiej ekspozyturze 
Centrali Wynajmu Filmów i 
Miejskiemu Zarządowi Kin za 
wytrwale starania o przyzna­
nie Łodzi Festiwalu Festiwali 
Filmowych. Na konferencji 
prasowej zorganizowanej przez 
wymienione Instytucje oznaj­
miono także o projekcie zor- 
tlaniiaowania w Łotda, jako

morze" Castellaniego.

MIFS IANKH
FILMOWA

stałej dor "mej imprezy Fes­
tiwalu Filmów Popularnonau­
kowych w miesiącach jesien­
nych. Inicjatorem tęgo festi­
walu jest Rada Artystyczna 
Kina Studyjnego, które w ro­
ku ubiegłym gościło niebaga­
telną liczbę 281.501 widzów na 
1.664 seansach. Warto dodać, 
że łódzkie Kino Studyjne jest 
pierwszym kinem, w Polsce, 
w którym wyświetla się naj­
bardziej wartościowe pod 
względem artystycznym i naj­
bardziej dyskutowane pozycje 
kinematografii światowej.



WANDA KARCZEWSKA

15 sierpnia
JedzlOTy na wakacje. Ramo 

zapakowaliśmy walizy i lo­
dówkę z mięsiwem do bagażnika 
naszego ,,Pont:ak,a“ i po kwad­
ransie znaleźliśmy się na sze­
rokiej, sseśctotanowej szusie. 
Drcga nie ma żadnych skrzy­
żowań, jedziemy najwyższą 
dozwoloną ezjlokofcią, przez 
olcno wpada ostra struga po­
wietrza, chłodzi nas. Co za ul­
ga! Jedziemy nad jezioro Da- 
wey, o dwieście mil na zachód: 
w okflieę nieco chłodniejszą, 
usianą lustrami wód. Miejsco­
wość nazywa się Shade S to ­
res, Zacienione brzegi. Ładnie 
się nażywa.

Na którejś mili spostrzega­
my na skraju szosy młodego 
człowieka z plecakiem i sporą 
tablicą, przewieszaną przez ra­
mię na pasku, z jakimś napi­
sem na niej. Miody człowiek
— widzimy, to z daleka — daje 
znaki każdemu przejeżdżają­
cemu wozowi, żaden jednak 
nie zatrzymuje eię. I my też 
mijamy go w pędzie, odczytu- 

, jąc napis na tablicy: ..Student 
frameuSiki zwiedza Autostopem 
Amerykę11.

Chłopiec patrzy na nas z za­
wiedzioną miną. Moja gospo­
dyni, Boniny, tłumaczy mi: „U 
nas autostop nî e jest popular­
ny. Nigdy nile można wiedzieć, 
czy to rzeczywiście aut ostopo- 
wicz, czy... rzezimieszek. Za- 
trzymasz się dla jednego, a na­
gle z rowu wyskocay ich kilku
i — żegnaj się z autem, a 
moie nawet z życiem41. Ale 
Bonny ma dobre ®srce, oglądn 
e :» na studenta, patrzy przez 
tylne o t a /  w samoeheose, 
mówi: „Żal ml go, może to 
rzeczywiście jakiś biedny Fran­
cuz, którego nie stać na auto­
bus, ale my naprawdę nie ma­
my miejsca. Może go kto inny 
zabierze..."

W naszym „Pontiaku" rze­
czywiście nie ma miejsca, ra­
zem z dziećmi jest nas pięoiii*- 
ro. No, na upartego jedna oso­
ba jeszcze by się zmieściła, 
ale...

Ale kiedyś nas spotka po­
dobna przygoda. Będziemy je ­
chały z Bonny do sąsiadów na 
farmę, trzaśnie nam opena, za­
trzymamy się na skraju szosy
i będziemy tak samo, jak te­
raz ten Francuz, daremnie 
machły rękami na przejeż­
dżające wozy. Wiele aut 

’ " l i ls  mrftig, 11 lilćktór'* do- 
dadzą gazu, ludzie w nich 
pewnie tak samo o nas 
pomyślą: „A może to zasadz­
ka?" i dopiero, gdy będziemy 
zrezygnowane patrzyły na ja­
kiś mijający nas jeep. kierow­
ca jego zatrzyma się, 7. wozu 
wysiądzie dw^ch wojskowych
i ci nam pomogą.

Teraz więc mijamy „french" 
studenta; po kwadransie skrę­
camy w luk odbiegający od 
hlgway, szerokim kołem spły­
niemy w dolną drogę, wiodącą 
w rejon lasów i jezior. Zanu­
rzamy się w ml d y  lasek; po­
wiało goryczką brzóz, żywicą 
sosen, zapachniało czymś zna­
jomym: przez chwilę starałam 
się przypomnieć czym to za­
pachniało i ' nagie uświadomi­
łam sobie: laskiem łagiewnic­
kim.

16 sierpnia
Zamieszkaliśmy w trzypoko­

jowym domku kp.mpnęowym, 
tzw. „cabin", zaopatrzonym we 
wszystkie udogodnienia: dużą 
kuchnię elektryczną, łazienkę, 
lodówkę Domki są położone 
w lesie, tuż nad brzegiem je­
ziora. wokoło stoją wysokie 
kanadyjskie sosny. Każdy do- 
mek ma werandę osiatkowaną 
przed moiskttami; nieco dalej 
za nami jest placyk zabaw dla 
dzieci: karuzela, huśtawki, da­
lej osiatkifiwana „cottage" ze 
stolami do gry w ping-ponga. 
Jeszcze wyżej jest kiilka niewy­
sokich drewnianych pomostów 
do gry w shuffleboard. Po pra­
wej stoi duży budynek, ,.lod- 
ge”, gdzie mieści się restaura 
cja, parkiet do tańca, bar-bulet 
z szalą samogrającą. I>o właś­
cicieli letmiie&a należy także 
spory kawał plaży z plastyko­
wymi pomostami, trampoliną, 
z łodziami wiosłowymi i trat­
wami. zakotwiczonymi opodal 
brzegu,

20 sierpnia
Tego ranka zbudziłam się

i nagle uświadomiłam sobie, 
że wczoraj, jedna z Ameryka­
nek* stanęła na mój widok, 
zamrugała powiekami, jakby 
gabie coś gwałtownie przypo­
minała. potem jednak potrząs­
nęła gliową i skręciła na plażę. 
Teraz ton obraz wyskoczył mi 
z pamięci 1 — spostrzegłam, 
że mój mózg, jeszcze przed kil­
koma diniami roztopiony od 
chicagowskiego 'upału, wraca

Jednak tło swej przyrodzonej
konsystencji i zaczyna spraw­
nie fuinkcj.nowae: chwytać 1 
rejestrować: fakty, ludzi, sło­
wa. To na pew,no wpływ tutej­
szego klimatu i wypoczyrutu 
na jeziorze. jak: sobie sama 
zaaplikowałam. Kilka godzin 
dziennie spędzam samotnie w 
łodzi wiosłowej na jeziorze,

Dziś postanowiłam oiplynąć 
jezioro dokoła. Jednym jajo­
watym zwężeniem jezioro o- 
piera się o miasteczko Dowa- 
gtec; właściwie jest to minia­
turowe „shopingeenter", czyli 
skup iko  sklepów, obsługujące 
wezystkie tutejsze letniska. Z 
tej strony — jezioro jest za­
rośnięte trzcinami, mul ste i 
—tylko tutaj mają do niego 
dostęp Murzyni. Stoją tutaj 
pod drzewami ich zaparkowa­
ne auta, w jednym śpi żywa 
czarna laleczka o kędzierzawych ( 
włosach; tędy też schodzą do 
kąpieli i na łodzie, aby łowić 
ryby. Czarni, zatrudnieni na po­
bliskich plantacjach i farmach, 
czy na zapleczach letniskowych 
większych restauracji.

Drugim zwężeniem jeziioro 
opiera się o gęsty, zbity busz; 
tp liany oplątują drzewa, mię­
dzy zwalonymi i porosły­
mi bujną roślinnością pnia- 
mi przemykają się jasz­
czurki. Ziemia pulchna
i błotnista roi się od gadów i 
owadów, wielkie moskity opa­
dają człowieka, ledwo tylko 
zanurzy się w gąszcz.

lecznictwo uspołecznione w Pol
eoe, a potem powiedział z 
przekąsem. ,,No to dobrze ma­
cie w tej komunistycznej Pol­
sce!", jest między innym’ 
właścicielka szkoły tańca to­
warzyskiego, .samodzielny przed 
stawiciel agencji ubezpiecze­
niowej, jakaś nauczycielka 
Średniej szko.y. Jesit sprzedaw­
ca wielkego domu towarowe­
go Marshall Field w Chicago 
właściciel naprawczych war­
sztatów hydraulicznych, pielęg­
niarka ze śzpitaia Chicago; 
wielu tych ludzi nosi nazwiska 
mówiąca o ich polskim pocho­
dzeniu: Dudzyk zapewne kie­
dyś zwykły Dudz;k, Matula, 
Fonfara, Kovalsky, Gesky 
(zwykły pan Gąska ongi); ich 
pi niszczy zna jest polszczyzną

23 sierpnia

Dziś Bonny zapytała mnie, 
czy nie miałam w Polsce ko­
leżanki szkolnej, albo uniwer­
syteckiej o takim to a takim 
nazwisku i imieniu. Nazwisko 
brzmiało z angielska, nie mo­
głam go sobie przypomnieć. 
Ktoś mnie podobno rozpoznał, 
dopytywał się o mnie. Może to 
ta kobieta, która kilka dni te­
mu przystanęła na mój widok? 
Natknę się zapewne jeszcze 
na nią.

2-1 sierpnia
Jak ci Amerykanie, wolni 

tutaj od pracy, od pośpiechu, 
od myślenia o powszednim 
dniu — znakomicie się bawią! 
Zupalnie jlaik dzleai; łaitwo,

jakże! Panie mają swoje .,La- 
dies‘s card party", mężczyźni 
kanastę, dzieci swoje zabawy 
ruchowe, a wszyscy razem — 
namiętnie oddajemy się popu- 
larnej tam grze — bingo. Ma­
nager wywołuje numery, my 
przykrywamy wywołane cyfry 
plastykowymi kwadracikami na 
wypożyczonych za pięćdziesiąt 
centów tabliczkach: wygrywa 
się, gdy uda się . komuś zakryć 
cały rządek cyfr. To jest właś­
nie bingo, ogromnie popularna 
gra w całej Ameryce, uprawia­
na także na „Batorym", a po­
dobno i w Ajnglii, w przeróż­
nych zresztą środowiskach. 
Uwaga przy tej grze jest nie­
bywale naipięta. gra idzie szyb­
ko, więc ile wysiłku umysłowe­
mu przy tym, a ile emocji się

Szkice amerykańskie (X)

tu i tO jC iC H Ą O

Na przeciwległym brzegu sto 
ją skryte w drzewach luksu­
sowe wille bogatych Amery­
kanów, z własnymi plażami, na 
które niie Wolno nikomu wcho­
dzić, z własnymi pomostami, 
trampolinami, łodiziami żaglo­
wymi i motorowymi.

— Tam mieszkają milione­
rzy — mówią z nabożną czcią 
„moi biedniejsi" Amerykanie
— oni nie lubią jak sie pod­
pływa do nich zbyt blisko.

Och, ci „biedacy", których 
nie stać na własne letniskowe 
bungalowy, a jedynie na wy­
najęcie domku kampingowego 
za 80 dolarów na dwa tygod­
nie, Biedni ci właściciele jed­
norodzinnych, siedmiopokojto- 
wych domków i jednego, albo 
dwóch aut!

Ale ja  jestem „foneigner", 
cudzoziemka, ja mogę być 
„slranger to a thin", czyli „nie 
znać się na rzeczy" i skoro 
mnie prąd zniesie wraz z ło­
dzią ku pomostom milionerów, 
wiosłuję sobie spokojnie obok 
kąpiących się nababów, a po­
tem informuję moich „bieda­
ków", że milionerzy też mają 
po dwie ręce, dwie nogi \ tyl­
ko po jednej głowie. Bawią 
mnie te tutejsze podziały, po­
działy nie według klas spo­
łecznych. bo w amerykańskim 
„społeczeństwie masowym" 
różnice Masowe, w naszym 
rozumieniu, zacierają się >na 
rzecz różnic majątkowych; pe­
wien obrotny polski chłopek, 
produkujący jakieś śrubki, mi- 
liiomer, gdy portier klubowy 
zaanonsował mu nagłą wizytę 
aptekarza, ocenianego tylko na 
pół miliona, rozgniewał się: 
„Czego ten żebrak chce ode 
mimie tutaj, w klubie? Jak ma 
do mnie interes, niech zadzwo­
ni do mnie do kantoru, albo 
do domu, a nie tutaj!". Klub 
dla milionerów, to klub dila 
milionerów!

W naszym skupisku wynaj­
mowanych domków kampin­
gowych towarzystwo jest też 
dobrane według pozy ej-, mająt­
kowej, nie według klas, czy 
zawodów. Są tu nie nazbyt — 
zdaje się — obrotni przedsta­
wiciele wolnych zawodów, 
mniejsi byznesiści, trochę u- 
rzędnlków j lepiej sytuowanych 
roboitników: więc jakiś adwo­
kat z dość liczną rodziną, ja­
kiś ociemniały lekarz z żoną, 
który przyszedł kiedyś do na­
szej „cabin”, rozpytywał się o

starej emigracji, chłopska, 
dziewiętnastowieczna, którą 
zresztą skutecznie wypiera an­
gielszczyzna; ich synowie i 
córki — słyszę — rozmawiają 
międpy sobą już tylko po an­
gielsku i... wstydzą się nieu­
dolne) angielszczyzny swoich 
rodziców.

Ta kształcąca się w śred­
nich i wyższych uczelniach 
młodzież wyobcowuje się ze 
sfery; on.i już mają „szkoły", 
dobrą znajomość języka an­
gielskiego, nie rozumieją sen­
tymentów do jakiegoś „stare­
go kraju", ich krajem jest A- 
meryka; oni są nowocześni, 
jaik cala amerykańska mło­
dzież: lubią jazz, nowoczesny 
śpiew. o którym ich ojcowie 
mówią: „To ma być śpiew? 
To jest krzyk nie śpiew!"; 
młodzi lubią też wariackie ja­
zdy samochodowe, wyścigi au­
tomobilowe; aż tu, do Zacie­
nionych Brzegów, dolatuje z 
pobliskego toru wyścigowego 
huk silników samoiehodowych. 
Młodzi urządzają sobie w Jod- 
ge“ zamknięte „danceparty" 
bez starczych, a wieczorami, 
gdy studenci i studentki, pra­
cujący w kuchni i restauracji 
jaikó kelnerzy, mają wolne, 
wszyscy młodzi z letniska za­
bierają swoim „starym" auta
i uciekają gromadnie spod oka 
rodzicielskiego do sąsiedniego 
miasteczka na lody, na potań­
cówkę, do kina 1 na samoeho-

beztirasko. Poddają się ocho­
czo rytmowi godzin, zapropo­
nowanemu przez managera 
letniska, biorą gremialnie u- 
dział we wszystkich przewi­
dzianych planem rozrywkach
— prostych, niefrasobliwych.

Jestem przy tym wszystkim, 
wszystkiego po trosze próbuję, 
we wszystkim uczestniczę. 
Bonny mówi, że się świetnie 
„przystosowałam", to ważne 
słowo tutaj, zapamiętajcie so­
bie, jedną z busoli życia tutaj, 
jest umiejętność przystosowa­
nia się do ogólnego poziomu, 
standardu życia, myślenia, zwy­
czaju. Przystosowałam się 
więc, gram w ping-ponga, wie­
czorami przy łańcuchach za­
palonych żarówek i przy po­
chodniach przystępujemy wraz 
z moim partnerem, adwoka­
tem, do mistrzostw w podwój­
nej grze w shuffieboard. 
Czymś w rodzaju wiosła-lopat- 
ki staram się wbić kolor >wy 
drewniany krążek w trójkątne 
pole przeciwników; zajmujemy 
w rozgrywkach ho, ho, dru­
gie miejsoe. Zachwycam się 
naprawdę pięknym polem gol­
fowym, ukształtowanym w 
obłe pagórki, nagłe sirome zbo 
cza spadające w stawki i fosy, 
przez które trzeba strzelić pił­
ką na pole, leżące na przeciw­
ległym stoku. Próbuję i ja do­
prowadzić piłkę do dołka trze­
ma strzałami, ale gdzie tam, 
nie udaje mi się tego zrobić 
nawet w ośmiu uderzeniach. 
Poprzestaję więc na zapisywa­
niu w karneciku mojego to­
warzysza ilości punktów przez 
niego zrobionych, ciągnę z 
nim wózek z kijami, patrzę 
na grupę wygodnickich gra­
czy, którzy nawet tu, na polu 
golfowym, gdzie przyszli za­
żyć trochę ruchu na świeżym 
powietrzu, jeżdżą za piłką 
czymś w rodzaju zmotoryzo­
wanego krzesła i wysiadają 
tylko do strzału.

A wieczorami — co my ro­
bimy wieczorami? Wieczorami 
bawimy się w „lodgc" w takie

dowe fltrcilki przede wszy­
stkim. Wracają późno, gdy już 
wszyscy śpimy; słychać wtedy 
ich śpiewy, śmiechy, nawoły­
wania ; wczoraj po przyjeździe 
poszli na molo i zakończyli za­
bawę wrzucaniem dziewcząt 
do wody; w sukienkach i bu­
cikach oczywiście.

przeróżne, śmieszne gry Jań- 
ouszkowo-koszykowe; jednego 
wieczoru na przykład, stojąc 
w kole podajemy sobie piłkę 
z rąk do rąk, ten kto nie zdą­
ży sąsiadowi podać, zanim 
przygrywający fortepian u- 
miiknie, przegrywa 1 wychodzi 
z kola, I hazardujemy się! A

przeżywał Ile okrzyków za­
wodu albo radości wydaje się 
z głębi serca i płuc. Wygrać 
przecież można hofaot jednego 
dolara, dwa dolary i  trzy! Za 
jedne pięćdziesiąt centów mo­
żna się bawić do upadłego, 
do północy. Najwięcej krzy­
czą zawsze gracze przy stole 
tego mecenasa z Wiscoinsin. W 
ogóle wrzeszczymy chętnie 
przy każdej zabawie; już my 
tacy jesteśmy: szczęśliwi, bez­
troscy, swobodni; takie duże, 
rozbuchane dzieci. Wiemy co 
to radość życia.

To my, a... intelektualiści 
amerykańscy co na to? Profe­
sor Saint Louto Uniiversity, 

James F. Scott pisze; „...wskaź­
nikiem infantylnych tendencji 
naszej kultury jest skłonność 
dorosłych do przyswajania so­
bie dla własnej przyjemności 
rozrywek przeznaczonych daw­
niej wyłącznie dla dzieci... W 
ostatnim dziesięcioleciu ludzie 
dorośli stali się skłdnni po- 

" ś w ię c i*  ihi«Sjt*d«n Wifegftyś S*rm-
boł autorytetu' w zamian za
przywilej. .knnwtania ■ *■<» roz­
rywkami odpowiednimi dla 
mentalności dorastającej mło­
dzieży".

Kroplą. Zdrowo kropią a- 
merykańscy uczeni swoje spo­
łeczeństwo. „hadko" czytać, bo 
to 1 w ręczają  turystę w czy­
nieniu uogólnień i — zarazem 
poizwalają dostrzec tę drugą 
twarz Ameryki, pełną troski
0 przyszłość sipołeczeństwa, 
jakże inną /od  tej rzu­
cającej się na pierwszy rzut 
oka twarzy zadowolonych „pysz 

niąeych się swoim bogactwem
1 przesadnym mniemaniem o 
sobie". Ale — przypatrujmy 
sie tej średniej warstwie spo­
łecznej dalej, bawmy się, 
śmiejmy się — próbujmy bez­
troskich zabaw. Zawszeć to 
chyba lepsze niż... zalewanie 
się wódką. Próbujmy wszel­
kich roztaoszy tamtego" żywota, 
stołu także,

Bo obiedzie panowie palą cy­
gara, rozparci w plastykowych 
fotelach, na dwwze pod drze­
wami, panie idą z gospodynią 
do kuchni i pomagają myć 
naczynia. Taki tu  obyczaj, nie 
tylko na letnisku, wszędzie w 
każdym domu, gdzie nie ma 
służby.

A w niedzielę — w niedzielę 
jeździ się do kościoła za jezio­
rom. Panie wkładają na głowy 
kapelusiki z kwiatuszków z 
rziewnych piórek i woalak. 
Moja gospodyni, Bonny, jest 
elegancka, „Europejka" jak 
mówi trochę z przekąsem jej 
małżonek, 1 wkłada na swoje 
gładko zaczesane włosy prześ­
liczna hiszpańską czarną man­
tylę. Ja nie zabrałam z Chica­
go kapelusza i następuje chwi­
la straszliwej konsternacji; 
muszę zostać w domu, kobiecie 
nie wolno tam wchodzić do 
kościoła bez nakrycia głowy; 
chcesz chodzić — musisz się 
przystosować, nie masz kape­
lusza — nie możesz ch"dzlć. 
Ale ja chcę zobaczyć i poznać 
wszystkie tutejsze obyczaje, 
niedzielno-ko.ściclne także: upl- 
nają mi więc na czubku wło­
sów koronkową chusteczkę do 
nosa, to wystarczy i katastro­
fa. jest zażegnana,

Na mszę oczywiście spóź­
niamy się; wierni stoją już na­
wet przed kościołem, wielu 
nie wysiada w ogóle z aut, 
klękają w nim w czasie pod­
niesienia i, siedząc wysłuchu­
ją reszty mszy i kazania. Wszy 
stko tu zresztą świetnie sły­
chać, kościoły bowiem aą zra- 
diofoniizowane i także zresztą 
„zubikacjionizowane", w przed- 
isionkach widać napisy: „Men"

i „Women”, czyli „Dla pa­
nów" i „Dla pań”. Co kraj
to obyczaj.

Wierni gremialnie przystępu­
ją do komunii, spowiadali się 
może w zeszłym tygodniu, mo­
że dwa tygodnie temu; przy­
stępuje także do stołu pańskie­
go nasz letniskowy dziesięcio­
letni chuligan, który wczoraj bar 
dzo brzydko określił zawód 
swojej mamusi, wcale zresz­
tą nieupraiwlany przez nią, a 
uderzony za karę — obieca! 
zarżnąć oboje kozikiem. Czy 
się apowiadał z te g 1? Nie, 
jest dzieckiem, które jeszcze 
nie grzeszy.

Ta społeczność w której się 
obracam, wydaje się być bar­
dzo religijna, Borany mówi, że 
w ostatnich latach zauważa sit; 
w Ameryce odrodzenie religij­
ności, ałe... d r Erich Fromm 
pisze: „Mówią, że weszliśmy w 
obiecujący okres odrodzenia 
religijnego. Nic dataego od 
prawdy! Używamy symbolów, 
należących do autentycznej tra­
dycji religijnej i przemienia­
my je w formułki, które słu­
żą celom wyobcowanego czło­
wieka. Religia staje się sposo­
bem samodzielnego zwiększa­
nia własnych zdolności osiąga­
nia sufcccsti. Bóg staje się 
wspólnikiem w interesie".

Fe, brzydcy ci intelektualiści, 
nie słuchajmy ich, strasznie 
obrzydzają nam swoje społe­
czeństwo, czyż doprawdy nie 
może być wierzących bezinte­
resownie? Przypatrujm y się 
wszystkiemu lepiej sami, może 
więcej zobaczymy i lepiej te 
procesy ujmiemy. Z kościoła 
wracam z jedną z kobiet, o ta­
kim jakimś nazwisku pokręt­
nie polsko-angielskim, co to 
się pisze po polsku a wymawia 
po angielsku. 'Zauważyłam w 
kościele, że ta kobieta klęka, 
żegna się, wstaje, ale ma 
„nieobecną" twarz, jakby myś­
lami była zupełnie gdzie in­
dziej. Zgadało się jakoś o tych 
sprawach podczas drogi pow­
rotnej do domu, mówiłyśmy o 
religijności w Polsce. W pew­
nym momencie powiedziała 

mi: „Ja jestem chrześcijanką, 
byłam wierzącą ale nleprakty- 
kującą. To co robię, to jest 
moim kompromisem. Mój Jim- 
my, oświadczając mi się posta­
wił jeden warunek,, on jest 
głęboko religijny, tak mi się 
zdaje przynajmniej, więc po­
stawił warunek, że dzieci nasze 
wychowamy w wierze katolic­
kiej. Zgodziłam się, Jimmy to 
porządny chłopak, ą zrąsztą... 
Zresztą przyznam się Pani, że 
z biegiem czasu doszłam do 
wniosku, że łatwiej darfi siobie 
radę z dziećmi, dopóki one bę­
dą wierzyły w piekło i niebo.

— Mieszka Pani u Bonny, w 
osadzie podmiejskiej, wie Pani 
jak to jest... My też mieszkamy 
na przedmieściu. Tam jest jak 
na patelni, wszyscy wszystkich 
mają na oku. W dużym mieś­
cie, albo w centrum, łatwiej 
można się ukryć ze swoimi 
przekonaniami, czy z brakiem 
przekonań, z ateizmem; w osa­
dzie przynależność do jakiegoś 
kościoła jest dzisiaj koniecz­
nością, jest czymś w rodzaju 
osłony przed pomawianiem o 
radykalizm, o sprzyjanie ko­
munizmowi. To się zaczęło od 
McCarthy‘ego, nasiliło się od 
oaasu przewrotu na Kubie, 
niektórzy ludzie zrobili s!ę u 
nas histerycznie podejrzliwi, a 
mój Jimmy ma byznes, zależy 
mu na opinii dobrego Amery-

■ kanina, chodzi przecież o klien­
tów, czyli...

Czyli wróciliśmy, chcąc nie 
chcąc, do Fromma,

Zamilkli. No cóż, różne by­
wają kręgi i ery podejrzli­
wości. U nas — czasem o zbyt 
mały radykalizm, tam — o 
zbyt duży. Skręćmy z toru 
roizmowy, zresztą... Skręcamy 
właśnie na drogę, prowadzącą 
na brzoskwiniową farmę. Za­
trzymujemy się przed jedno­
piętrowym oblicowanym des­
kami domem zbudowanym w 
tzw. tutaj stylu kolonialnym. 
Pod dachem hangaru stoi dłu­
gi ■( szeroki, szary „Ply­
mouth", rocznik 61, obok niego
— cudeńko tylko dla znaw­
ców •— ostatni frymuśny mo­
del Forda, których pokazało 
się podobno na rynku amery­
kańskim 70 sztuk. Karoseria 
samochodu „przedpotopowa"!, 
jest wienną kopią pierwszego 
samochodu Forda w ogóle, ale 
za to mo-lor i całe wnętrze 
jest ostatnim krzykiem mody,
— na czym się kompletnie 
nie znam — autom,atyema 
kierownica, takaż skrzynka 
biegów, jest zradiofonizowany, 
aklimatyziowany, ma automa­
tyczne otwieracze i zamyka- 
cze szyb. Obok — stoi samo­
lot; jest to jeden z 5.000 far- 
mersldch samolocików, służą­
cych do spryskiwania drzew 
płynem przeciw szkodnikom

i w ogóle do oblatywania tej



ogromnej posiadłości i do pil­
nowania ekip Meksykańczy- 
ków zatrudnionych sezonowo 
przy obieraniu owoców.

Przywozimy z farmy kilka 
buszli piczesów (peaches), czy­
li brzoskwiń, ale jakich! Wiel­
kich jak największe jaffsltie 
pomarańcze, tryskających Nia- 
garami eoku. Stawiamy owoce 
na werandzie i każdy kto 
wchodzi lub wychodzi z do­
mu sięga po nie ręką jak po 
ulęgałki.

28 sierpnia

Już przedostatni dzień wa­
kacji. Dzisiaj rano natknęłam 
s ę znowu na -łę kobietę, któ­
ra kiedyś przystanęła na mój 
widok. Teraz ja jq zatrzymuję, 
mrużę ewoje krótkowzroczne 
oczy i nagle jednocześnie, sa­
mym ruchem ust, wymawiamy 
ewoje imiona.

Tak. znałam ją kiedyś. Chy­
ba osiemnaście lat łemu. Ona 
w czasie okupacji robiła tajną 
maturę, zaczynała kurs szkoły 
dramatycznej. To było w Kra­
kowie. Ostatni raz widziałam 
ją, na „Romeo i Julii" w Tea­
trze Starym. Siedziała w tym 
samym rzędzie co ja. Widzia­
łam jak w scenie balkionowej 
patrzyła urzeczona na aktorkę, 
powtarzając ruchem warg sło­
wa Julii.

Teraz... uprzytomniłam so­
bie, że nie pamiętam jej naz­
wiska, nie wiem, jakie ma 
tutaj imię.

Ona mówi:
— Mnie tu wołają Jeam... 
Ogarnia ją przypływ serdecz

nołci. Żałuje, że już jutro wy­
jeżdżamy, ale zaprasza mnie 
do Chicago. U niej będzie mi
0 wiele wygodniej niż u Bon- 
ny — powiada — ona ma big 
beautiful house with four bed 
rooms, two cars... czyli pięk­
ny duży dom o czterech sy­
pialniach, dwa auta, Powiada 
— proszę przyjechać na Christ- 
mas...

Mówię, że na Boże Narodze­
nie będę już pewnie w d«mu, 
w Polsce. Słyszę zdziwienie:

— What? Fam nie przyje­
chała na stale do Ameryki?

— Przyjechałam na trochę, 
w odwiedzimy.

— O, to nie szkodzi Wielu 
prziyjeżctea w odwiedziny a 
jak zobaczy jak my żyjemy, 
zostaje na stale. Tu jest prze­
cież cudownie, nie tak jak w 
Polsce — powiada — prze­
cież u Was straszna bieda — 
powiada — Przyjedzie Pani do 
mnie, zobaczy jak naprawdę 
żyje się w Ameryce i nie zech­
ce Pani tam wracać. Jestem 
śyi<ęcie przekonana.

Patrzę na nią w milczeniu 
j myślę, co się stało z tą on- 
gii młodą, subtelną dziewczy­
ną, wzruszoną losami szekspi­
rowskiej Julii, z dziewczyną, 
która stoi teraz przede mną
1 swoim ga.rdlwwym głosem 
mówi o swoich „hausacih, ka­
rach i bedrumach". pewna że 
jak ja właśnie to zobaczę (jak­
by w Ameryce nie było cie­
kawszych rzeczy do zobacze­
nia) to na pewno zostanę. Co 
się stało, że nie zapyta mnie
0 moje uczucia do mojego 
„biednego" kraju, do bliskich 
mi ludzi, że nie przyjdzie jej 
na przykład do głowy myśl, 
•afey zapytać, a co ja bym ro­
biła tam u nich?

Mówię:
— Nie, Jean, ja pobędę tu 

kilka miesięcy, popatrzę sobie, 
jak się wam tu żyje, popatrzę 
na teatry, muzea, architekturę, 
na nowojorskie drapacze, po­
chodzę na koncerty i... wrócę.

Teraz ona jest zaskoczona. 
Patrzy przez chwilę na mnie. 
patrzy zupełnie inaczej, niż 
praed chwilą, gdy rmnie wita­
ła. Jest zbita z tropu. Wiem 
co myśtl.

Później będę miała więcej 
takich spotkań, moi rozmówcy 
będą przekonani, że skoro już 
tam przyjechałam to na zaw­
sze, potem będą powtarzali 
zdziwieni „Nie na zawsze?", a 
potem niektórzy z nich, nie­
zauważalnie, jakby pod skórą, 
zaczną sztywnieć.

Teraz Jean przełyka swoje 
małe rozczarowanie. Mówi:

— Aa. pewnie jesteś zamęż­
na i dlatego... No, męża można 
sprowadzić....

— Zamężna jestem, ow­
szem...

Ona znów patrzy na mnie, 
znowu jest śoięta chłodem* 
ale... zaorasza mnie na wrze­
sień. Zdaje mi się, że zaintry­
gowałam ją bardziej, niż gdy­
bym się rzuciła w jej ramiona 
z okrzykiem „Zostaję!11. Ale
1 ona wjaśnie, ta zmieniona 
Jean. ta dawna Janka z kra­
kowskich Plant, tak znakomi­
cie „przystosowana1', zaczyna 
mnie jakoś bulwersować. Zda­
je  mi się. że schwyciłam w 
rękę kawał gliny, z której 
będę lepić jakąś postać. Syl­
wetkę jej i zarysy twarzy Już 
wyczaiwam.

Powiadam: — Dobrze, dzię­
kuję ci Jean. przyjadę do cie­
bie na wrzesień.

WANDA KARCZEWSKA

I cóż dale; młody człowi
(Dalszy ciqg 

ze słr. 1)

wszystkim wiedzieć już 
dziś po to, by rozczarowań 
było jak  najm niej. I warto 
wysnuć wnioski: im prę­
dzej młody człowieku zde­
cydujesz się uwzględnić po­
trzeby życia i techniki, któ­
ra opanowuje nasze zakła­
dy przemysłowe — tym le­
piej dla ciebie 1 dla prze­
mysłu.

APEL 
o TRZEŹWOŚĆ

pelujemy o trzeźwość 
A i życiowość decyzji 

f- \  młodego człowieka 
~naie bez podstaw: na­

w et w 1980 roku przemysł 
łódzki nie zaspokoi swych 
potrzeb jeśli chodzi o fa­
chowców, majstrów, tech­
ników czy choćby wykwa­
lifikowanych robotników. 
Nie zaspokoi, gdyż w mię­
dzyczasie przewidujemy 
burzliwy rozwój przemys­
łów związanych z nową 
techniką, nowymi surow­
cami (metal, chemia, elek­
trotechnika). I jeszcze z 
jednego powodu nie zaspo­
koi: ludzi przez lata stoją­
cych przy maszynie włó­
kienniczej nie tak łatwo 
nauczyć obsługi szlifierki 
czy nowoczesnego agrega­
tu w elektrotechnice czy w 
łączności. Nie zapominajmy, 
że w roku 1980 we „włók­
nie" zatrudniającym  dziś w 
Lodzi 136 tys. ludzi zosta­
nie jedynie około 80 tys.

Jeżeli więc nasze jutro 
domaga się działania już 
dziś, Je że li szkoły zawodo­
we nie zaspokoją wszyst­
kich potrzeb kadrowych 
naszego przemysłu, a nie 
zaspokoja jeśli do szkół za­
wodowych będziemy kiero­
wać młodzież w dotychcza­
sowych ilościach — trzeba 
szukać środków zaradczych. 
O jednym z nich mówił 
mi inż. Wroński z łódzkie­
go Kuratorium . Jest wice­
kuratorem  a sprawy zestro­
jenia ambicji młodych ło­
dzian z potrzebami życia 
leżą mu szczególnie na ser­
cu. Oto jego propozycja:

— Kierować (Jo szkół za­
wodowych więcej absolwen 
tów niż do tej pory. Po­
wiedzmy zamiast 8.800 (bę­
dzie ich tylu w 1965 roku) 
— 10 tysięcy, a do liceów 
ogólnokształcących 3 tysią­
ce. Ale przecież i tak  zo­
stałoby potem około 2 tys. 
młodych ludzi kończących 
licea (odsiew wynosi około 
40 proc.) z których nie 
wszyscy dostaliby się na 
studia, ilozpatrujem y więc 
obecnie inne rozwiązanie 
problemu młodego człowie­
ka.

A to inne rozwiązanie 
jest dość zaskakujące, choć 
przecież w łódzkich w arun­
kach w arte przedyskutowa­
nia: uczmy zawodu już w... 
liceum! Ale uczmy bliżej 
określonego zawodu, np. e- 
lektrotechniki. pracy w 
fabryce transform atorów, w 
laboratorium  chemicznym 
itp. Na tę naukę można 
by przeznaczyć jeden dzień 
w tygodniu — a zajęcia od­
bywałyby się w w arszta­
tach szkolnych lub w fab­
ryce. Jaka byłaby przysz­
łość licealisty tak przygoto­
wanego do życia? Ci, któ­
rzy z różnych powodów nie 
dostaliby się na uczelnię, z 
łatwością otrzym aliby pra­
ce w przemyśle, a po roku 
czy dwóch takiej pracy 
K uratorium  wydawałoby 
stażystom dyplomy wykwa­
lifikowanego robotnika 
względnie —• p<"> dalszych 
kilku latach — dyplom m aj­
stra.

Ten system zmniejszyłby 
do minimum gorycz zawo­
du czy osam otnienia u tych

wszystkich, którzy po liceum 
1 bezowocnych próbach 
wstąpienia na studia, zo­
sta ją  bez zawodu, a  więc 
na lodzie... Jest to rzecz 
jeszcze dyskusyjna, ale jeś­
li „przejdzie" — od nowe­
go roku szkolnego mielibyś­
my w Łodzi zawodowe kie­
runki w liceach...

NA KOGO 
CZEKAMY

więc młody czło-

Awiek idzie do szko­
ły zawodowej. Sa­
ma decyzja jednak 

nie wystarczy, jeśli się 
zważy, że przemysł, życie i 
nasza najbliższa przyszłość 
określiły już dość dokład­
nie, czego oczekują od szkol 
nictwa zawodowego w na­
szym mieście. W „szkołach 
zawodowych" mamy 1 tech­
nika i zasadnicze szkoły u- 
czące zawodu, mamy uczel­
nie zawodowe międzyzakła­
dowe 1 przyzakładowe.

Technika m ają zapewnić 
dopływ do przemysłu ludzi 
o średnim  technicznym 
przygotowaniu ogólnym, u- 
możliwiającym pracę na 
wszystkich stanowiskach 
między inżynierem i wy­
kwalifikowanym robotni­
kiem, zasadnicze szkoły za­

wodowe zaś — szeregowych 
ale dobrych fachowców. 
Władze oświatowe, dążąc 
do uzyskania jak najw ięk­
szej jasności w sprawie 
potrzeb, przeprowadziły nie­
dawno ankietę pośród łódz 
kich zakładów przemysło­
wych. Chodziło o odpo­
wiedź na takie pytania:

— Ilu chcemy (i jakich 
specjalności) techników?

— Ilu (i jakich specjal­
ności zawodowych) wykwa­
lifikowanych robotników 
czyli absolwentów zasadni­
czych szkól zawodowych?

Okazało się. że przemysł 
może na każdych 100 tech­
ników zatrudnić 285 „szere­
gowych" fachowców czyli 
wykwalifikowanych robot­
ników. Ale żeby mogło tak 
się stać rekrutacja w szko­
łach zawodowych musi być 
nieco inna: na każdych 100 
techników 123 uczniów za­
sadniczych szkół zawodo­
wych. Dlaczego? Dlatego, że 
w technikach jest większy 
odsiew uczniów w  trakcie 
trw ania kursu, a poza tym 
— część absolwentów idzie 
po technikum na wyższe 
studia, specjalizuje się da- 
leji

Ale 1 te liczby nie są 
ostateczne. W m iarę uno­
wocześniania naszego prze­
mysłu, wprowad;*inia auto­
matyzacji produkcii maleć 
będzie z czasem liczba ro­
botników wykwalifikowa­
nych na korzvść techników, 
coraz więcej będzie w za­
kładach przemysłowych sta­
nowisk pracy wymagają­
cych wysokiego przygoto­
wania technicznego. coraz 
mniej — zwiazanych ze 
znajomości* tylko' jednej 
maszyny, j e d n io  artykułu, 
jednej snec.ialności. Bo 
zwróćcie uwagę:

A DZIEWCZĘTA?

y? tarczy również spoj-

Wrzeć na wyniki ankie­
ty, o której mowa, 
aby zorientować się, 

jak  szybko rosną potrzeby 
poszczególnych przemysłów, 
jak bardzo zmienia się 
struk tura Łodzi prze­
mysłowej. Np, budownic­
two (które jak  nigdzie 
indziej wzięło na swe bar­
ki zbudowanie w obecnym 
20-leciu niemal całych 
dwóch nowych miast w iel­
kości... Łodzi, czyli dwa 
razy po 300 tys. izb) zwięk 
szyło swe zapotrzebowanie 
na techników do 5,8 proc. 
wszystkich absolwentów 
szkół podstawowych i do 
13 proc. robotników wy­
kwalifikowanych, przemysł 
elektrotechniczny i energe­
tyka — 8,2 proc. (technika) 
i 11,2 proc. zasadn. szk. z. 
telekom unikacja — 12,8 
proc. ... Przemysł metalowy 
gorączkowo odrabia zaleg­
łości poprzedniego okresu i 
życzy sobie, aby aż 22 proc. 
absolwentów szkół podsta­
wowych wstąpiło do tech­
ników, a 32 proc. — do 
szkół zasadniczych.

Na tle  tego burzliwego 
wzrostu zapotrzebowania 
widać wyraźnie malejące 
zainteresowanie kadram i ze 
strony przemysłu włókien­
niczego: w latach 1958—61 
do szkół włókienniczych 
szło około 30 proc. mło­
dzieży, teraz (np. na rok 
szkolny 1963/4) — w ystar­
czy mu już tylko około 
12 proc. Do szkół kształcą­
cych włókniarzy, garnęło 
Się..przede wJSzyŚtlfim w ie­
le dziewcząt. I co z nimi 
teraz zrobić? Jak  im uła­
tw ić zdobycie zawodu i 
pracy po szkole w sytuacji, 
gdy — jak już wspomnie­
liśmy — ze 136 tys. włók­
niarzy w Łodzi zostanie w 
1980 roku zaledwie 80 ty­
sięcy?

Trzeba przyznać, że szyb­
ko pogodzono sytuację 
dziewcząt z wymogami dnia 
dzisiejszego i najbliższej 
przyszłości.

— Od nowego roku szkol­
nego — mówiono mi w 
K uratorium  — tworzymy 
w Łodzi technikum  archi­
tektury  dla dziewcząt. Bę­
dzie to swego rodzaju wen­
tyl, umożliwiający młodym 
łodziankom zdobycie za­
wodu poza włókiennictwem 
— obok mechaniki precy­
zyjnej, radiotechniki, tele­
komunikacji, gdzie praco­
wać będzie w Łodzi coraz 
więcej kobiet przybędzie 
więc im nowa możliwość 
uzyskania kwalifikacji, wy­
soko cenionej w naszym 
mieście (wielki rozmach 
budownictwa!).

(technikum mechaniczne i 
energetyczne) i że do 1965 r. 
będziemy mieli już ... 23 
szkoły. W ciągu następnych 
10 la t stanie 10 nowych 
budynków szkolnych prze­
znaczonych na potrzeby 
szkolnictwa zawodowego.

Dużo to czy mało? Chy­
ba bardzo dużo. Nasza mło­
dzież zyskuje coraz lepsze 
w arunki zdobywania wie­
dzy tak potrzebnej jej w 
dalszym życiu. Czy jednak 
te  w arunki stw’orzone przez 
troskę władz miejskich i 
społeczne środki — są n a j­
ważniejszym elementem 
przygotowania młodego czło 
wieka do życia? Jeśli po­
wiemy, że miasto zdobyło 
się na wielki wysiłek 
stworzenia m aterialnych ram 
dla rozwoju tego technicz­
nego przyrostu Łodzi — to 
na równie wielki wysiłek 
powinny jak najszybciej 
zdobyć się władze oświato­
we w dziedzinie jeszcze 
bardziej zasadniczej. Chodzi 
nam  o poziom nauczania, 
atmosferę panującą w łódz­
kich szkołach zawodowych, 
a więc o samo jądro pro­
cesu kształtowania ludzi, 
którzy kiedyś stanowić bę­
dą o naszej technice i pro­
dukcji. Z tym poziomem 
zaś i z tą  atmosferą jest w 
tej chwili nie najlepiej.

NIE MA PRACY 
REZ SERCA

MIASTO NIE ŚPI

ypada jeszcze stw ier- 
YITTdzić, że w tej wiel- 
\ Y  kiej pracy nad 

ukształtowaniem mo­
żliwie najlepszej przyszło­
ści młodego człowieka, du­
żą rolę odgrywa wysiłek 
miasta, budującego m ate­
rialną bazę nauczania 1 
kształcenia fachowców. Wy­
siłek tym  większy w ostat­
nich latach', że przecież w 
1960 roku mieliśmy w Ło­
dzi jedynie 2 szkoły z 
prawdziwego zdarzenia

W 1961 r. 1 techn ik — 2,3 wy kw a 11 f lico w ab yćh

. • ----------- —

robotn ików
w 1&85 r. 1 w — 1,7 w
w 1070 r. 1 w — 1,4 w s?

* acznijmy od tego, że

Zfaewien dość znaczny 
pdsetek młodych ludzi 
ż gruntu źle -się czu­

je w szkołach, do któ- 
. rych p ró sz y . Nikt im nie 

-pomógł, nie poradził w okre 
&ie podejmowania decyzji, 
kierowanie zawodu jest 
jeszcze u nas dość przy­
padkowe a badania psycho­
techniczne jak  dotąd obej­
m ują jedynie zawody pra­
cownika łączności 1 teleko­
m unikacji oraz kierow­
ców. Czy dziwicie się 
więc, że ludzi najbardziej 
związanych ze swym zawo­
dem spotkać można za 
kierownicą samochodu, w 
w arsztatach naprawy
względnie ha poczcie? W 
tych specjalnościach ludzie 
czują się doskonale.

, Zastęp ludzi o przypad­
kowych zawodach, pracują­
cych bez serca, powinien 
jednak maleć — już w przy­
szłych latach przez porad­
nie psychologiczne przejdą 
wszyscy kandydaci do za­
wodów w przemyśle m eta­
lowym, w energetyce i elek­
trotechnice.

Obok przypadkowości w 
wyborze zawodu — słabe 
przywiązanie młodzieży do 
szkoły. A skutki? W nie­
których szkołach zawodo­
wych w Łodzi tzw. spraw ­
ność wynosi zaledwie 30 
proc. (a wiec aż 70 proc. 
młodych ludzi rezygnuje z 
obranego kierunku). Młody 
człowiek związany jest bar­
dzo luźno ze szkoła nie ty l­
ko dlatego,.że brak w niej 
pracowni, w których zaję­
cia praktyczne i doświad­
czenia mogłyby się stać 
prawdziwą przygoda i nie 
tylko dlatego, że w jednym 
budynku mieści sie więle 
specjalności. Prawdę mó­
wiąc. często zamiast w in­
teresujący sposób przeka­
zywać wiedze o świecie 1 
technice, rozbudzać zainte­
resowanie i wyobraźnie 
porywającymi sprawami 
postępu — wykłada sie tę­
po poszczególne przedmioty, 
a wykład to przecież wie­
dza werbalna, nie prowo­
kującą serdecznych pasji i 
zainteresowań.

Nie bez znaczenia jest też 
sornwa autorytetu grona 
profesorskiego. P raktyka li­
czy. że ten autorytet w 
wielu szkołach nie jest za 
wysoki, zdarzają się wypad­
ki orpijania przez nauczy­
cieli praw  współczesnej

tecKniki, osiągnięć nauko­
wych, którymi tak przecież 
pasjonuje się młodzież.

Wielu wykładowców sa­
mo życie zmusiło do godze­
nia am bicji utrzym ania się 
w szkole z koniecznością 
dorabiania na półetatach, 
łapania dodatkowych go­
dzin, wielu pracuje w 
przemyśle, wpada do szko­
ły, jak po ogień, nie 
zna swoich wychowanków 
i nie ma zbyt wiele czasu 
na uzupełnianie wiedzy tym 
co niesie współczesność. — 
Stąd częste zażenowanie, 
gdy klasa domaga się przed­

staw ienia ostatnich osiąg­
nięć, które ją  zafrapowały.

— Uczę od 30 la t — 
oświadczył jeden z wykła­
dowców w szkole zawodo­
wej — 1 zawsze było do­
brze. Dlaczego nagle teraz 
pretensje pod moim adre­
sem?

Dlatego, że co drugi 
uczeń w klasie znacznie 
więcej od niego wie o he­

likopterze, wynalezionym 
przez Amerykanina o pol­
skim nazwisku Sikorski, o 
gazolinie wysokooktanowej, 
wynalezionej przez Rosja­
nina Ipatiewa, o trójw ym ia­
rowym kinie (Waller-USA), 
o cyklotronie (Lawrence — 
USA). A wszystko to i nie 
tylko to stworzyła ludzkość 
właśnie w ciągu owych 30 
lat, na które powołuje się 
wykładowca.

Władze oświatowe zdają 
sobie • sprawę z tego, że 
trzeba generalnie zmienić 
metody nauczania przy­
szłych techników i fachow­
ców dla przemysłu. Należy 
poprawić zasadniczo wa­
runki w szkołach, podnieść 
poziom przygotowania teo­
retycznego wielu wykładów 
ców w szkolnictwie zawo­
dowym. Ale przecież nie 
zapominajmy i o najważ­
niejszym — los nauczyciela 
w szkolnictwie zawodowym

lnusi być bardziej atrakcyj­
ny i pociągający.

Jest to chyba najtrud­
niejsze ze wszystkich za­
dań. Co zrobić, by do szko­
ły zawodowej opłacało się 
przyjść na stałą posadę 
nauczycielską zdolnemu in­
żynierowi i fachowcowi? 
Co zrobić, by życie nis 
ogołacało szkół zawodowych 
z co zdolniejszych sil nau­
czycielskich (z technikum  
budowlanego od września 
ub. r. odeszło do pracy w 
budownictwie... 8 inżynie­
rów — profesorów!). Jakie 
powinny być bodźce, aby 
nawet nowe, wielkie obiek­
ty przemysłowe przyjm ują­
ce fachowców z otwartym i 
ramionami, nie odciągały 
dobrej kadry ze szkolnic­
tw a? (Bełchatów, Płock i 
inne)...

Wyjście powinno się zna­
leźć. Jeśli poważnie myśli­
my o stworzeniu wartościo­
wej kadry młodych fachow­
ców i techników. których 
w najbliższym dziesięciole­
ciu i tak nie będzie za du­
żo — to przecież nie wolno 
nam dłużej tolerować sy­
tuacji, w której —  nauczy­
ciele zabiegani, spętani ko- 
niecznościami, nie uzupeł­
niający swej wiedzy, do­
chodzący do szkoły na go­
dzinkę, dwip. stanowią zbyt 
duży odsetek.

FELIKS B/\BOL

sir.
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M aszyny przy pomocy których wydobywa się węgiel bruna lny. Takie kolosy będą praco wały w Bełchatowie.
Fot. CAF

W  ŚRODKU 
POLSKI

Dalszy ciqg 
ze słr. 1

w  ty rp , sam ym  roku 1960 
pracownicy przemysłu m eta­
lowego, chemicznego stano- 

, iWbU w Łodzi niewiele w ię­
cej aniżeli 19,2 proc. to  w 
roku 1980 będzię już ich 
w śród wszystkich łodzian 
pracujących w  przemyśle aż
39,3 proc.

Te zmiany m ają n ie  tylko 
u swoich podstaw podłoże 
czysto ekonomiczne, ale rów­
nież społeczne. I tak — jak  
znowu obliczyli statystycy, 
w  roku 1960 średnia płaca 
miesięczna brutto  w prze­
myśle uspołecznionym kształ 
townła się następująco: we 
w łókiennictwie i dziew iar- 

■ stw ie — 1.526 zł, w przem y­
śle odzieżowym — 1.286. Na­
tom iast w dziedzinach, któ­
re  m ają być w łaśnie ową wiel 
ką szansą dla Lodzi w  nastę­
pnym 20-leciu średnie płace 
wynosiły: przem ysł maszy­
nowy — 1.915, elektrotech­
niczny — 1.765, przemysł 
środków transportu  — 1.950, 
chemiczny — 1.764, 1 m eta­
lowy — 1.778.

W tych wielkich planach
1 zamierzeniach chodzi więc 
nie tylko o to, by Łódź nie 
stała wyłącznie na włóknie, 
ale również by jej miesz­
kańcom żyło się lepiej i do­
statniej.

WIELKA SZANSA — 
BEŁCHATÓW

W roku 1960, w  czasie po­
szukiwań ropy naftowej, n a ­
trafiono w rejonie Bełchato­
w a na złoża węgla b runatne­
go. Badania geologiczne w y­
kazały bardzo poważne zaso­
by tego paliwa, ciągnące się 
pasem o długości 26 km i 
szerokości od 1 do 3,5 km. 
Miąższość pokładu wynosi 
45 — 65 metrów. Te zaso­
by węgla brunatnego okre­
śla się na około 1.800 min 
ton. Planowana na tym  te ­
renie budowa Bełchatowskie- 
go Okręgu Energetyczno-

Górniczego obejm ie obszar 
około 200 km kw. i na pół­
nocy sięgnie po linię Szczer­
ców — Bełchatów, a na po­
łudniu Pajęczno — K a­
mieńsk. Na tytYr terenie 
pow staną dwie lub trzy '' ko­
palnie odkrywkowe, elektro­
w nia o mocy Wytwórczej o- 
koło 6.000 megawatów, a 
więc 3 razy więcej aniżeli 
planowana moc obecnego 
giganta — Turoszowa. Beł­
chatów  daje szansę zbudo­
wania wokół kopalni węgla 
brunatnego n ie  tylko po­
tężnych elektrowni, ale rów ­
nież huty alum inium  pracu­
jącej na bazie tzw. iłów oraz 
glinu pochodzącego z nad­
kładu. Ponadto pokłady w ę­
gla bełchatowskiego zawie­
ra ją  duże ilości lignitów s ta ­
nowiących surowiec do pro­
dukcji węgla generatorow e­
go oraz mas w łóknistych n a­
dających się do produkcji 
tektury, p łyt pilśniowych 
oraz urządzeń izolacyjnych.

Bełchatów to  jednak nie 
tylko kopalnia 1 przemysł 
lecz również ogromne zm ia­
ny kom unalne 1 socjologicz­
ne. W okresie budowy bę­
dzie na tym  terenie praco­
w ało około 12 tys. ludzi. Dla 
nich planuje się w ybudowa­
nie w  tym  rejonie blisko 50 
tys. izb mieszkalnych. Po 
pełnym uruchom ieniu tego 
wielkiego ośrodka energe- 
tyczno-górniczego, może być
i tak, że do Łodzi będziemy 
jechać przez... Bełchatów! 
Zależy zresztą z której stro ­
ny będziemy wyjeżdżali,

DOJAZDY I LUKI

Codziennie z terenu  n a ­
szego województwa w yjeż­
dża do pracy około 60 tys. 
osób. Szlaki prowadzą na 
Śląsk, do Warszawy, a n a j­
bardziej uczęszczany — do 
Łodzi. Tu przyjeżdża 24 tys. 
osób. Trzecia część przyby­
wa linią kolejową z Kolu­
szek skąd jest najlepsze po­
łączenie. Połowa „telepie" 
się tram w ajam i.

W najbliższym  20-leciu 
wyjazdy do Łodzi muszą się 
poważnie nasilić. Rolnictwo, 
jak  przew idują planiści, 
zwolni blisko połowę zatru­
dnionych obecnie rąk robo­
czych. Poprawią się w arun­

ki kom unikacyjne przez 
zelektryfikowanie linii z Ło­
wicza i Kutna, co jak  w ska­
zuje przykład Koluszek, b a r­
dzo zachęca do przyjazdów.

Tymczasem plan p^rsp&k* 
tywićany rozwoju Łodzi za­
kłada Utrzymanie liczby 
przyjeżdżających do pracy 
na dotychczasowym pozio­
mie. Jak  to  pogodzić z p rze­
widywanym deficytem  siły 
roboczej w  Łodzi?

Jeden z referentów  obli­
czył, że gdyby deficyt chcia­
no pokryć zwiększeniem 
im igracji, to liczba miesz­
kańców m iasta musiałaby 
wzrosnąć do 1.100 tys. 
osób, do czego w żadnym 
wypadku nie wolno dopuś­
cić.

Są dwa wyjścia: albo o- 
siedlać ludzi w  strefie pod­
miejskiej Łodzi, na co w  tej 
chwili zupełnie nie jesteśmy 
przygotowani, albo lokować 
przemysł przede wszystkim 
w  rejonach nadwyżki siły 
roboczej.

Problem dojazdów do p ra­
cy wskazuje, jak  wiele jesz­
cze jest luk w  planach pers­
pektywicznych, życie może 
pójść drogą zupełnie od­
mienną od przewidywanej.

WIELKA NIEWIADOMA

Wielką niewiadomą sta ­
nowi oczywiście człowiek — 
a raczej ludność naszego 
m iasta i województwa za 
la t 20.

Twierdzi się, na podsta­
w ie naukowych prognoz, że 
do roku 1980 przybędzie Ło­
dzi 134 tys. mieszkańców, 
w  tym tylko 54 tys. z przy­
rostu naturalnego.

Wskaźnik przyrostu n a tu ­
ralnego jest w  Lodzi od lat 
najniższy w  kraju, s tru k tu ­
ra wieku ludności sprawia, 
że najm niej rodzi się u nas 
dzieci i najw ięcej umiera 
starszych osób. Na przy­
szłość dem ografowie szyku­
ją dla Łodzi wręcz ponurą ! 
prognozę: o ile w latach 
1976—80 wskaźnik przyro­
stu naturalnego w kraju 
przew idiiany jest na pro- 
m ille to w Łodzi tylko na 0,8!

Wiele osób protestowało 
na sesji przeciw  tej progno­
zie, wysuwało kontrargum en 
ty. Nie chodziło tu ta j bynaj­

mniej o akadem icką dysku­
sję. Bo jeżeli niewiadomą 
pozostaje liczba ludności, to 
nie sposób przewidzieć choć­
by ilości miejsc pracy.

Na to  zapotrzebowanie 
wpływa zresztą znacznie 
więcej czynników. Planiści 
obliczyli, że w roku 1980 Ło­
dzi będzie brakow ało 37 tys. 
pracowników, zaś wojewódz 
tw o będzie miało nadwyżkę 
68 tys. rąk  do pracy. Zało­
żono jednak, że zm aleje ak­
tywność zawodowa kobiet, 
ale przecież przykład k ra­
jów wysoko rozwiniętych 
wskazuje, że w raz ze wzro­
stem poziomu życia ma m iej­
sce zupełnie odwrotne zja­
wisko!

Jeden z naukowców — 
doc. d r Jan  Mujżel posunął 
się naw et do stwierdzenia, 
że w roku 1980 nadwyżka
i-ąk roboczych wyniesie oko­
ło 100 tys. ludzi...

Nie wiadomo również jaki 
wpływ na ilość miejsc p ra ­
cy będzie m iało przewidy­
w ane na przyszłość skróce­
nie tygodnia roboczego o 
35 proc.

Tak więc prognoza przyro­
stu ludności sporządzona w 
jednym wariancie, budzi 
wątpliwości i chyba nie jest 
wystarczająca.

WODA ZNACZY ŻYCIE

Szukano dogodnego m iej­
sca dla ulokowania przem y­
słu włókienniczego 1 wybór 
padł na Łódź ze względu 
na... obfitość rzek  i s tru ­
mieni.

Tak było półtora wieku te ­
mu.

Dziś Łódź dusi się od b ra­
ku wody. Na ukończeniu 
znajduje się druga nitka ru ­
rociągu Pilica — Łódź, ale 
fachowcy zgodnie tw ierdzą, 
że zaspokoi ona potrzeby tyl 
ko do roku 1967. Co dalej?

To pytanie sta le pow ta­
rzało się podczas sesji. Prof. 
A. Tuszko, który od 10 lat 
głowi się nad tą  sprawą, po­
dał następujące liczby: Lo­
dzi i województwu za la t 8 
będzie brakow ało 4 metry 
sześcienne wody na sekun­
dę, za la t 18 już 30 m sześ­
ciennych, czyli m iliard me­
trów  rocznie!

Olbrzymie ilości wody po­
chłonie elektrow nia w  Beł­
chatowie, czego dawniej nie 
można było przewidzieć.

Kosztem 2 m iliardów zł 
można zbudować zbiorniki 
wodne w  Sulejowie i Dzia­
łoszynie i z nich czerpać 
wodę. Ale to pokryje tylko 
połowę potrzeb. Jedynie 
kompleksowe — zdaniem 
prof. A, Tuszki — rozwią­
zanie stanowi kanał Wisła
— Wisła, który przechodził­
by przez Łódź. Jego koszt 
budowy nie powinien ^zda­
niem autora projektu prze­
kraczać nakładów  przewidy­
wanych na zbiorniki wodne 
w Sulejowie i Działoszynie.

Koncepcja budowy tego 
kanału-giganta została na 
razie odłożona „ad acta“. Czy 
jednak nic wnrto będzie do 
niej powr&cię,?

CO WARTE SĄ ŚCIEKI?

Ostateczną odpowiedź na 
to pozornie błafye pytanie

może dać tylko ścisła w spół­
praca ojców m iasta i w oje­
wództwa a raczej efekty tej 
współpracy.

Ścieki łódzkie odpływ ają 
Nerem. Rzeka ta  pachnie to 
praw da, ale na tym  kończą 
się przykrości. Nie notuje 
się u mieszkańców doliny 
Neru większej liczby zacho­
rowań na dolegliwości za­
kaźne aniżeli gdzie indziej. 
Natom iast faktem  jest zna­
cznie większe spożycie m le­
ka i masła. Ner jest Nilem 
wyżyny łódzkiej. A jednak 
wykorzystujemy go tylko w 
minimalnym procencie.

Gdyby ścieki łódzkie roz­
prowadzono kanałam i iryga­
cyjnymi po całej zachodniej 
części województwa można 
by na tym  obszarze wyży­
wić dodatkowo 40 tys. krów. 
Koszt budowy kanałów  wró 
ciłby się z naw iązką w  cią­
gu kilku lat.

Nerem odpływa równo­
w artość 30 ton nawozów m i­
neralnych i w ielka ilość sub­
stancji próchniczych potrze- 
unyeh glebie. Nie ma do­
tychczas zgody w  „narodzie" 
co do wykorzystania Neru.

A przecież w arto  spróbo­
wać choćby na 10 lat, jak  
mówił jeden ze specjali­
stów  — zbudować kan ly
1 przez ten czas w siąknie w 
glebę wielki ę bogactwo. Póź­
niej można zrobić coS dla 
nosa twn. ową sporną oczysz­
czalnię biologiczną u grani­
cy Łodzi.

LÓD2 PROSI O STREFĘ

Łódź to  jedyne bodaj 
w ielkie i ni as to  w  świecie 
bez własnego zaplecza. Zalu­
dnienie tuż poea granicami 
miasta jest nie większe niż 
na krańcach województwa. 
60 proc. podmiejskiej lud­
ności utrzym uje się z rolni­
ctwa, przy tym rolnictwo to  
nie je s t nastaw ione na zao­
patryw anie miasta. Np. sa­
dów strefa podmiejska ma 
m niej niż sam a Łódź! Oko­
liczne miasteczka nie roz­
w ijały się równocześnie z
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Łodzią^ a przeciwnie pow­
stan ie kolosa doprowadzi’o 
je  do ruiny. Dotychczas m ia­
sto i obszary otaczające roz­
granicza przepaść. Jej zni­
welowanie jest pilną potrze­
bą najbliższych la t i pow in­
no stać się wspólną troską 
w ładz m iasta i wojewódz­
twa.

Do jakich celów potrzebna 
jest Łodzi strefa podmiejska? 
Wymieńmy tylko niektóre:

•> rozgęszczenie przem y­
słu — inne w ielkie miasta 
przemysłowe sta ra ją  się te ­
go dopiąć. Tak np. we włó­
kienniczym Lyonie, w  sa­
mym mieście przemysł za­
trudnia zaledwie 7 tys. ro­
botników.

❖ istn ieje potrzeba roz­
luźnienia zabudowy miesz­
kaniowej,

❖ stworzenia potrzebnych 
m iastu ośrodków wypoczyn­
kowych,

❖ zapewnienia odpowie­
dniej bazy wytwórczej pro­
duktów  mkczno-owocowo- 
warzywnlczych w  miejsce 
do tej pory oferowanego 
zboża i ziemniaków.

„PROSZĘ O GŁOS" — 20 
razy padły te  slow# na sali, 
gdzie odbywały się obrady 
Sesji Naukowej poświęconej 
problemom rozwoju regio­
nu łódzkiego. O głos prosili 
przedstawiciele św iata n au ­
ki, praktycy-ekonomiści, dzia 
łącze społeczni, a wśród 
nich m. in. zastępca prze­
wodniczącego Komisji P la­
now ania przy Radzie Mi­
n istrów  — m inister Z. Ja -  
nuszko, w icem inister prze­
mysłu lekkiego — m gr W. 
Kakietek, rfcktor PI. — prof. 
d r  J. W erner, prof. d r R. 
Bierzanek, prof. d r A. Gins- 
berg, doc. d r  J. Mujżel, doc. 
d r  T. Olszewski, d r  W. Pio­
trowski.

Także I my wychodząc z 
założenia, że dyskusja nad 
najżywotniejszym i sprawam i 
Łodzi i województwa nie 
pow inna się ograniczyć do 
szczupłego gremium, bowiem 
dotyczy przecież najżyw o­
tniejszych spraw  wszyst­
kich mieszkańców Ziemi 
Łódzkiej, n ie  tylko in for­
mujem y o jej przebiegu, ale 
chcielibyśmy do niej do­
rzucić swoje „trzy grosze".

W ydaje nam  się, że taką 
spraw ą n r  1, która powinna 
być jeszcze raz w ielokrotnie

„przewentylowana" jest p ro­
blem zatrudnienia. Bo w łaś­
ciwie nie wiadomo czy bę­
dziemy mieli nadwyżkę siły 
roboczej, czy też znowu wy­
stąpi deficyt i trzeba będzie 
zdecydować się na „im port" 
do Łodzi rąk  roboczych. 
Wreszcie ile? Jedni mówią 
100 tysięcy, drudzy — 60. 
Drobiazg — 40 tys. różnicy. 
A przecież w  praktyce zna­
czy to 40 tysięcy stanowisk 
pracy, 40 tysięcy problemów 
znaczących w istocie ludz­
kie życie, w arunki bytow a­
nia. Jeżeli jest już mowa o 
zatrudnieniu to słowo o pro­
blemie kobiet. Nie wiadomo 
czym się kierowali autorzy 
prognoz i przewidywań 
stw ierdzając, że w  m iarę u- 
pływu lat aktywność zawo­
dowa kobiet będzie • malała. 
Dziwne, bo przecież przykła­
dy takich krajów  o wysokiej 
stopie, jak  choćby Szwecja, 
S tany Zjednoczone, czy 
Szwajcaria świadczą o czymś 
wręcz odwrotnym! Zresztą 
robimy w tej chwili olbrzy­
mie wysiłki i otw ieram y 
przed kobietą szkoły uczące 
wszelkich zawodów nie w y­
łączając specjalności tech­
nicznych. I nagle, w planach 
zakładamy, że wysoko w y­
specjalizowany technik w 
spódnicy zrezygnuje ze sw o­
jej samodzielności zawodo­
wej i pójdzie do kuchni piec 
kotlety. Coś tu chyba w tych 
prognozach nie jest w po­
rządku...

Wspomniane dwie spraw y 
to jednak mimo wszystko 
margines, bo Sesja ujaw ni­
ła bardziej ważny dla re ­
gionu łódzkiego problem. 
Chodzi nam o to, że w wie­
lu wystąpieniach, a naw et 
przygotowanych na sesję 
propozycjach rozumowanie 
było następujące: jeżeli roz­
wój przemysłu łódzkiego — 
to tylko w  Łodzią w  Łodzi 
n iejako zawieszonej w próż­
ni bez uwzględnienia tych 
samych zjaw isk i współza­
leżności, jak ie  m ają miejsce 
na terenie województwa. A 
przecież to kapitalny pro­
blem dający -szanse miastu 
„wyrzucenia" poza jego te ­
ren Wielu zakładów, rozgęsz­
czenia obecnego „city", a 

równocześnie dający taką 
samą szansę województwu 
poprzez odpowiednie w y­
kształcenie strefy podm iej­
skiej ludnej i przydatnej 
pod względem ' gospodar­
czym. Korzyści są przecież

obopólne i interesy są obo­
pólne. Łódź potrzebuje np. 
wielkich terenów  rekrea­
cyjno-wypoczynkowych, któ­
rych do tej pory nie posia­
da. K to ma je  zbudować — 
Łódź czy województwo? Nie 
m a na ten tem at wyrobio­
nego poglądu. A przecież to 
wspólny interes: dla Ło­

dzi znaczy to „płuca", wypo­
czynek dla tysięcy, ludzi 
pracujących w wielkim prze­
myśle, dla województwa to 
aktywizacja zaniedbanych 
terenów, przepompowanie 
wielu milionów złotych w 
formie usług turystycznych, 
kulturalnych, gastronom icz­
nych.

Inna spraw a — woda. Na­
w et druga nitka z Pilicy nie 
wystarczy. Ale jeżeli przy j­
dzie Bełchatów, to  nic nie 
jest w stanie zapobiec ka­
tastrofie wodnej regionu 
łódzkiego. Oczywiście — o 
ile znowu wspólnym w ysił­
kiem nie będą zrealizo­
w ane WSPÓLNE plany i za­
mierzenia radykalnie odsu­
wające od regionu łódzkie­
go widmo „wielkiego p ra ­
gnienia".

Nie bez kozery używamy 
tu ta j sform ułowania „region 
łódzki". Chcemy przez to  
podkreślić wspólnotę in te re­
sów Łodzi i województwa, 
potrzebę odejścia od party ­
kularyzmu mającego wiele 
wspólnego z „przesławnymi 
wojnam i" o miedzę, czy też 
o „powiat", typu sporów 
Brzeziny — Koluszki, P a­
jęczno — Działoszyn, które 
tak wiele szkód już w yrzą­
dziły. Dla usprawiedliwienia 
dodajmy, że to  nie tylko 
przywilej Ziemi Łódzkiej, 
choćby uwzględniając spo­
ry warszawian z m ieszkań­
cami Krakowa o... stolicę.

Ale rzecz jest zbyt po­
ważna, by takie spory mogły 
przekreślać piękne zam ie­
rzenia i możliwości rozwo­
ju, by mogły kłaść na łopa­
tki w ielką szansę ziemi, k tó­
ra leży w  środku Polski 1 
dziesiątkami nici jest zw ią­
zana z całokształtem gospo­
darki kraju. Wzmożenie tej 
koordynacji, zniesienie sztu­
cznych barie r na pewno 
przyczyniłoby się do umo­
cnienia tych nici i dało jesz­
cze jediną w ielką szansę 
Ziemi Lódzldej.

JULIAN BRYSZ

KRZYSZTOF POGORZELEC

WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ

ZBIGNIEW BĘDZIŃSKI

WŁAŚCIWE DAĆ NAZWISKO
W ystarczy żyw e zobaczyć, 
właściwe dać m u nazwisko: 
i w tym  ject cala poezja, 
i  to jest wszystko.

Tak dwadzieścia pięć lat te­
mu zakończył Marian Piechal 
„Rozmowę poetów”, zadedy­
kowaną — rzecz charaktery­
styczna — „Julianowi Tuwi­
mowi w dowód głębokiej 
czci”. W poezji autora „Elegii 
całopalnych” znaleźć można 
wprawdzie wiele strof podo­
bnie na kształt aforyzmu, o- 
kreślających ideowo a r ./s ty -  
czną koncepcję jego twórczoś­
ci, ale ów cytat, jak i cały 
zresztą wiersz, zdaje się 
brzmieć wyjątkowo znamien­
nie. Poeta, „zabłąkany w ka­
bale ulic”, szuka w chaosie 
miasta prostoty przeżycia, któ 
re — oblepione wierszem 
jak miąższ drzewa korą 
— nadaje właściwe, od­
powiednie nazwisko praw­
dzie. Słowo „prawda” do­
powiadam nie bez przyczyny: 
jest ona bowiem pryncypium, 
ukrywającym się w podtekście 
„Rozmowy poetów”, które 
kształtuje pprządek filozofi­
czny całej twórczości Piecha- 
la od „Krzyku z miasta” (1929) 
do „Małp — kąpieli” (1961).

Trzydzieści dwa lata pisar­
stwa wśród rozgwaru naj­
przeróżniejszych programów i 
mód literackich, debiut w 
szczególnie obfitującym w ar- 
tystowskie rozhowory i kłó­
tnie momencie dwudziestole­
cia, chętne korzystanie au­
tora „Rzeczy słowiczej” z bo­

gatych asortymentem narzę­
dzi, technik, wyposażeń poe­
tyckiego warsztatu — wszyst­
ko to przedkłada trudną do 
odpędzenia pokusę zaplątania 
twórczości Piechala w sub­
telną, pajęczo pracowitą krzy­
żujących się i nakładających 
na siebie wpływów, filiacji, 
zależności — nie tylko lite­
rackiej natury. Zwłaszcza, że 
kronikarz „Godzin nieśmier­
telnych” uciekał z najchętniej 
uczęszczanych literackich 
szkół, nie nazywał sie — co 
więcej: n i e  b y ł  — ani ska- 
mandrytą, ani awangardzistą, 
ani różewiczoidem, wydepty­
wał uparcie własne ścieżki o- 
bok, a niekiedy I w poprzek 
wytartych koniunkturą trak­
tów pisarskich. Piechal nie 
cofał się zatem przed spo­
łecznikowskim żartem „Garści 
popiołu”, wśród powszechne­
go cyzelowania lirycznych ca­
cek nie wstydził się patosu 
„Ele«ii całopalnych” a w 
momencie nadużywania ge­
neraliów, schematów idertwo 
artystycznych odważył się 
podjąć własną „Rzecz słowi­
czą”, wypowiedzieć prywa­
tna „Mowę milczenia”.

Może włęc — odpychając 
pokusę uczonej wpływologii 
I polonistycznego kompara- 
tyzmu — zamknąć oryginal­
ność pisarza w krągłym ogól­
niku poetyckiej przekory, nie 
mniej łatwego od miękkiej u- 
ległości programom i autory­
tetom lirycznego, bądź saty­
rycznego warcholstwa? Takim 
chętkom staje jednak kością 
w gardle modelujący uparcie

frazę, narrację, nawet meta­
fory i epitety pryncypializm 
Piechala, jego nie do stłumie­
nia pragnienie, aby dawać od­
powiednie, wiarogodne auten­
tycznością, nazwiskę każdemu 
ułamkowi rzeczywistości. Sta­
ra jak literatura opozycja 
„poeta i .świat”, a raczej (ten 
wariant bodaj trafniej oddaje 
specyfikę Piechalowej twór­
czości) „poeta i człowiek” o- 
żywa i obrasta, konkretyza­
cjami w każdej książce łódz­
kiego pisarza od „Krzyku z 
m iasta” do „Mowy milcze­
nia".

Określenie „łódzki pisarz” 
nie jest w przypadku autora 
„Elegii całopalnych” konwen­
cjonalną etykietką, przypo­
rządkowującą go automatycz­
nie do miejsca zamieszkania, 
wskazującą — że się tak wy­
rażę — geograficzną otoczkę 
literackiej twórczości. Nie bez 
przyczyny przecież na każdym 
tomiku Piechala znać wyra­
źnie ciśnienie właśnie łódz­
kiego skupiska robotniczego. 
Odważę się nawet na suge­
stię, że to właśnie Lodzi za­
wdzięcza twórca „Krzyku z 
miasta” społecznikowską ten­
dencję swojej liryki — jest 
to bowiem spolecznlkostwo 
trzeźwe 1 rozumne, krojone na 
miarę wymagań i ocen ludo­
wego rozsądku, z którym ja­
wnie już się liczy w» iźnie 
plebejsko skoligacona satyra 
Piechala. Z Łodzi również 
czerpie poeta charakterysty­
czny (zwłaszcza dla wcześniej­
szych momentów jego twór­
czości) „wątek urbanistyczny",

Z dwudziestu siedmiu opo­
wiadań w nowym tomie pro­
zy Jana Koprowskiego „By­
ło to w marcu” *), który za­
prezentowało nam Wydaw­
nictwo Łódzkie, piętnaście u- 
tworów co najmniej obraca 
się w kręgu spraw rodzin­
nych^ na co wskazują rów­
nież tytuły: „Ojciec”, „Mat­
ka”, Śmierć dziadka”, „Dom”, 
„Wesele Franka” i inne.

Wszystkie opowiadania by­
ły pijane w latach 1946— 
1961. Wystarczy przypomnieć, 
że pierwsza powieść Jana 
Koprowskiego „Opowieść o 
moim ojcu” także ma za 
treść sprawy rodzinne, żeby 
zdać sobie sprawę z pozornej 
obsesjonalności tematycznej 
dręczącej pisarza od- wielu 
lat. Napisałem „pozornej” 
i wrócę jeszcze do tego za­
gadnienia, przedtem jednak 
należy odnotować niezwykłą 
komunikatywność tych ma­
łych opowiadań. Koprowski 
posiada rzadką zdolność na­
wiązywania przyjacielskiego 
kontaktu ze słuchaczami i 
czytelnikami. Prostym sło­
wem autora zostajemy od ra­
zu wprowadzeni w świat 
myśli, uczuć i marzeń jego 
bohaterów. Obojętność ludzi 
i tak zwanego „świata” na 
rozpacz ojca. błądzącego po 
mieście w poszukiwaniu sy­
na, który zawiódł nadziejo 
ojcowskie i raz po raz ucie­
ka ze szkoły, poczucie ob­
cości i samotności („Nigdy 
jeszcze miasto nie wydało mi 
się tak obce"), smutek z po­
wodu różnic, dzielących ro­
dziców i dzieci, niemożność 
porozumienia się i znalezie­
nia wspólnego języka między . 
ojcem a synem,, matka a 
dzieckiem, tęsknota przesied­
leńca za rodzinną wioską — 
oto proste uczucia, znane 
wszystkim, które składają 
się na osnowę fabularną 
książki Jana Koprowskiego. 
Oprócz tetfo liryzm i smutek 
spraw nieuniknionych, me­
lancholia przemijania, wszyst

ko to nadaje tomikowi „By­
ło to w. marcu” jednolitą a- 
tmosferę, która wzbudza za­
ufanie i życzliwość do au­
tora.

Czasem zatrzymujemy s!q 
z lekką obawą przed uprosz­
czeniem: „— Mówiliście, że 
drzewa tam (za granicą — 
dop. mój Wł. R.) takie same 
jak tutaj. 2e tak samo orzą, 
że ludzie nie inni i kościoły 
pewnie takie same. To czego 
on tam szuka? Czemu nie 
wraca? Tu jest przecie cały 
świat. Gdzie on taki chleb 
znajdzie jak u nas? Taki 
dom, podwórko, ogród? Cze- 
muście mu nie wbijali w 
łeb, żeby tamto wszystko 
porzucił? Czemuście z nim 
razem nie przyjechali? Po co 
jemu Francja, Ameryka? Po 
co jemu Francuzka? Mało ło 
tutaj dziewuch? Myślicie, że 
on nie będzie tego żałował? 
Co on tam w tym śwjeoio 
znajdzie? Dlaczego on tam 
siedzi? Dlaczego?”

Ale, po pierwsze, to mó­
wi Kowalski, a więc już 
wszysitlco wiadomo! Po wtó-r 
re, nie można oprzeć się u- 
rodzie tych prostych słów 
prostego człowieka, rozumu­
jącego z naiwną prostotą 
chłopa.

Niektóre z małych opowia­
dań w zbiorku („Historia Ja­
kich wiele”, „W arunki” i 
inne) sprawiają wrażenie 
szkiców powieściowych, któ­
rych tematyka i realia wy­
starczyłyby co najmniej na 
mikropowieść. Nasuwa się 
refleksja, dlaczego autor, zna­
ny z licznych kontaktów w 
kraju  i za granicą i posiada­
jący, duży, zasób doświadcze­
nia i wiedzy życiowej, nie 
wyępwięcj/iał się w bardziej 
rozwiniętej, epickiej formie, 
ograniczając się do lirycz­
nych obrazków.

I tu taj kończą się zastrze­
żenia,*a zaczynają się — po­
szukiwania, próba wyśledze­
nia kompleksu autorskiego, 
który ukrywa się pod pozo-

zasłuchanie się w gwar i rytm 
wielkiego miasta.

Takie zamiłowania mają je­
dnak u  Piechala jeszcze in­
ną, z pozoru wyłącznie lite­
racką, inspirację, czerpaną 
przez poetę z dziedzictwa ro­
mantyków. Ale romantyzm 
autora „Rzeczy słowiczej”, na­
glący go przede wszystkim 
do odczytywania świata i lu­
dzi — jak wyznaje w jednym 
z najwcześniejszych wierszy 
— przez pryzmat serca, jest 
bardzo specyficznego kalibru, 
nie na darmo bowiem naj­
ciekawsze krytycznie szkice 
oisarza są komentarzami, glos- 
sami do publikacji Norwida 
1 o Norwidzie. Piechal, przej­
mując od romantyków żar­
liwość angażowania się w czło 
wlecze sprawy, wypowiada 
wzruszenia spokojną formu­
łą poetycką, poddaje tkankę 
liryczną rygorom nie lękają­
cego się pryncypiów porządku 
filozofii moralnej.

Gdybym bowiem kusił się
0 najbardziej lapidarny epi­
tet dla sylwetki literackiej 
Piechala — wybrałbym bez 
wahania autorowi „Mowy 
milc»enia” przydomek (nie 
etykietkę!) poety — morali­
sty. Jednak — nie moraliza- 
tora: nawet satyry „Diabła 
za skórą” I „Małp w kąpieli” 
wolne są na ogół od zasuszo­
nego w łatwych schematach 
naiwnie pedagogicznego, bel­
ferskiego dydaktyzmu. Mora- 
lizm Piechala — to właśnie 
trud odpowiedzialnego ety­
cznie nadawania rzeczom, zda 
rżeniom, ludziom, trafnie przy 
legalacych nazwisk, które u- 
konkretniają się zarówno w 
protokole najbardziej intym.- 
nych, osobistych przeżyć, jak
1 w omal historiozoficznych 
próbach syntezy, zap’sanycb 
w „Elegiach całopalnych”.

Nie wywalczą moich prawd 
armaty,

prawd, dźw iękam i
układanych w  wiersze.

Z życia życiem  aż do tchu  
utraty  

wyprowadzą je  melodie
coraz szersze.

„Melodie coraz szersze” — 
to określenie wyjątkowo 
zwarcie i plastycznie oddaje 
rozwój instrumentu poety­
ckiego Piechala. Instrumentu 
— bardzo ostrożnie wzbogaca­
jącego obraną już w  „rrzy k u  
z miasta” strukturę o nowe 
elementy. Piechal nie lub' 
płytkiego rozlewiska meta­
for, wzdraga się przed mister­
nie, a trudno zawikłaną sym­
boliką. Jego wiersz jest na 
oko tradycyjny, zastyga w  
używanych od wieków for­
mach stroficznych 1 w e ry ­
fikacyjnych, przedkłada ja­
sność wypowiedzi poetyckiej 
nad skomplikowany szyfr. 
Poezja twórcy „Elegii całopal 
nych” jest komunikatywna 
nie 7. dydaktycznej, pedago­
gicznej zasndy, lecz z zrozu- 
mnej, wypróbowanej czasem, 
artystycznej praktyki. Jest 
więc poezją dla czytelnika, 
jak chciał tego w swoim ry­
mowanym postulacie Słonim­
ski, ale bez sekciarskiego za­
cietrzewienia.

W tym, co dotąd napisa­
łem znajdzie czytelnik ton 
jakiejś rehabilitacji pisarstwa 
Mariana Piechala. Nie kryję 
tego całkiem świadomego za­
miaru, wywołanego milcze­
niem krytyki, zwłaszcza po 
wojnie, szczególnie w osta­
tnich latach, wokół jego 
twórczości. Trudno dociec 
wszystkich przyczyn takiego 
milczenia, jednakże jednym 
z głównych jego powodów 
wydaje się (przynajmniej w  
moim przekonaniu) pisarska 
wędrówka Piechala stale pod 
prąd programów, konwencji,* 
schematów literackich 1 nie 
tylko literackich

Jan Koprowski

rami obsesjonalnego rodzin­
nego tematu. Sprawa wyda 
się jasna, jeżeli przyjąć, że 
wiedza autorska Jana Ko­
prowskiego nie ogranicza się 
do świadomości bohatera (Ko 
walskiego i innych). A tylko 
takie założenie może być klu 
czem do zrozumienia inten­
cji autorskich, zwłaszcza, je­
żeli mieć na uwadze, że pi • 
sarz po wielokrotnym po­
bycie w Niemczech wyniósł 
stamtąd wiadomość Heidegge 
rowskiej myśli egzystencjal­
nej. Bowiem tylko Hei- 
deggerowskim „źródłem trwo 
gi” można wytłumaczyć 
sens najlepszej moim zda­
niem nowelki o „Szczeglel- 
niakowej”. której życie od­
słoniło marność wszystkiego 
i niepewność wszystkiego z 
wyjątkiem śmierci: „Czasami, 
jak tak leżę w nocy na łóż­
ku, to nic, tylko myślę, że­
by już rano nie wstać, że­
by usnąć i nigdy się już nie 
obudzić... To wracam i me­
czę się, i umrzeć nie mogę”. 
Na tym właśnie polega za­
sada Heideggerowskiej „eg­
zystencji autentycznej”, żeby 
widzieć i oceniać własne ży­
cie z perspektywy nicości* 
podczas gdy „egzystencja nie 
autentyczna” ma być uciecz­
ką człowieka od prawdy o 
samym sobie. Nie ooprzesta- 
jąc na tym jednym przykła­
dzie można mnożyć inne: 
„Człowiek jest niby taki, a 
w gruncie rzeczy inny”, po­
wiada bohater opowiadania 
„Ojciec". „... dla Boronia 
była_ to sprawa wielka i waż 
na, 1 gdy tego wieczoru poło­
żył się spać. słyszał jak na 
cmentarzu szumią brzozy” 
(„W arunki”?. Jeżeli dodać 
do wyraźnych wpływów fi­
lozofa egzystencjalistycznego 
opowieść o wyobcowanym 
„Antonim”, to można tylko 
umocnić się w przeświadcze­
niu, że ponad świadomością 
bohaterów opowiadań By­
ło to w marcu” góruje wie­
dza autora, nawet ieśll ta 
wiedza kieruje podświado­
mie ręką pisarza.

*) Jan Koprowski „Było to 
w marcu”, Wyd. Łódzkie 
1962 r.
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Będzie tu  mowa o pewnej 
propozycji. Nim do niej 
przejdę, opowiem skąd się 
wzięła, gdyż to ma dla '.pra­
wy podstawowe znaczenie.

Po prostu przyszła do re­
dakcji „Odgłosów" grupka 
licealistów. Opowiedzieli, że 
stanow ią w swej szkole ko­
ło dyskusyjne, często rozwa­
żają zagadnienia swojego 
pokolenia i w wyniku osta­
tnich dyskusji przynieśli m a­
szynopis.

„Chcemy napisać o szkole 
widziane) oczyma nastola­
tków... Niech będzie to nasz 
glos w  sprawie reform y 
szkolnej o której dotychczas 
pisaliście W y  — starsi" — 
Taki był wstęp.

Dalej następow ały i.wagi
o tym  jaki powinien być 
stosunek nauczyciela do u- 
czniów, uwagi powszechnie 
podzielane i nie wnoszące 
nic nowego. ,

Ale jak  obuchem uderzyło 
mnie następujące sform uło­
w anie: Kiedy myślę o sto­
sunku: ja  i nauczyciel, w i­
dzę natychm iast olbrzymią  
ladę sklepową, za którą z  
jednej strony stoimy m y  — 
uczniowie, z drugiej W y — 
nauczyciele. Podajecie nam  
niechętnie skrzyw ieni paczki 
z napisem „Historia", „Fizy­
ka", „Biologia" itp.

Sprzedawcy są zmęczeni i 
znużeni, kupujący ty lko  znu ­
dzeni".

Powtarzam  — słowa te 
uderzyły mnie obuchem. Tru 
dno było uwierzyć, że mło­
dzież może w  taki sposób 
oceniać ogólnie znane i na­
praw dę pełne trudu poświę­
canie nauczycielstwa. Nie 
chciało pomieścić mi się w 
głowie, aby nasza szkoła 
mogła tak wyglądać w o- 
czach uczniowskich, ta szko­
ła właśnie, z którą naród 
w iąże swoje nadzieje na 
przyszłość.

Nasuwały się rozważania:
Może ta wypowiedź to je­

dynie jakaś indywidualna 1 
w yjątkow a im presja?

— Nie. Maszynopis odda­
wało kilkoro, rzecz była dy­
skutowana, tę opinię podzie­
lała grupa, być może i cała 
klasa, czy jej większość.

Może to czymś osobistym 
podszyta złośliwość tej gru­
py, może rozrabiactwo i 
swoiste szukanie porachun­
ków ze szkołą?

— Także nie. Licealiści 
uczą się dobrze, nie spra­
w iają na pozór kłopotów, 
ujęli spraw ę ogólnie, nie 
podali żadnych szczegółów 
świadczących o rozrabia­

ctwie I porachunkach. Uni­
knęli naw et danych, które 
by pozwoliły zidentyfikować 
szkołę. A takie np. zdanie 
w maszynopisie: — „Zapo­
mniano, że potrafim y stać 
się współgospodarzami szko­
ły, jak to ma miejsce w nie­
których szkołach, że potrafi­
m y być odpowiedzialni za 
to czego podjęliśm y się w y ­
konać" — albo zdanie po­
dane w zakończeniu maszy­
nopisu — „Negujemy i bun­
tu jem y  się przeciwko otrzy­
manemu dziedzictivu: ban­
kructw o ideału, brak poczu-
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w  sensie dwu sprzecznych 
racji zmusza do oderwania 
myśli od tych licealistów, a 
skierowanie jej ku szersze­
mu zagadnieniu.

„My — młodzi, wy — sta­
rzy" — słyszy się dziś czę­
sto. Linia takiego podziału 
przebiega nie tylko przez 
szkolę, rozciąga się również 
na rodziny i zaznacza się 
niekiedy w organizacjach 
społeczno - wychowawczych. 
A wszędzie gdzie przebieg;! 
tam  są konflikty — nieraz 
bardzo ostre i wszędzie tam 
występuje przesadny kryty-

i sprowadzić cale zagadnie­
nie do wydanego polecenia
— „słuchać i uczyć się! Nie 
macie nic do gadania!"

— Nie, takie „załatwienie" 
tych konfliktów byłoby bez 
sensu. Ktoś już próbował 
podobnych argum entów w 
stosunku do naszych liceali­
stów i osiągnął taki skutek, 
że napisali: „Bardzo smutne 
jest, kiedy mając 17 lat trze­
ba powiedzieć: uczciwość i 
odwaga nie popłaca".

Stosunki współczesne dużo 
wcześniej dzisiaj niż daw ­
niej rozwijają w człowieku

prasowe mogą być doskona­
le wyzyskane do wypowie­
dzi 1 dyskusji młodzieży, a 
co za tym idzie, i do samo- 
dokonywania się korekty w 
ich patrzeniu na świat. Wy­
soko cenił tę formę pracy 
wychowawczej Janusz Kor­
czak. Pisał on już przed 
czterdziestu laty: „Wierzę 
mocno w  potrzebę pism dla 
dzieci i m łodzieży, a Se ta. 
kich pism, których współ­
pracownikami będą one sa­
me, które by poruszały te­
m aty ważne i ciekaióe..." I 
on też w roku 1926 założył

WYŁĄCZNIE DLA 
albo nieco s ta r s z y c h , lob oieco m ło d szyc h
cia obowiązku, partactwo, 
egoizm, wygodnictwo" — 
świadczą chyba o pozytyw­
nych zamierzeniach tej gru­
py młodzieży,

— A zatem — jak  wypada 
sądzić — te gorzkie słowa i 
zdum iewające osądy musiały 
młodzieży tej niewątpliwie 
nasunąć jakieś niefortunne 
doświadczenia związane z 
w łasną szkołą, zapewne ja ­
kieś zaistniałe błędy dyda­
ktyczno-wychowawcze, a mło 
dzież, z właściwą sobie ży­
wością i związaną z nią 
skłonnością do przesady, u- 
ogólniła sprawę. A na tak 
przesadne uogólnienie m u­
siały mieć wpływ i czynniki 
emocjonalne. Świadczy o tym 
porównanie z ladą. Wszakże 
krytyka naszego handlu czę­
sto podkreśla, że sprzedaw­
cy odgrodzeni ladą od klien­
ta, nie chcą z hfm rozm a­
wiać o jego potrzebach, i że 
ta postawa sprzedawcy 
drażni i denerwuje. Ci li­
cealiści, także zdają się w y­
rażać podrażnienie z tych 
samych powodów. Przejawia 
się to także w  użytym akcen 
d e : „my — uczniowie, wy
— nauczyciele".

W łaśnie użyte „my 1 wy"

cyzm, pogłębiający jeszcze 
bardziej te  konflikty.

Dla wyników wychowania
i kształcenia nie jest wcale 
obojętny stosunek dziecka 
do rodziców i ucznia do nau­
czyciela, czy szkoły. Wiado­
mo, że dobre wyniki wycho­
w ania zależą przede wszyst­
kim nie tylko naw et od do­
brego wzajemnego rozumie­
nia się wychowawcy i wy­
chowanka, ale i od uznaw a­
nia autorytetu wychowują­
cych przez wychowywanych. 
Konflikty odsuwają obie te 
strony od siebie. I wtedy 
młodzież — bardziej skłon­
na do podrażnień 1 działa­
nia w afekcie — buntuje 
się, źle ocenia, przesadnie 
krytykuje. Ale też młodzież 
wtedy męczy się, gdyż jest 
przekonana o racjach, któ­
rych nikt wysłuchać nie 
chce.

Nawet z cytowanych wy­
jątków  maszynopisu widać 
obok krytyki, chęć wydoby­
cia się z męczącej sytuacji, 
chęć pozytywnego działania.

Co więc czynić, jak  likw i­
dować takie sytuacje? . Czy 
może, jak uważają niektó­
rzy, uderzyć pięścią w  stół

świadomość społeczną. Mło­
dzież zaś, która na lekcjach 
historii, czy literatury zre­
sztą nie tylko na tych lek­
cjach powinna być w dra­
żana do krytycznej oceny 
przeszłych stosunków społe­
cznych, ma również prawo 
do krytycznego patrzenia na 
przejawy współczesnego ży­
cia. Takiego prawa nie mo­
żna jej odmawiać, idzie je ­
dnak o to, by spostrzeżenia 
młodych ludzi nie ulegały 
aberacji przez przypadkowo 
dobrąne okulary. Trzeba po­
wodować, aby sami uczyli 
się dobierać sobie szkła, co 
nastąpić może tylko wtedy, 
gdy szczerze będą mówili co
i jak widzą, gdy starsi będą 
brać poważnie ich próby 
rozglądania się i będą ży- 

"Czliwie1 "kazywfte ewetitual- 
ne błędy oraz"udzielać za““  
chęty i głęb­
szych obserwacji.

Słuszne też jest, aby po­
budzać młodzież do myśle­
nia i wyobrażeń nad prze­
twarzaniem  otaczającej rze­
czywistości w imię wyzna­
wanych przez nią ideałów.

Licealiści, którzy przyszli 
do „Odgłosów" obrali — jak 
sądzę — dobrą drogę, lamy

przy wielkim i poczytnym 
warszawskim dzienniku 
„Nasz Przegląd" dodatek ty­
godniowy „Mały Przegląd", 
do którego pisywała mło­
dzież. We wstępie do pierw ­
szego numeru pisał Korczak: 
„Pismo będzie rozważało 
wszystkie sprawy uczniów i 
szkół..." „Mały Przegląd" 
rozrósł się z czasem w du­
ży organ i wychodził do wy­
buchu wojny, chociaż sam 
Korczak dużo wcześniej p i­
smo opuścił. Gazeta bardzo 
była pomocną młodzieży i 
szkołom. W piśmie tym roz­
począł swoją pracę pisarską 
Igor Neverly, który przy 
Korczaku, jeszcze jako mło­
dzieniec byl sekretarzem re­
dakcji a później redaktorem.

Otóż redąkcja ..Odgłosów" 
Skłonna j e s i /  ' 
je łamy młocjziozy szkolnej 
dla sw&bodnyeh^y|5owiedzi, 
dyskusji, czy nawet udzie­
lania porad. Jest skłonna 
pod określonymi warunkami.

Wypowiędzi i głosy dysku­
syjne muszą być szczere, 
przemyślane i pisane w 
przekonaniu, że będą w a­
żne oraz zainteresują in­
nych. Trudno, rzecz prosta, 
sugerować tematy, przecież

SPIRYTUS 
i PATRIOTYZM

W tak  zwanym ^pijackim 
widzie" ludzie wypowiada­
ją  rzeczy, których nigdy nie 
usłyszelibyśmy od nich w 
stanie trzeźwym. Powstaje 
pytanie, czy wszystko, co lu­
dzie wypowiadają w  stanie 
nietrzeźwym, nie ma żadne­
go sensu i jest zwykłym bre­
dzeniem? Sądzę, że takie po­
staw ienie spraw y nie m ia­
łoby w łaśnie sensu. Bo­
wiem często jedynie-li 
ty lko w  stanie nietrzeź­
wym , pewni ludzie i w  
pewnych okolicznościach wy 
pow iadają rzeczy istotne i z
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sensem. Tak, że nie zawsze 
człowiek „pod muchą" czy 
„pod dobrą datą" musi ko­
niecznie bredzić — on wtedy 
dopiero zdobywa się na mi­
nimum niezbędnej śmiałości 
czy odwagi, ażeby wypowia­
dać szczerze, co właściwie 
myśli, sądzi lub odczuwa. 
Rzecz to dobrze znana, nie 
tylko z praktyki zakładów 
psychiatrycznych, wszelkie­
go rodzaju domów popraw ­
czych, izb wytrzeźwień, o r­
ganów bezpieczeństwa pu­
blicznego i urzędów śled­
czych, s ie  i z potocznego 
życia.

Można by napisać osobną 
rozprawę na tem at alko­
holizmu i tżw. „odwagi". 

.Dlaczego w cudzysłowie? Bo 
tylko odwaga trzeźwa, odwa­
ga bez sztucznej podniety 
jest godną swej nazwy, zaś

ta związana ze sztuczną pod­
nietą jaką wywołuje alkohol 
jest tylko pozorem odwagi. 
Czy jednak w zupełności po­
zorem odwagi? Znane jest u 
nas, i naw et bardzo popu­
larne, żartobliwe powiedzon 
ko rosyjskie, że pewnych 
trudnych lub nagłych spraw 
„bez wódki nie razbieriosz". 
Znany jest również powsze­
chnie fakt, że we wszyst­
kich arm iach świata przed 
szczególnie trudnym  lub ry­
zykownym atakiem podnie­
cano odwagę szturm ują­
cych oddziałów odpowiedni­
mi porcjami alkoholu. I by­
wały wypadki, znane nie 
tylko poszczególnym dowód­
com, ale i historykom sła­
wnych bitew  i głośnych kam 
panii, że doraźna podnieta 
w  kierunku odwagi i zapa­
łu patriotycznego wywołana 
alkoholem bywała nieraz 
bardziej skuteczna, niż n a j­
bardziej wzniosła i patety­
czna przemowa dowódcy.

Oczywiście, nie znaczy to 
wcale, ażeby alkohol miał 
rodzić odwagę i zapał pa­
triotyczny w  jednostkach, 
które tej odwagi i tego za­
pału na trzeźwo w  sobie nie 
odczuwają. W tchórzu z u- 
rodzenia alkohol może wy­
zwolić jedynie tylko jeszcze 
większe tchórzostwo. Alko­
hol jako narkotyk wyzwala 
z człowieka tylko to, co w 
nim jest 1 obnaża właści­
wą jego naturę: z odważne­
go odwagę, z tchórza tchó­
rzostwo.

Ale czy z mądrego m ą­
drość? A z godnego godność? 
Nietrudno na to odpowie­

dzieć: mądrość mądrego, a 
godność godnego na tym 
właśnie poiegają, że nie po­
trzebują alkoholu, ażeby się 
objawić To nie znaczy wca­
le, jakoby mądrzy i godni 
ludzie mieli z zasady stro­
nić od alkoholu. Sokrates byl 
mądry i godny, ale bynaj­
mniej nie był abstynentem. 
Różnica zaś pomiędzy Sokra 
lesem czyli człowiekiem m ą­
drym i godnym, a zwykłym 
pijakiem polega na tym, że 
mądry i godny parfuje nad 
alkoholem, a pijak nie pa­
nuje — przeciwnie — alko­
hol panuje nad nim. Czyli, 
że m ądry i godny nie upije 
się nigdy do tego stopnia, 
żeby przestać być mądrym
i stracić poczucie godności'
— raczej pr^.esu-je pić, aby 
nie zatracić tego póczuci-i 
czyli świadomego panowania 
nad sobą.

W tym miejscu ktoś mo­
że przerwać autorowi i po­
wiedzieć: co tam  mówić o 
panowaniu nad sobą", sko­

ro pijaństwo to nałóg, a na­
łóg to choroba, która pora­
ża wolę. Czyżby? Zanim 
przeć jeż , porazi, wolę mus! 
ten nałóg długo być hodo­
wany, podobnie jak na przy­
kład hodowany jest kołtun. 
Kołtuna dostaje się wsku­
tek dobrowolnego zapuszcze­
nia go sobie — podobnie po­
pada się w nałóg. Kto nie 
chce, nie popadnie w na­
łóg, bowiem ani kołtun, ani 
żaden nałóg nie jest choro­
bą zakaźną. Zarówno za koł­
tun, jak  i za nałóg p ijań ­
stw a nie może zwalać winy

na kogo innego. Te choroby, 
Które nie są — powtarzam
— chorobami zakaźnymi, są 
wyłączne naszą własną wi­
ną, wskutek naszego zew­
nętrznego lub w ew nętrzne­
go niechlujstwa. Za nie­
chlujstwo czy te zewnętrzne, 
czy wewnętrzne odpowie­
dzialny jest każdy z nas sam 
za S'eb;fc, Za zapuszczenie 
sobie kołtuna czy jakiego­
kolwiek nałogu, zwłaszcza 
pijaństwa, n ik t za nas nie 
może być odpowiedzialny, 
prćcż nas samych. Niektórzy 
zwalają winę na warunki. 
Nie ma dziś już nigdzie w 
cyvVilizowanym świecie ta ­
kich warunków, które z mu ­
szałyby człowieka do nad­
miaru picia i niedomia.ru 
mycia.

kapitalnego dowodu na 
to, że żadnego nałogu ludz­
kiego, i> zwłaszcza p ijań­
stwa. me można tłumaczyć 
w arunkam i zewnętrznymi, 
dośtarczył mi pewien zna­
jomy. Zapytał mnie kiedyś: 
„Proszę pana, czym to wy­
tłumaczyć, że w naszym 
kraju ustrój się zmienił, a 
pijaństwo nie?" Kiedym się 
namyślał, co mu na to od­
powiedzieć, ciągnął dalej: 
„Przed pierwszą wojną świa 
tową w okresie niewoli lu­
dzie pili bądź dla zalania ro­
baka rozpaczy, bądź też dla 
dodania sobie animuszu w 
walce z wrogiem, a mówiąc 
żartem  — wzrost spożycia 
clkoholu mógł być cząse*n,t 
wy rasem wzrostu poczucia 
n fi rod iw  ego. W okresie dw u­
dziestolecia niepodległości 
państwowej pito jednak tak

w szkole podpowiadać nie 
wolno, mówimy więc nie­
zobowiązująco: piszcie jak 
rozumiecie swoją rolę w 
społeczeństwie już dziś, na 
szkolnej ławie, jak propo­
nujecie wyrażać swoją doj­
rzałość, czego byście chcieli, 
kto wam przeszkadza? Czy 
uważacie, ze jesteście przy­
gotowani do życia, znacie je 
wystarczająco, aby skute­
cznie zmieniać stosunki na 
lepsze? Bardzo pożądane bę­
dą m ateriały przedyskuto­
wane w kołach dyskusyj­
nych.

Redakcja zastrzega sobie
— jak  zawsze w takich wy­
padkach — prawo wyboru 
do druku w całości lub w 
części, albo też rezygnację z 
przysłanego przez autora 
materiału. Chcielibyśmy pu­
blikować tylko te m ateria­
ły, które z uwagi na formę 1 
treść w arte będą papieru i 
trudu drukarzy.

O porady i zapytania mo­
żna się zwracać W każdej 
sprawie, odpowiedzi będą 
drukowane lub wysyłane li­
stownie.

Będziemy przeciwni d ru ­
kowi jakiegokolwiek oskar­
żenia, oczerniania szkoły 1 
osób oraz tzw. rozrabiactwa. 
Próby tego rodzaju pozosta­
ną bez odpowiedzi, a ma­
teriał powędruje do kosza.

Piszący musi się podpisać
i podać swój adres, a jeśli 
pragnie, aby druk lub odpo­
wiedź były umieszczone pod 
pseudonimem — musi to wy 
raźnie zaznaczyć i podać 
pseudonim. Redakcja na żą­
danie zachowa ścisłą tajem ­
nicę tego, co sobie autor za­
strzeże.

A zatem pragniemy umo­
żliwić młodzieży wypowia­
danie się, dyskutowanie, za­
sięganie porad i kierowanie 
pytań. Dodajemy w zaufa­
niu, że jeśli nasza współ­
praca ułoży się dobrze, za­
istnieje — być może — real­
na szansa powołania do ży­
cia ściśle młodzieżowej, o- 
gólnołódzkiej trybuny. Warto 
wykazać ambicję w tym kie- 

' runku*. - •———
Do następnego numeru, 

ponieważ m ateriał jeszcze5 
nie zdąży nadejść od ewen­
tualnych autorów  (cykl wy­
dawniczy trwa dwa tygo­
dnie), redakcja przygotuje 
artykuł rozważający czy 
słuszny jest podział na obo­
zy „my i wy" oraz jak na­
leży rozumieć dorosłość. Mo­
że na te te .ia ty  znajdą się 
dyskutanci?

samo i w nie mniejrzej 
Ilości, tłumacząc to znowu 
bądź radością z odzyskania 
własnej państwowości, bądź 
protestem przeciwko n.e- 
rówr.o.iciom klasowym ów- 
czesms-o ustroju. Te-az u- 
stiój się zmienił, iiierów- 
ności kiasowe znim ely. a 
pijaństw o pozostało. Cóż pan 
na io? 4

Odpowiedziałem na to, że 
widocznie pijaństwo to rzecz 
nie ustroju społecznego, lecz 
nstury ludzkiej. W-pn.'wu?Je 
ustrój społeczny zmienia na­
turę ludzką i nawet jest to 
głównym jego zadaniem, ale 
proces ten zachodzi z róż­
nych zewnętrznych i wewnę­
trznych przyczyn tak powoli, 
że w ciągu jednego pokole­
nia prawie niezauważalnie. 
Zresztą nie przebiega on ni­
gdy gładką i równą linią 
wzwyż, ale zawsze nierówną
i zygzakowatą, często z na­
wrotami wstecz, w zależ­
ność1 od tego, jaką postać 
przewagi przybiera walka 
postępu ze wstecznictwem. 
Dzisiaj spirytus to nie sym­
bol nawet wątpliwego pa­
triotyzmu, lecz wstecznictwa, 
gdyż jest on środkiem kon­
serwacji starych nałogów 
myślenia i odczuwania. Tyl­
ko człowiek przegrany społe­
cznie i politycznie może w 
praktyce alkoholizmu dopa­
tryw ać się formy patrioty­
cznego protestu. Nic fał- 
szywszego pod słońcem! Bo­
wiem spirytus nie konser­
wuje, lecz roztapia w  sobie
i unicestwia wszelki patrio­
tyzm, podobnie jak ocet 
prawdziwa oerle

f
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„CHĘC do PISTOLETU”

W ysoki Sądzie!

W yobraźm y sobie, t e  Jesteś­
m y przypadkow ym i, 1 pozba­
w ionym i p raw a In terw encji, 
św iadkam i tik ie j-  o to  sceny: 

Je s t m roźny, zim owy wie­
czór. Ścieżką biegnącą zygzak^ 
m i od wsi w k ie ru n k u  szosy 
Idzie wolno człow iek w m undu  
rze m ilic jan ta . Człow iek ten z 
w ysiłk iem  pokonuje pochyłość 
drogi, chw ieje  się, zatacza, z 
pew nością je s t to  człow iek cho 
ry , może ranny , a  może ty lko  
p ijan y ?  Przechodzi powoli obok 
p lacu  sportow ego, gdzie baw i 
się  k ilk u n astu  chłopców . By­
stre , czu jne  oczy o bserw u ją  
p iln ie n ieznajom ego m ilic jan ta . 
W pew nym  m om encie funkcjo­
n ariu sz  dochodzi do nasypu  
o bok  szosy, sian ia  się 1 pada 
bezw ładnie n a  ziem ię. Po chw l 
11 unosi się, d osta je  to rsji, po 
czym  opada ponow nie na śnieg. 
Ciało pozostaje  bez ru ch u . Mi­
ja ją  d ług ie  m inu ty ...

Tak, te raz  n ie  ulega ju ż  d la  
n as n a jm nie jsze j w ątpliw ości, 
że z m ilic jan tem  ty m  dzieje  
się coś złego, że trzeba  m u 
w  Jakiś sposób pom óc. Na 
szczęście zajście w idzi p raw ie  
ca ła  m łodzież wsi. Czekam y co 
też uczynią. Cl Jednak nlo nie 
robią.

Ale o to  nadohodzi d w ic h  
sta rszy ch  mftodaielńców. W raz 
z  całą  g ru p ą  chłopców  zaczy­
n a ją  zbliżać się d o  m ilic jan­
ta . T eraz  m am y pew ność, że 
fu n k c jo n ariu sz  uzyska potrzeb  
n ą  m u pom oc,

Ale nie. Oto cała  g ru p a  za­
trzy m u je  się w odległości 20 
kroków  .od leżącego. Przygląda 
Ją się  ciekaw ie, po czym  -  
rozchodzą się spoko jn ie  do 
sw oich  dom ów!

1 T ru d n o  ■ <Sać w iarę, tem u, co 
zobaczyliśm y, czekam y więc 
d a |e i  w przekonan iu , że p rze­
c i e ż  m łodzież zaa la rm u je  w 
koń cu  kogoś ze s ta rszych . Ml 
Ja Jednak Jedna godzina, uply 
w a druga... Chcem y w prost wo 
łaćs -  Ludzie, rartunku! N a

pom oc! Człow iek zam arzn ie  pod 
Waszymi oknam i!

Ale nie. M ilicjant Jest u ra to  
w any! Oto w idzim y sylw etkę 
m ężczyzny zbliżającą się szyb 
ko  w s tro n ę , leżącego.

Dlaczego jed n ak  n ieznajom y 
p rzem y k a  się chy łk iem ? Dla­
czego wolną p rzestizeń  przebie 
ga  skokam i? Dlaczego w ręk u  
śc iska Jakieś podłużne narzę­
dzie?

Ju ż  dochodzi. S tanął o to nad  
leżącym  1 dłuższą chw ilę bacz­
n ie  m u się  przygląda. W tem 
po d n o il uzbro joną  rękę... Sły­
chać tępy  odgłos ciosów... Raz... 
dw a... trzy...! N apadnię ty  z  ję  
k iem  unosi głowę, lecz pow ala 
go kolejne uderzenie, celn ie  
w ym ierzone w sam ą tw arz...

T eraz postać ludzka pochyla 
się nad  ciałem . S p raw ne ręce 
szybko odp inają  pochwę pisto­
letu , sp raw ca chy łk iem  oddala 
się od  ofiary .

Działo się to w ieczorem  l i  
g ru d n ia  1957 ro k u  we w si Ry- 
czewo, pow iat S łupsk. Spraw ­
cą m orderstw a byt oskarżony, 
w ów czas blisko  17-letni m ieszka 
n iec  wsi H enryk  M arian Poku­
sa  -  o fia rą  -  m łody p lu tono  
wy MO Stanisław  Jasińsk i, o j­
ciec tro jg a  dzieci.

Ja k ie  fak ty  poprzedziły zbrod 
nię?

F ak ty  te  są Sadow i znane. 
S tan isław  Jasińsk i peln ll fu n k  
c ję  m ilic jan ta  w p oste runku  
M o W rześcte, pow. S łupsk. 18 
g ru d n ia  1957 roku  został w y­
słany  do Ryczewa aby zabezpie 
czyć listy  w yborcze w P rezy­
d ium  G rom adzkiej R ady N aro­
dow ej. Byl w prezydium , zaj­
rzał także d o  Gawłów, k tó rzy  
k łócili się ze sw ym  sub loka to­
rem . U Gawłów było  k ilk a  o- 
sób. G aw low a postaw iła na sto 
le l i tr  w ódki 1 zapraszała Ja ­
sińsk iego  do  picia. M ilicjant 
odm ów ił, i ty lko  w w yniku  
nalegań  ze strony  Gawłowej 
w ypit 2 k ieliszki, około godzi 
ny  19 w yszedł od  Gawłów t 
udał się do  k ierow cy taksów ­
k i T adeusza Cziulczyńskego, 
k tó rego  prosił, aby  go odw iózł 
do dom u. Okazało się jednak , 
że taksów ka je s t zepsuła. Ja ­
siński ośw iadczył, że p rzysta­
n ie  na  szosie, gdzie za trzym a 
pierw szy lepszy p rzejeżdżający  
sam ochód. Jasińsk i m ów ił też 
Czulczyńsklem u, że czuje  się 
bardzo niedobrze, boli go se r ­
ce i k ręc i m u się w  dow ie . 
N astępnie udał sie  ścieżką 
przez plac sportow y w  k 'e ru n  
ku  szosy prow adzącej do  Głów 
czyc. Nie dochodząc do  szosy 
Ja siń sk i upad ł 1 n ajp raw dopo­
dobniej fftraoil przytom ność. 
Nie m ożna w ykluczyć, iż na­
stąp iło  u n leeo  patologiczne u- 
po jen ie  alkoholem  <). W tym  
czas‘e  Jasiń sk iego  obserw ow a­
li: Eugeniusz P rasa lek . Józef 
B iesiada. B e rn a rd  Minko, Kazi­
m ierz K aługa 1 Inni chłopcy 
przebyw ający  w łaśnie na p la­
cu  sportow ym . Po lak im ś czasie 
nadszedł H enryk  P okusa  w raz 
z Mari4ttmV'"TM le»tl. Pokusa, 
w idząc leżącego m ilic jan ta  Już ' 

, wówczas . zacząt rozw ażać m oż­
liw ość ia b r t łi ia  m il broni. Wvfi 
c ił do  dom u i zaopatrzy ł się 
w  k aw ałek  deski, o k o ło  godzi­
ny  J l, P okusa  zbliżyf s ię  do 
Jasińskiego, i  obserw ow ał go

przez  p a rę  m in u t. Uznał; l i  m l
lic jan t śpi. gdyż oczy m ial 
zam kn ię te  i oddychał m iarow o. 
W ówczas zadał Ja siń sk iem u  de 
ską 3 ciosy w głowę. Ja s iń sk i 
jęcząc uniósł się 1 w tedy Po­
kusa  pow alił go czw artym  cio­
sem  w tw arz. Z abra ł pistolet; 
n ie  zapom inając także o  zapa­
sow ym  m agazynku z am u n i­
cją. Pobiegł następn ie  w k ie­
ru n k u  dom u Tollów . P isto le t 
uk ry ł. W ywołał z dom u sw oich  
kolegów  A leksandra  i M aria­
na Tollów. Pow iedział im  o 
tym , co zrobił. Pokazyw ał p i­
stolet. Tollowie pochw alili go. 
Potem  ud a ł się d o  sw ego do ­
m u. P isto let schow ał w. stodo­
le. Umył ręce 1 położył się 
spać.

N astępnego dn ia  o  godzinie 
7 ran o  przechodzący szosą Zdzi 
sław  Dobosz zauw ażył leżące 
go w kałuży krw i m ilic jan ta . 
Ja siń sk i Jeszcze żył. Z ostał na 
tychm iast przew ieziony do szpi 
ta la  gdzie zm arł w dn iu  22. 
XII. 1957 ro k u  n ie  odzyskaw szy 
przy tom ności.

P rzesłu ch an y  w ch a rak te rze  
biegłego d r  Zbigniew  N erga 
stw ierdził, że Ja siń sk i zm arł 
w w yniku  obrażeń głow y tę­
pym  narzędziem . W czasie sek  
cji zwłok stw ierdzono rozległe 
s tłuczen ie  mózgu 1 k rw otok  
podoponow y. U stalono, iż Ja ­
sińsk iem u zadano 4 ciosy w 
głowę. Żm udne śledztw o zakoń 
czylo się negatyw nie. W dn iu  
2 m aja  1958 roku  p ro k u ra io r  
um orzył postępow anie wiobee 
n iew ykrycia  sp raw cy  przestęp­
stw a.

Tym czasem  w ryczew skich  la  
sach  Pokusa, w raz z Tollarm , 
urządzali polow ania 1 strzelali 
do  ce lu  ze zrabow anego p isto le 
tu.

W styczn iu  1959 roku  w raca  
z w ojska Paw eł Tolł. Dowia­
d u je  s ię  od braci o  w ydarze­
niach. jak ie  nastąpU y czasie 
Jego nieobecności. Paw eł Toll 
in fo rm uje  o w szystkim  czw arte  
go z b raci — K azim ierza Tolla, 
k tó ry  j e®t fu n k cjonariu szem  
m ilicji.

14 Stycznia 1959 ro k u  Paw eł 
T olł nam aw ia Pokusę, aby po­
szedł z nim  n a  polow anie. P ro  
wadzi Pokusę tam , gdzie cze­
k a ją  ukryci m ilicjanci. Pokusa 
w ydobył p isto let. Chciał »lę 
bronić. O m ały  włos n ie  doszło 
do  now ego rozlew u krw i.

W chw ili popełn ienia  zbrodni 
P okusa  nie m iał jeszcze 17 lat.

Tyle m ów ią suche fak ty  od­
tw orzone w toku przew odu są 
dow ego na podstaw ie zeznań 
św iadków , a  w szczególności 
Paw ia, M ariana J  A leksandra 
Tollów o raz  w yjaśnień  sam ego 
oskarżonego.

Należy te raz  odpow iedzieć 
n a  pytan ie , co sk łoniło  P ok u ­
sę d o  tak  potw ornego czynu. 
Czy Jedynym  powodem  zbrodni 
była chęć posiadania broni? Na 
py tan ie  to  należy odpow iedzieć 
tw ierdząco. Sam oskarżany , za 
rów no w toku  śledztw a, ja k  1
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oczu ram a okienna. W ra ­
mie nowy gmach o gładkich 
ścianach, takiż kościółek. 
Przed wojną parter zamiesz­
kiwali zakonnicy, na pię­
trach  mieściła się szkoła. 
Po wyrzuceniu szkoły i za­
konu w gmachu rezydowały 
jakieś groźne niemieckie in­
stytucje. Teraz zajm uje go 
wojsko, ale podobno nie­
długo ma oddać prawym 
właścicielom. Na razie ber­
nardyni mieszkają w maciu- 
pim domku od ulicy. Tu 
w łaśnie ojciec Jacek zapro­
sił nas na „przyjęciny“. 
Przesuwam  wzrok od kie­
liszka ku ramom. Nie po­
doba mi się tam ten kon­
centrat oschłości, zwłaszcza 
w  półmroku. Półm rok stąrł 
z konturów obu budynków 
wszystko, co nie jest czystą 
geometrią, nawet krzyż. Za 
oknem nie ma klasztoru i 
kościółka — są dwa prosto­
padłościany: jeden ustawio­
ny na sztorc, drugi leży. 
Można sądzić, że Nik pozo­
staw ił na dworze kilka tych 
modeli, z jakim i wszyscy 
matem atycy św iata wkracza­
ją  do klas, niosąc je  uro­
czyście przed sobą na dzien­
niku jak  na tacy.

Po dwóch stronach ramy 
dwa przeciwstawne nastroje,
kontrastow e tonacje b a r w _
butla rubinówki na tym  bia­
łym  obrusie żywo przypo­
m ina latarnię magiczną -r- 
dwie różne epoki. Nik pre- 
zyduje przy stole, czuwa 
nad tempem spełniania in­
tencji, niestrudzenie opowia­
da o dawnych zjazdach ma­
tematycznych, własnych tro­
feach miłosnych i sensacjach 
minionego wieku. W oczach 
płonie mu maleńki niebies­
kawy ogieniek. Ojciec Ja ­
cek milczy i czujnie nalewa. 
W jego tw arzy pojawił się 
nowy dla mnie wyraz jakby 
zuchwałej dzikości. Gdy się 
go szturchnie oczami, tym  
razem nie opuszcza powiek, 
ale odrzuciwszy w ty ł gło­

wę, odpowiada jakimś, moż­
na rzec, wyzywającym spoj­
rzeniem. Ojciec Karol — wi­
dzę go pierwszy raz — 
uśmiecha się jowialnie, wlaś 
nie tak jak nakazuje trady­
cja bernardyńska. Co za 
szczególna figura ten nasz 
nauczyciel od rysun­
ków! Nile tytułuje go 

„prezesem wódeczności". 
Twarz okrągła, pomarszczo-

— Bis repetita, panoczku!
— Nik wznosi kieliszek — 
Zdrowie ojca gwardiana! Po 
raz który?... Aa,., po raz 
pierwszy. Za to że przez 
swój wyjazd dopomógł oj­
com dobrodziejom... łakną­
cych pocieszyć.

Specyficzny zapach zasie­
działej plebanii. Doniczki 
świeżo ugarnirow ane karbo­
waną bibułką — dowód o-

mazarności przy stole. — A 
bronił, pamiętam dobrze, 
mecenas Kleyna... Tak, Kley- 
na. To był adwokat! Głos 
jak armata!...

— Poliaki goworiat obyk- 
nowienno: „na zdorowje" — 
zauważył z namaszczeniem 
oficer — germancy: „prosit“, 
no my, russkije, postupajem 
prawilnieje, my goworim: 
„prosto!"

znaleźli w rzece tam tą sofę, 
patrzę... a policjant, znaczy 
się, rosyjski — stał on przy 
Macochu z gołą czaszką — 
obciera oczy rękawem no ł 
płacze...

— Ze to pan Nik takie 
tam  stare czasy pam ięta — 
ni to pochwalił, ni dał wy­
raz zażenowaniu ojciec J a ­
cek.

— Eto wierno polskij re­

na jak  jabłko, gdy przeleży 
w spiżarni. Ale kiedy tak 
zerka niepewnie i bacznie na 
tego rosyjskiego oficera zza 
piętrowego półmiska ta rti-  
nek, przypomina zająca, co 
cupnął pod miedzą i przy­
gląda się myśliwemu. Oficer 
w tym  niecodziennym zda­
wałoby się otoczeniu, nie ra­
zi. Jego obecność przy stole 
należy przecież do żelaznych 
tradycji zakonu: i ksiądz 
Robak z Rykowem, i chodź- 
kowski kwestarz z oficerami 
Kutuzowa. Jajeczne pagony 
przydają wnętrzu dziewięt­
nastowiecznego 9  splendoru, 
Muśnięciem palca zdaje się 
sprawdzać rezonans swych 
trzech medali. Zapewne są­
siad z gmachu, domowy 
gość. Opowiadań Nilca słu­
cha z tym charakterystycz­
nym rodzajem rewerencji, z 
jakim  światowiec wysłuchu­
je  światowca.

pieki zakonnic. Nieodzowny 
w księżym mieszkaniu Chrys 
tus wśród stadka owieczek
o melancholijnym wejrzeniu. 
Z etażerki fotografie rodzin­
ne, zdjęcia grupowe z kano­
nicznych wizytacji. Konwen­
cjonalne tło niefrasobliwej 
scenki rodzajowej z dnia od­
świętnego organizacji, która 
znakomicie godzi pieczołowi­
tą  służbę dla idei z koneser- 
ską umiejętnością życia.

— Na czym to skończy­
łem?.., Aaa... Więc oskarżało 
go dwóch prokuratorów: 
Niedwiedski niejaki, zrusz- 
czony Polak z Petersburga i 

Katranowskij. Ten K alra- 
nowskij — wy o nim, pano­
czkowie, nic, jasna rzecz, nie 
wiacie, za młodzi jesteście — 
to był w łaśnie najtęższy w 
Rosji specjalista od spraw 
duchownych. Na zdrowie, 
panie kolego! — kiwnął na 
mnie nagląco; nie lubi śla-

Prezes wódeczności" pa­
trzał niepewnie, jak  by z 
grymasu twarzy oficera 
chciał wyczytać groźny ukry 
ty  sens jego słów.

— No amerykańcy, oni ni­
czego nie goworiat, oni tolko 
p ju t — uzupełnił oficer i z 
trium fem  rozejrzał się po 
naszych twarzach.

— Daj im Boże, panocz­
ku! Puskaj p ju t — zgodził 
się Nik — No, łyktus bene- 
dyktus! Zdrowie ojca gwar­
diana! Po raz który?... Aa... 
Po raz pierwszy, za to, że 
przez swój wyjazd... No, 
ojczulku, cropez vous! —
— tym razem przynaglił 
ojca Karola; lekki szmerek, 
jaki czułem w głowie od 
pewnego czasu, ustabilizował 
się nieco i nie powiększał. — 
Pamiętam, Macoch siedział 
cały czas blady, oczy pod­
krążone. A kiedy to chłopi 
z Zawady zeznali, jak  to

wolucjonist? — spytał oficer
i kiwnął z aprobatą głową.

Nauczyciel rysunków spoj­
rzawszy bacznie na tw arz o- 
ficera też kiwnął głową.

— Cożeż ty, panoczku! 
Eto monach! Zenszczinu on 
ubił.

Ojciec Karol nachylił się 
ku mnie, jak  by chciał coś 
powiedzieć, ale tylko podał 
mi tartinki.

— Czemu ojcowie cmen­
tarz przed kościołem wysy­
pali żużlem? — spytałem z 
przyganą. _  Wygląda jak 
plac fabryczny. Nawet nie — 
jak obóz koncentracyjny.

— Nie, my, ojciec gw ar­
dian — uśmiechnął się z za­
kłopotaniem. — Tak się, u- 
waża, lepiej kalkuluje, bo 
mniej zarasta. My ciągle 
kalkulujem y — dodał takim  
tonem, jak  by kalkulacja 
była czymś zdrożnym.

»— U nas toże monachi —■

rzekł oficer. — Oczeń mno­
go — v uzupełnił. — No oni 
żenszczin nie ubiwajut, oni 
gospodu bogu .moliatsia. Wy 
toże molitieś — obrócił się 
w  stronę obu ojców — a 
nam, kom andiram  Wied, 
nielzia, potomu czto my w 
gospoda boga nie wierim, 
A ja chot i komandir, a 

wmieste s wami pju, po­
tomu czto wy liudi mirńyje, 
trudoliubiwyje...

„Prezes wódeczności" słu­
chał niepewnie z palcami 
na stopce kieliszka, w miarę 
opadania kadencji kieliszek 
podnosił, w miarę wznosze­
nia się odstawiał na s tó ł j

— Kiedy tu  przyjechałem
— dobiegł mnie nagle jakby 
z dużej odległości poufny 
szept ojca Karola; uśmiechał 
się teraz inaczej — zerwa­
łem się, jak każe nasza re­
guła, o czwartej 1 kłusem 
do kościoła, na horae cano... 
jak  by to powiedzieć, żeby 
człowiek świecki... no... na 
godzinę takiego wewnętrzne­
go skupienia, wspólnych roz 
myślań... Czekam kwadrans, 
godzinę... Ani żywej duszy. 
Pytam  potem gwardiana. 
„Nie mamy tu czasu — po­
wiedział — na zbijanie bą­
ków"... Więc „nie zbijam '1...

Oo, faszysty prokliatyje, 
oni ubiwali żenszczin! Ja  
był pozawczera w etom... 
kak, no... Oswiencimie... Bo­
że sochrani!

Ojciec Jacek skurczył się, 
jak by mu ktoś głowę wbił 
w ramiona.

— Boję się o niego — 
szept mego cicerone, tym 
razem, jakby tuż nad uchem. 
Wciąż o tym myśli. Że to
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na rozpraw ie, w y jaśn ia! cynlcz 
n ie : ..m ilic jan ta  zab !em d la te ­
go, że m laiem  chuć do p isto le­
tu " . Ta zatem  ..chęć do p isto ­
le tu "  p rzesądziła  w  k o n k re t­
n y m  w ypadku  o  życiu  czlow ie 
ka.

N ależy tak że  odpow iedzieć na 
p y ta n 'e , czy oskarżony  dz  ałał 
z zam iarem  doko n an ia  zabó j­
stw a?

Śledztw o i przew ód sądow y 
n ie  dosta rczy ły  dow odów , k tó ­
re  by p rzem aw iały  za ta tezą- 
P okusa  nie m iał najm niejszych  
pow odów  n atu ry  osobistej, aby 
ta rg n ąć  się ś w ia d o m i na ży- 
c e  Jasiń sk iego , k tó reg o  p :zed  
tem  w ogóle n ie znal. nigdy 
o nim  nie d y sz a ł I nie m iał z 
n 'm  żadnych  zatargów . Na pod 
k re ślen ie  zasługu le ła k t, że o- 
ik a rż o n y  po zadan iu  oflarze 
czterech  c lo rów I zab ran ia  
b ro n 1 -  opuścił m ie jsce  zbroił 
n i n ie  sp raw dza ją" , czy Ja.siń- 
Bk1 żyje. G dyby P okusa  chciał 
zabić m ilic jan ta . pow inien 
spraw dzić, czy m u sie to uda­
ło. Należy zatem  do jść  do w nlo 
sku, że oskarżony  chciał za 
w szelke cene zdobyć p isto let.

Do czego za tem  byl po trzeb  
n y  p '» to let o skarżonem u, sko ­
ro  aby  go zdobyć posłużył się 
ta k  zbrodniczym i środkam i. 
O brona u trzy m u je , że Jedyną 
p rzyczyną d la k tń re l oskarżo­
ny  chciał zdobyć b roń , by ła  
chć  „zabaw y".

A za tem  d la  , .zabaw y" o  sitar 
żony uzbroił sie w deskę, k tó­
ra  stanow iła  narzędzie  zbrod­
n i;  d la  „zabaw y" sk rad a ł się 
w s tro n ę  n ieprzy tom nego  m ili­
c ja n ta  u n ik a jąc  s,po*kań z łudź 
m i: d la  „zabaw y" także śm ier­
te ln ie  ran ił człow ieka, a potem  
przez 2 la ta  uk ry w ał broń w 
zabudow aniach  sw ej m atk i, d la  
„zabaw y" ćw iczył się w strze ­
lan iu  do celu .

O brona zd a je  sie  zapom inać
o  Jednym , Jakże isto tnym  do­
w odzie w  te j spraw ie. Dowód 
ten  w arto  przypom nieć. Otóż 
św iadek  A leksander Toll. bę­
d ący  serdecznym  przy jacielem  
oskarżonego, sp y ta ł go kiedyś, 
d o  czego potrzebny  m u pisto­
le t. P okusa  o d p arł: „n  ech  się 
ty lk o  zm ieni, to  Ja tu  będę 
h ersz tem  w  Ryczew lel".

K iedy zaś p rzy  Innej okazji 
ten że  św lade'c zadał Pokusie  
p y ta n > . oo bv zrobił. Jak by 
d o  niego przyszła m ilo ła  -  
o trzy m ał odpow iedź: ..strzelał­
bym  do m ilic jan tów  tak  długo, 
aż zostałby mi Jeden nabój w 
lu fie  d la  m n ie!"

T^ik w ięc m iała w ygladać ta 
i.zabaw a" oskarżonego. To m a­
rzen ia  o  tym . aby zostać h er­
sztem  w R yczew ic pchnęły  go 
d o  zb rodn i; to s trze lan ie  do 
m ilic jan tów  ro iło  s>c oskarżo­
nem u. T e w łaśn ie  najn iższe no 
budki k ierow ały  P o k u są , gdy 
Zadawał śm ierte lh e  ciosy Jasiń  
Sklem u.

W arto podkreśT ć, że n 'e  by 
ły  to  w cale czcze przechw ałki, 
gdyż k iedy tv dniu  14 stycznia 
1959 roku P o kusa  został zn ie­
n ack a  za trzym any  przez  funkcjo  
narlu szy  MO. usiłow ał w ydo­
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przez niego ona właśnie. I 
on nie ustrzegł — mówił 
tak , jakby dobrze' wiedział, 
o co chodzi. — I ten jego 
nałóg... Najgorzej, jak  nie 
m a gw ardiana, a dewotki, 
cholery psie krwie, przy- 
taskają  pod fartuchem  wód­
kę dla ich "ukochanego oj­
czulka". Staram y się być z 
nim wtedy razem. Daliśmy 
go w łaśnie do waszej szko­
ły — bo z początku ja  m ia­
łem pójść — że może wy, 
panow ie profesorowie, roz­
mowy, wesoła młodzież.

Ojciec Jacek odepchnął 
się obu rękami od stołu 1 
spojrzawszy tak, jak  by nas 
nie rozróżniał zaintonował:

— A może byśmy się tak 
napliili?

Szybko podniósł kieliszek 
do ust.

— H ungaria natum , ber- 
nardinis educatum ! — wska­
załem z emfazą na butelkę 
czerwieniącą się z kąta eta­
żerki. Niechby już przeszli 
na wino! Ale nie zwrócono 
na mnie uwagi, a Nik z ko­
lei relacjonował przebieg 
procesu księcia Jusupowa i 
Puryszkiewlcza, zabójców 
Rasputina.

— Może by pan profesor 
przyszedł w niedzielę na 
moje kazanie? Zaczynam 
zawsze od „proszę państw a" 
bez tego emfatycznego: 
,,Ukochani w Chrystusie". 
Podobno gra pan w siatkę? 
Byłem w W ilnie w  drużynie 
międzyszkolnej. Graliśmy, 
pam iętam , mecz z D ynabur- 
giem. Łotysze dostali od nas 
dwa — jeden. Popłakaliśm y 
się wtedy 7. radości. O, tu 
mam zdjęcie.

być b roń  1 chc ia ł strzelać: co
zostało  na  szczęście udarem ­
nione.

P oczy ta lność  o skarżonego  n ie 
m oże budź ć w ątpliw ości w 
św ietle  opinii b iegłych lekarzy- 
p syeh ia trów .

Okoliczność! tow arzyszące 
p rzestępstw u  każą  stw ie rdź  ć, 
iż było ono popełnione z p re ­
m ed y tac ja  i rozeznan iem .

O byw atele Sędziow ie i
H enryk  M arian  Pokusa stoi 

przed w am i pod zarzu tem  po­
pełn ien ia  dw óch c eżklch zbrod 
ni p rzew idzianych  w a rt. 2 par.
2 d ek re tu  z dn ia  4 m arcu 1933 
roku  „o w zm ożeniu ochrony  
w losnoścl spo lecznel"  i a r t. 4 
p a r  1 d ek re tu  z dn ia  13 czerw  
ca 1946 roku  .,o p rzestępstw ach  
szczególnie niebezpiecznych w 
o kresie  odbudow y państw a".

Oba te  czyny zagrożone są 
ustaw ow o najw yższa k a rą  — 
k a ra  śm ierci!

K w alifikacja  p raw na a k tu  
oskarżeń  a je s t s łuszna I za­
sad n a . zaś czyn oskarżonego 
w yczerpu je  dyspozycje  wyżej 
cy tow anych  przepisów . Nie uie 
ga bow iem  w ątpliw ości, iż za­
g arn ię ty  p isto le t stanow ił w łas 
ność społeczną, czem u da! wy 
r a i  Sąd N ajw yższy podkreśla­
jąc  w w yroku  z dn ia  4. X. 
1955 roku. iż „zag am lęC e  pisto­
le tu  będącego w łasnością p ań ­
stw ow ą stanow i p rzestępstw o 
jednorazow e, sk ierow ane p rze­
ciw ko  w łasności społecznej, za 
kończone z  chw ila zagarnięcia  
p rzez  sp raw ce p isto letu  z am u­
n ic ją . Z tą  chw ilą  rozpoczyna 
się  inny, odm ienny Etan prze­
stępstw a trw ałego , sk ierow ane 
go przeciw ko  beapdeczeństiwu 
p ub licznem u".

T rzeba tak że  podkreślić . *• 
oskarżony  dopuśc ił się kw alifi­
kow anej postaci p rzestępstw * 
z  a rt, 2 p ar. 2 d e k re tu  z  d n ia  
4. u l .  1953 roku. czem u rów ­
n ież dał w yraz  Sąd N ajw yższy 
w  postanow ien iu  n r  7 z  d n :a 
18. II. 1957 roku , stanow iąc, iż: 
„kw alifikow ana postać p rzestęp  
stw a z  a r t. 2 par. 2 d ek re tu  
z dn ia  4. III. 1953 roku  o w zm o 
żenlu ochrony  w łasności spor 
lecznej zachodzi w tedy  1ylkoV 
gdy sp raw ca naraził o fia rę  ra­
b u n k u  n a  u tra tę  żj^cia lu b  zdro 
w ia".

O byw atele Sędziow ie!
S toi przed  wami tru d n e  za­

d an ie  w ym ierzenia  kary  o sk a r­
żonem u. T ru d n e  tym  bardziej, 
że P o k u sa  w chw ili obecnej 
m a d o p ie ro  la t  18. zaś w chw t
11 popełn ian ia  zbrodni n ie  m iał 
la t  17, i gdyby w ów czas został 
u ję ty , podlegałby postępow aniu  
w  Sądzie d la  N ieletn ich  i n a j­
surow sza k a ra  Jaka m ogłaby 
go spo tkać o g ran icza lib y  sie do 
tim leszczen 'a w Dom u popraw  
czym  do  ukończen ia 21 roku  
życia.

R ozw ażając p roblem  k a ry  
trzeba zatem  szczególnie w ni­
kliw ie przeanalizow ać sylw et­
kę oskarżonego. Jegp do tych ­
czasow e życie, środow isko w 
k tó ry m  się ob racał 1 w pływ y, 
Ja k !m  m ógł u iegać.

A naliza tak a  w ypada zdecy­
dow anie na  n ieko rzyść  oska r­
żonego. W w yw iadzie m ilicyj 
nym  sporządzonym  w m iejscu  
zam ieszkania Pokusy , w soom lna 
się o  tym . Iż Już Jako dziecko 
oskarżony, aczkolw iek by ł zdoł 
ny, w yróżn ia ł się w yjątkow ym

— Czy ojców jest tylko
trzech? — spytałem, nie ty­
le może przez ciekawość, co 
żeby zorientować się, czy 
artykułow anie głosek nie 
spraw ia mi trudności.

— Sześciu. Dwóch ekspe­
diuje teraz jabłka na dwo­
rzec, a Leontyn ubija inte­
res ze „Społem". Wie pan — 
saletrzak. Nie można go nor 
m alną drogą dostać... Ojciec 
gwardian — świetny gospo­
darz. Jak  pan myśli jako 
człowiek światły, świecki 
i trochę z boku, czy klasz­
tory m ają rację bytu w dziś...

Drgnąłem 1 spojrzałem z 
przestrachem w drugą stro­
nę. Ojciec Jacek pochylił się 
ryzykownie nad stołem, ale 
zdołał utrzym ać równowagę 
1 zaczął śpiewać;

U susida chatka biła,
U susida, żynka miła,
A u mene ni chatynki,
Nima szczastia, nima 

żynki.
— Antoś, uspokój się, ja 

cię proszę! — zawołał ojciec 
Karol do ojca Jacka — A 
może byś się już położył? 
On tak zawsze, jak sobie 
trochę za bardzo... tego...

— Zdrowie pana oficera! 
— wystrzelił nagle zza swej 
fortecy „Prezes" i zamrugał 
oczami, jak by dziwił się 
swej śmiałości.

— Tyl Zeń się! — Sły­
szysz? — krzyknął naraz ku 
mnie przez szerokość stołu 
ojciec Jacek. — Ja ci to 
mówię! I to już żeń sięl

Nik wstał 1 sięgnął po 
kapelusz.

— Dobrze, ojczulku, dob­
rze. Niech się „ojciec ka- 
napariusz" położy, prześpi. 
A ju tro  sobie powolutku, 
nie spiesząc się trochę do 
nas: o Adamie, o Ewie, o 
raju, o drzewie. Uczyć gał- 
ganów, u—czyć! Niech znają 
mores. A nasz kolega jesz­
cze zdąży wejść pod pan­
tofel. Zdą — ży! No czas na 
nas. Służba nie drużba. 
Punkt ósma rano do pracy.

N aszym  czyteln ikom , po ­
lecam y c iek aw ą książkę 
radzieckiego h is to ry k a  
Iw ana C hrenow a pt. „P o ­
w stan ie łódzkie**. P u b lik a ­
c ję  w ydala  „K siążka I 
W iedza4*. Mówi ona, na  
podstaw ie n ieznanych  do­
tychczas dokum entów , o 
n a rastan iu  fali s tra jk ó w  1 
m anifestacji jak ie  poprze­
dziły pow stan ie  1905 roku  
w Łodzi.

fcablenlec -  n ieznana 
dzielnica n a tu ra ln a  Łodzi 
s tan ia  się n iedługo głoś­
na. .Tuż te r 1$ aż 30 inw e­
storów  b udu je  na  Z ab ień- 
cu  nowo o b ifk ty , k tó rych  
koszt w ynosi ponad 400 
m ilionów  zło tych. Między 
innym i n a  Ż ab leńcu  wznio 
siona zostan ie  trzec ia  
łódzka E lek trociepłow nia,

Ja k  don iosła  p ra sa  
MPK radzono nad usprnw  
nleniem  komunikacji**. 
Szkoda ty lko , że n a  n a ra ­
dzie „n ajw ięce j m ów iono
o  ku ltu rze  i uprzejm ości* '. 
Pasażerow ie m arzną  w 

tram w ajach , tram w aje  ch o ­
dzą  młorcRuilarnie, zw ła­
szcza w ieczoram i, a  na  
naradzie  w MPK „m ów io 
no o  k u ltu rz e" . P ra w d o ­
podobnie chodziło  o ,,w lą 
7anki“ rzucane każdetjo 
d n ia  pod ad rese m  MPK.

N iedaw no m ieliśm y w  
Łodzi dość szeroko rek la ­
m ow ana im prezę pod naz 
w ą „Fopę and  ro ck “ . Kon 
c e rt b y ł dość sm u tn y . 
Szkoda, że zasłużony 
m istrz  p iosenk i n ie chce 
pozostać przy  sw oim  Ron- 
re. Z askarb iłby  sobie żvcz 
liwość i m iłośników  se n ­
tym en ta lnych  tan g  I m i­
łośników  rocka.

R efren  jed n e j r  o sta t­
n ich  p iosenek  „E xpresso- 
w ych sp o tk a ń 1* zaczyna 
się od słów  „b ijem y się 
7. am orem . b ijem y  ty 1 
Ja'* a  kończy słow am i 
„czy w arto  je s t się b lć“ . 
Oczyw iście n ie  w arto , bo 
może w trąc ić  sic MO. a le  
za to w arto  p isać  teks ty  
do  p iosenek , bo tu ta j n ie ­
ste ty  MO n ie  In te rw en iu ­
je. A szkoda. Żeby n ie  
obciążać tvm  tekstem  cą 
lej pożytecznej akcji 
„spotkań** poda jem y , że 
w inow ajcy  nazyw ają  się 
Z. K as7kur i Z, Szczęsny
I (choć m ała  to pociecha) 
n ie  f?ą łodzianam i.

J. W.

Ojcowie przekażą ukłony 
ojcu gwardianowi!

Oficer też wstał.
Tiepier szatat‘sia w goro- 

die opasno: razbojniki gula- 
ju t I partizany, znacz!ta toże 
i pjanicy i w siakaja driań. 
Prowożu was domoj — za­
decydował. Włożył szynel, 
zapiął pas, kaburę. W yprę­
żył się przed ojcami salu­
tując pełną dłonią do dasz­
ka — Ostawajtieś z bogom
— pożegnał familiarnie.

Pusto, ciemno na ulicach*
tylko dzwoniły 1 taptały głu 
cho jego buty. Oficer sapał, 
serce ma widocznie nad­
szarpnięte. Może był ranny? 
Od strony Julianowa. potem 
od Marysina, dobiegły echa 
pojedynczych wystrzałów. 
Teraz jakby seria? Nijako 
było podziękować, prosić, że­
by nie odprowadzał, t e  tak  
będzie właśnie bezpieczniej, 
i dla niego bezpieczniej.

— Pan się nie spóźni ju­
tro, panie kolego, prawda?
— rzekł na odchodne Nik 
prawie sucho, kiedy dobiliś­
my do Placu Wolności, 1 
zmieniając ton. — A propos, 
niech pan się ju tro  strzeże, 
bo zdaje się, że moja klasa 
szykuje jakąś siurpryzę u- 
rodzinową. Tu dawniej sta! 
pomnik Kościuszki — wska­
zał miejsce.

— Kostiuszko, chrabryj 
gieroj — stwierdził oficer. 
Pożegnał się i ciężkim kro­
kiem, trochę jakby zgar­
biony, skręcił w Nowomiej- 
ską.

TADEUSZ CHRÓSCIET.EWSKI

Fragmenty z powieści 
„Koronka‘ przygoto­
wyw anej do druku w  
Wyd. Łódzkim .
Rzecz dzieje się w  Lo­
dzi, na Bałutach i Do­
lach w  latach 1945—46, 
częściowo na terenie 
nowo powstałego, pier­
wszego w  tej dzielnicy 
gim nazjum  i liceum  
ogólnokształcącego.

n l chw alił się w  rozm ow ie z 
A leksandrem  Taliom , że „ude­
rzyłem  m ilic jan ta  cz tery  razy 
w  głowę, aż sl« echo rozle­
gło!!)", zaś w czasie u jęcia  
przez o rgana MO próbow ał się 
b ron ić  l w ydobył pistolet.

P o k u sa  p rzy zn a ł się  co praw  
d a  do  zarzucanych  m u czynów , 
a le  uczynił to wobee bezspor­
nych  dow odów . M om ent szko­
dliw ości społecznej czynów . Ja 
k ich  dopuścił sie  oskarżony, 
Jest d la  każdego oczyw isty 1 
szczególnie rażący . P okusa  ta r­
g n ą ł się  na najw yższe do­
bro, Jakie posiada człow iek — 
ta rg n ą ł się na  życie d rug iego  
człow ieka. P od  zdradzieck im i 
ciosam i desk i gasło  Jedyne 1 
n iepow tarzalne  — życie. Pokusę 
m ożna ukarać , ale nie n ie przy 
w róci życia Ja sińsk iem u , k tó ­
ry , Jak  to w ynika ze zgodnych 
zeznań św iadków , był człow ie­
k iem  w yjątkow o łubianym , do­
brym , cichym  i spokojnym . 
Nic Już n ie  przyw róci o.lca trój 
gu osieroconych  dzieci. A d la ­
czego? D latego ty lko , że Po­
ku sa  chcia ł byl „hersz tem  w 
R yczew le'"...

P o kusa  ta rg n ą ł się  także  na 
d ru g ie  d ob ro  otoczone szczegół 
n ą  op ieką w  państw ie  ludo­
wym  — ta rg n ą ł się na  w łasność 
społeczną, k tó rą  zrabow ał.

D latego też  najw yższy sto­

k lch  zarzutów ?
Oto one:

P o kusa  b y l n ieślubnym  
dzieckiem . Matka,- aby u trzy­
m ać siebie i Jego, p rzebyw ała 
w iększą część d n ia  w pracy . 
C hłopak p rak tyczn ie  byl bez 
żadnej opieki. O tym , że P o­
k u sa  nie chciał się uczyć, ża 
chu ligan ił 1 dem oralizow ał m ło- 
d z !eż w iedziała cala w ieś na 
cż rle  z Jej w ładzam i. N ikt 
Jednakże n ie zain teresow ał alę 
chłopcem , a jedyne w yjśc ie  ja ­
k ie  znaleziono, polegało na  wy 
rzu cen iu  go ze szkoły i pozo­
staw ien iu  doslow n‘e  „n a  b ru ­
k u " . P o n u rą  parod ią było  po­
przedn ie  w ręczenie oskarżone­
m u „ listu  pochw alnego" (sic!). 
k tó ry  p rzew odniczący CHN pod 
pisał, gdyż -  ja k  ośw iadczył — 
„był ich ca ły  p ęk  i podpisy­
w ałem  au tom atyczn ie"!!!

We w si n ie  m a św ietlicy; 
n ie  m a żadnego m iejsca k u ltu ­
ra ln e j rozryw ki. Dzieci w ałęsa­
ją  s łe i w ychow ują bez żadnej 
oplnltl, zdane  sam o na siebie. 
N ik t jeszcze n 'e  pom yślał o 
tym . aby  rozbudzić w tej m ło­
dzieży Jakiekolw iek godziwe 
zaln  teresow an  ia.

Dorośli ro zp ija ją  m łodzież. 
Sam  P o kusa  w dn iu  zbrodni 
w ypll k ilk a  k ieliszków  w ódki

1) U pojenie pato logicznej w  
od różn ien iu  od upo jen ia  zw y­
k łego  lu b  fizjologicznego, jes t 
'ta n e m  chorobow ym , po legają 
<,ym na k ró tk o trw ały ch  zabu- ■ 
rżen iach  psych icznych , k ló re  
m ogą w ystąp ić  ju ż  po  spożyciu 
m ałych  d aw ek  alkoholu . Upo­
je n ie  pato log iczne  w yw ołu je  
głęboki s ta n  zabu rzen ia  św ia­
dom ości o raz ostry  s ta n  zam ro 
czenla, k tó rem u tow arzyszy 
am nezja . U pojenie patologiczne 
je s t zjaw iskiem  bardzo  rzad­
kim  i w ystęp u je  czasem  u lu ­
dzi n o rm alnych , lecz m aio  od­
po rn y ch  na  alkohol, a  będą­
cych w  sta n ie  w yczerpan ia  psy  
chicznego i fizycznego, lub  po 
p rzebytych  chorobach  in fekey j 
nych, a lbo  u  osobn ików  o sła­
bym  układzie  nerw ow ym .

2) A rt. 76 par. 1 K odeksu 
K arnego  stanow i: -„Jeżeli p rze ­
ciw  n ie le tn iem u , k tó ry  po u- 
końezeniu  13’ lat, a  p rzed  u- 
kończenlem  17 lat; popełn ił z 
rozeznaniem  czyn zabroniony 
pod groźbą k a ry , w szczęto po­
stępow anie k a rn e  po  ukończo­
nym  17 ro k u  życia, a um iesz­
czanie go w zakładzie popraw ­
czym  n ie  byłoby już  celow e, 
należy  m u w ym ierzyć ka,rę w 
u staw ie  przew idzianą, sto su jąc  
nadzw yczajne złagodzenie k a ­
ry.

n ie ró b stw em " w  w yn iku  cze-* 
go przebyw ał 3 la ta  w jednej 
k lasie . D em oralizow ał m łodzież 
szkolną. Po opuszczeniu szko­
ły w ałęsał się nigdzie n ie p ta  
cując. N e  .szanował osób s ta r ­
szych. W ykazyw ał sk łonności 
do picia alkoholu. U trzym yw ał 
s ta le  k o n tak ty  z m iejscow ą ch u  
llganerią .

O pinię tę  p o d trzy m u ją  ze­
znan ia w szyslk  ch  św iadków , a 
w szczcffólnoścl przew odn czą- 
cego GRN Ryczewo, k tó ry  
stw ierdził, iż dem oralizu jący  
w*rtyw n a  m łodzież ze strony  
Pokusy  był tak  w ielki, że sam  
postaw ił w niosek  o  usun ięc ie  
go ze szkoły,

Pobudki, jak im i k ierow ał się 
oskarżony popełn ia jąc  zbrodnię 
były nalnlższego g a tu n k u , cze­
mu dałem  w yraz w sw oich do 
tychezasow ych w yw odach.

Po spe łn ien iu  p rzes tęp s tw a  
oskarżony  nie w ykaza ł żadnej 
Skruchy ani żalu. Nie p róbo­
w ał ra tow ać Ja sińsk iego  1 70- 
s ta w 'l  go ciężko rannego , k rw a 
w iącego. bez  opieki, na  m ro- 
z 'e . godząc się tym  sam ym  na 
pew na śm ierć  o fiary . A prze­
cież bieglv. d r  N erga z cała 
m ocą podkreślił, żp gdybv od 
razu  udzielono pom ocy Jastń  
sk 'em u  -  była pew na szansa 
na u ra tow an ie  m u życia.

O skarżony nie ty lk o  n ie o- 
kazyw ał skruchy , ale na d ru  
gi dzień 00 popełn ien iu  zbrod

p ień  n iebezp ieczeństw a społecz 
nego n ie  m oże w  tym  w ypad­
ku budzić n a jm n ie jsze j w ątp li­
wości.

Czyż zatem , oprócz m łodego
w ieku n ie  m ożna dosziukać się 
żadnych m om entów , k tó re  by 
p rzem aw iały  n a  korzyść  o sk a r­
żonego?

W ysoki Sądzie!
P om inąłbym  w  sw ym  prze­

m ów ieniu  niezw ykle w ażną oko 
liczność, gdybym  nie .zw rócił 
uw agi na  środow isko w  jak im  
w zrastał 1 w ychow yw ał się o- 
skarżony , na te  w szystk ie  m o­
m enty , k tó re  n iew ątp liw ie 
ksz tałtow ały  psych ikę rozw ija  
jącego  się chłopca.

A czkolw iek ten  n iecodzienny 
proces toczy się przeciw ko o- 
k reślonej osobie, rzucam  w 
tej chw ili o skarżen ie  pSd ad re  
sem  tych  w szystk ich , k tó rzy  
się z P okusą  przyjaźnili, ob­
cowali I w pływ ali na Jego po 
stępow anie! O skarżając P ok u  
sc  oskarżam  także  s tosunki ja -  
k  e panow ały  w e wsi Ryczewo. 
O skarżam  bezduszność lu d z 1, 
pod okiem  k tó ry ch  w yrastał 
m łody przestępca, k tórzy  w i­
dzieli to 1 pozostali bezczynni. 
O skarżam  tych , k tó rzy  ośm ie­
lili s 'ę  pochw alić zbrodnię Ja­
k iej dopuścił się  Pokusa!

Jak ież  to  fak ty  upow ażnia­
ją  m n ie  do  p recyzow ania ta -

Jak ie  o trzym a! z  r ą k  gość!
p rzeb y w ający ch  w  jego  dom u. 
K to zaręczy, że w pływ  alkoho­
lu n ie  osłab ił u niego do resz­
ty  1 tak  słabych  ham ulców  m o­
ra ln y ch ?

P o  doko n an iu  p rzestęp ­
stw a. k iedy  opow iadał o  zbrod 
n l braciom  A leksandrow i 1 Ma 
ułanowi Tollom , ci ośw iadczyli, 
że „d obrze" zrobił 1 że ..pisto­
le t s 'ę  p rzy d a" . Pow iedzieli 
ta k  m im o tego, że ich  b ra t  Ka 
z im ierz je s t m ilic jan tem I

❖  M arian Toll uczył oskarżo  
nego obchodzen ia się z b ronią , 
sk ład a ł i czyścił p isto le t.

**• O skarżony często  strze la ł 
ze zrabow anego p isto letu .

F ak ty  te  św iadczą nlezb 'c le . 
że s tosunki ja k 'e  panow ały  w 
R yczew ic. s tanow iły  podatny  
g ru n t dla pow staw ania  prze- 
slenstw . S tosunki te  I zgubny 
w pływ  Tollów  n ie  m ogły n ie 
zaw ażyć n a  psychice oskarżo­
nego.

R e asum ując  pow yższe ! m a­
ją c  na  w zalodzle wszyst.k'e m o­
m en ty  p rzem aw iające  zarów no 
przeciw ko, ja k  i na  korzyść 
oskarżonego , p am ię ta jąc  także
o roli w vchow aw czel k a ry  1 o 
obi Iga tory  | nym  nadzw yczajnym  
złagodzeniu  kary . Jakie m us! 
być zastosow ane w  danym  
przypadku ,2 j uw ażam , że za­
rów no  m om enty  p rew encji o- 
gólnej Jak  1 szczególne! w y­
m agają . żeby H enryk  M arian 
P o kusa  został odizolow any od 
spo łeczeństw a n a  dłuższy ok res 
ezasu, k tó ry  um ożliw i dokona­
n ie  resocja lizac ji sp raw cy .

W noszę, ab y  sad skazał H en­
ry k a  M ariana P o k u je  na  łącz­
n ą  k a r?  8 la t  w ięzienia.

ANDRZEJ OSTOJA



TADEUSZ WIĄCEK

MUZYKA USŁUGOWA
Motto:

„Nasza praca dzieli się na 
dwie części:

część usługową i program 
własny".

(Czesław Lewicki, kler. Dzia­
łu Muzycznego)

Utarło się u nas zdanie 
jakoby muzyka nie nadaw a­
ła się do telewizji. Może to
i racja, ale fakt jest faktem
— muzyka odgrywa olbrzy­
mią rolę w telewizji. Dla­
tego poświęcamy jej dziś 
trochę miejsca. Jest rzeczą 
niemożliwą zmieścić w je ­
dnym artykule wszystko, 
stąd zawężenie probierni' 
tylko do tzw. muzyki usłu­
gowej. Tę z kolei możemy 
podzielić na uzupełniającą 
oraz wspierającą dram atur­
gię przedstawienia.

Muzyka uzupełniająca, jak 
sama nazwa wskazuje — u- 
zupełnia dźwiękiem pokazy­
wany obraz. Jest to jedna 
z najczęściej spotykanych 
form muzycznych w naszej 
telewizji. Z uzupełnieniem 
muzyką obrazu zetkniemy 
się we wszelkiego rodzaju 
wstawkach filmowych (np. 
w  „Pegazie", „Eurece", „Nie­
dzielnej Biesiadzie", Dzien­
niku TV itd.), w reporta­
żach filmowych, w niektó­
rych filmach krótkometrażo- 
wych produkowanych spe­
cjalnie dla TV, przy — nie­
miłym dla telewidza — „pre­
zentowaniu" plansz 1 czołó­
wek stałych audycji. N ajtru­
dniej wygląda sprawa przy 
uzupełnieniach wstawek fil­
mowych. No cóż, nie stać 
nas jeszcze (i długo stać nie 
będzie) na to, żeby tego ro­
dzaju filmy produkować z 
naturalnym  udźwiękowie­
niem. Toteż skazani jesteś­

my na podkład muzyczny 
we wstawkach filmowych. 
A podkłada się różnie I ra­
czej źle. Zadanie muzyki w 
tym wypadku jest napraw ­
dę niełatwe — ożywienie o- 
brazu, akcentowanie waż­
niejszych wypadków dzie­
jących się na ekranie, po­
tęgowanie nastroju itp, I tu 
spotykamy najpoważniejsze 
dylematy. Bo jak zilustrować 
muzyką takie wycinki filmo­
we, które pokazują walkę 
bokserską, jesienne podoryw 
ki, pracę hutników, powita­
nie delegacji jugosłowiań­
skiej, rewolucję w Jemenie 
Itp.? Z tym samym proble­
mem boryka się także Pol­
ska Kronika Filmowa. Jeżeli 
jednak Innego wyjścia nie 
ma i podkład muzyczny do 
wstawek filmowych być mu­
si, to muzyka powinna w 
tym wypadku jak najbar­
dziej współgrać z obrazem. 
To oczywisty truizm, ale 
jakże często zdają się o nim 
zapominać ludzie tworzący 
telewizyjne ilustracje mu­
zyczne. Nie mogą tu wystę­
pować najm niejsze dysonan­
se między np. tempem obra­
zu a muzyką. Dlatego, ty l­
ko człowiek z doskonałym 
wyczuciem muzycznym (jak 
np. w Łódzkim Radiu Ma­
rian Jeżewski) może w za­
dowalającym stopniu roz­
wiązać ten iście „gordyjski 
węzeł". Nieco lepiej przed­
stawia się sprawa ilustracji 
muzycznej czołówek stałych 
audycji. Zastrzeżenia budzi 
tu chyba muzyka do „Tele- 
Echa" i „Wicherka", na pe­
wno mało adekwatna i jesz­
cze mniej dowcipna. Bez­
sprzecznie najbardziej uda­
na jest czołówka Kina Kró­
tkich Filmów, gdzie pod gra

fikę Lenicy podłożono świe­
tne efekty akustyczne. Po­
ważne, słuszne zarzuty kie­
rują telewidzowie i krvtycy 
pod adresem Działu Muzy­
cznego w sprawie ..muzyki- 
zapchajdzlury" (te-min L 
Tcrpilowskiego) tj. tego, co 
musimy wysłuchiwać w 
przerwach programu. Sytua­
cja wygląda tutaj wręcz 
skandalicznie. Oto każdą lu­
kę w programie wypełnia 
jiię wstawką muzyczną. Nikt 
nie zadaje sobl-> trudu w 
powiadomieniu telewidzów, 
jakiego utworu słuchają, icto 
jest kompozytorem, kto wy­
konawcą,

Kiedyś wyszła już pro­
pozycja, aby telewizja mia­
ła przygotowane, zwartf ca­
łościowo odcinki muzyczne 
odpowiednio różnej dłu­
gości. Wtedy można by z 
nich korzystać w zależności 
od ci-asu pozostającego do 
następnej audycji. Propozy­
cja ta już dawno powinna 
być zrealizowana. Przecież 
Dział Muzyczny zatrudnia 
osiemnastu wysoko kwalifi­
kowanych pracowników, po­
siada doskonale zaopatrzoną 
taśmotekę i kontakty ze śro­
dowiskiem muzycznym nie 
tylko w kraju, ale i za gra­
nicą, a jednak?

Z kolei przejdźmy do dru­
giego rodzaju muzyki usłu­
gowej tj. muzyki (przyjmu­
jąc ten umowny termin) 
„wspierającej". W odróżnie­
niu od muzyki uzupełniają­
cej, wspierająca spełnia ro­
lę twórczą. Zetkniemy się 
z nią w tego rodzaju wido­
wiskach jak Studio Poety­
ckie, Teatr TV, Kobra, Te­
atr Popularny. Twórcza ro­
la muzyki w takich spekta­
klach polega ha pogłębieniu

NA MARGINESIE 
JEDNEJ PERSWAZJI

Powiadają znajomi i  Iro­
nią: — Ty, Kowalski, jesteś 
zwykły tniglanc. Przypinasz 
łatki, komu sic; da, tylko ja­
koś tak dziwnie kurtuazyjnie 
omijasz łódzki ośrodek, cha-* 
ciaż jego program jest wy* 
jątkowo ciężko strawny.

Mca culpa. Bardzo wielka* 
przyznaję, lironiąc racji ŁO®
— tych zresztą jak tiajbar* 
dziej słusznych (a imanych 
nam już do obrzydzenia), za­
gubiłem gdzieś rację telewi­
dzów. Z kolei, śmieszna 
rzecz, Jak te dwie z pozoru 
identyczne racje, kolidują zo 
sobą. Aż nieprawdopodobnym 
się wydaje, żeby w materia- 
listycznym świecle były moż­
liwe podobne — Irraojonalne 
w przesłankach — paradoksy. 
Lecz trudno w nie powątpie­
wać, gdyż doświadczamy ich 
na własnej skórze.

Dlatego z dalszej dyskusji 
należy wyłączyć tzw. pewnia 
ki. Wiadomo, że Teatr Po­
pularny, poza nim często 
jeszcze — Muzyka łatwa i 
przyjemna, to sukcesy, Za­
chłystywaliśmy się tym a* 
do upojenia, lecz dłużej sta­
je  się to po prostu nudne, 
nawet parodystvczne, a pra** 
wadzi wprost do kompleksu 
maniakalnego. Jeżeli zaś do­
tychczasowym osiągnięciom 
łódzkiego ośrodka (który, pa­
miętajmy, Istnieje już te 
swoje siedem latek), przeciw' 
stawi się coraz gorszy, roz* 
kładajacy się „Klaps” , żenu­
jące . Małe premiery”, który* 
mi Łódź startuje w progra-* 
mie ogólnopolskim, doda się 
zawiedzione nadzieje na zrea­
lizowanie lekcii telewizyj­
nej (wciąż o nich głucha ci* 
sza), wreszcie dołączy się 
rzecz. zwaną programem 
l o k a l n y m  — bądź co 
hadż, najważniejszym dla ło­
dzian — to efekty bilansu 
wypadna odległe od optymU 
styranych, tchn"cvcb wiaf^ 
w lepszą przyszłość.

Program lokalny jest naj-> 
gorsza bolączką ŁOT. Przy* 
puszczani, że kierownictw# 
nie zamierza upierać sie przy 
hipotezie, jakoby emisje W«

kalne grzeszyły nadzwyczaj­
nym (ba! zwyczajnym) pozio­
mem, lec* przypuszczam rów­
nież, że obrona polegałaby na 
usprawiedliwianiacli, które są 
starą śpiewką: budżet, 
budżet, jeszcze raz budżet. 
Ostatecznie wiele instytucji 
kulturalnych posiada maleń­
kie budżety, a nie ma mimo 
tego potrzeby wstydzić się 
odbiorców. Trudno jest 
kroić garnitur, jeżeli ma­
teriału wystarcza tylko na 
spodnie. Zgoda! Ale braki, a 
brakoróbstwo, to są dwie 
różne sprawy. W momencie, 
kiedy program Idzie na an­
tenę ogólnopolską, ŁOT — i 
chwalebnie — czyni wszyst­
ko, aby wypaść jak najlepiej. 
Te starania, które nie zaw­
sze wieńczy sukces, świad­
czą na „tak” 1 równocześnie 
na „nie”. Dobrze bowiem, że 
ŁOT posiada amb>cje, nato­
miast bardzo źle, że nie wy­
kazuje się nimi przy progra­
mie lokalnym. I tu już braki 
nie usprawiedliwiają brako- 
róbstwa. Publicystyka lokal­
na, podstawa lokalnego 
programu, jest odwalana, 
zbywana, bez inwencji, bez 
koncepcji, i potwierdza roz­
powszechniające się mniema­
nie, że ŁOT najzwyczajniej 
ignoruje sobie własnych od­
biorców. Snobizm? — Nie 
wykluczony, bo okazuje się,

ie ŁOT umie pokazać dobry 
program publicystyczny, z 
zastrzeżeniem! „program na 
eksport”. Wtedy materiału 
starcza 1 na kamizelkę (cho­
ciaż podobno już niemodna)* 
Dlatego z zaciekawieniem 
oglądałem „Szkołę perswazji” 
(18. I.), według scenariusza 
Z. Chylińskiego. Audycja nie 
była ideałem, wiele jej moż­
na zarzucić: zastosowanie

■ schematycznych wywiadów, 
powodujących „przegadanie”, 
zwolnienie tempa narracji, 
brak synchronów dźwięku z 
obrazem, dublowanie się przy 
kładowych relacji, naiwną 
pointę wreszole, ale w sumie
— „Szkliła perswazji” na pew 
no wyróżniła się pozytywnie 
spośród ostatnich pozycji pu­
blicystycznych programu 
ogólnopolskiego. Czym jedy­
nak, my, łodzianie — uracza- 
ni na co dzień perełkami w 
rodzaju „Faktów i opinii” , 
„Aktualności łódzkich”, nic 
jesteśmy w stanie cieszyć się 
ani czuć zrozumiałej dumy. 
Może dlatego, że wiele cy­
klów zaczynało się pomyśl­
nie? A móże ze zwykłej 
ostrożności, która każe wie­
rzyć, lecz — mimo dobrego 
początku — radzi jeszcze po­
czekać.

KOWALSKI

J E jJ E p ja

ich struktury dram aturgi­
cznej i podkreśleniu tzw. wn 
lorów wyrazowych. Opraco­
wania muzycznego przedsta­
wienia nie można klasyfiko­
wać według ustalonych ka­
nonów. Tak jak reżyser ma 
swoją koncepcję spektaklu, 
tak człowiek opracowujący 
ilustrację muzyczną ma rów­
nież swoją koncepcję, Cza­
sem słuszną, odpowiadając*) 
charakterowi przedstawienia, 
innym razem udziwnioną 
nie konweniującą z widowi­
skiem. Przykładem na ten 
ostatni wypadek może być 
spektakl Teatru Popularnego 
„List", gdzie natarczywe so­
lo na kontrabasie zupełnie 
nie współgrało z w erseta­
mi starego Fredry,

Funkcja muzyki wspiera­
jącej polega ponadto na pod 
budowie emocjonalności ob­
razu, uwypukleniu wyrazi­
stości akcji, podkreśleniu 
poszczególnych momentów w 
trakcie Inscenizacji. I o tym 
wszystkim winien pamiętać 
^ lu stra to r"  muzyczny w te­
lewizji. Trzeba przyznać, że 
widowisk? realizowane w 
naszej TV m ają na ogół do­
brą oprawę muzyczną. No 
wyróżnienie zasługuje tutaj 
nasz LOT, którego takie 
przedstawienia jak „Kon­
gres we Florencji", czy „Ma­
skarada” mogły służyć przy­
kładem na staranną ilustra­
cję muzyczną.

Z tego, co powiedziałem 
można z pewnością wysnuć 
wniosek, że ten rodzaj m u­
zyki \v naszej TV wymaga 
zwiększonego zainteresowa­
nia Działu Muzycznego. W ar­
to przypomnieć, że Polihy­
mnia to jedna z najpiękniej­
szych Muz i nie wolno od­
suwać jej na plan dalszy.

HALINA KIJOWSKA

SWATY
ezif u

Undine Medvey w  telew izyjnym  film ie NRD: Halo, Un/ftne!

Śpiewający STUDENCI
Program muzyczno-wokalny 

„W rytmie tańca 1 piosenki" 
(14.1.) należał do tych, któ­
re mogą się podobać. Trans­
misja z Klubu „Pod Jaszczu­
rami'1 w Krakowie rozpoczęła 
się z ponad godzinnym opó­
źnieniem, ale dobrze się sta­
ło, że w ogóle audycje tę po­
kazano. Przed kamerami wy­
stąpili laureaci 1 Ogólnopol­
skiego Studenckiego Kon­
kursu Piosenkarzy, który od­
byt sie w końcu lisV»pR<ta
1962 r. Słowa uziwmia nale­
żą się Jerzemu Kaszyckie­
mu za przygotowanie progra­
mu. Z wykonawców najle­
piej zaprezentował się wro­
cławianin Edward Lubaszi-nko, 
który świetnie Interpretował 
piosenkę „Monsieur Bernard" 
(byl on zdobywcą pierwszej 
nagrody w wyżej wymienio­
nym konkursie ex aeąuo z 
Marianem Kawskim). Tego 
ostatniego również usłyszeliś­
my w tym programie, gdzie 
popisał się wspaniałym ba­
sem w piosence „W kawiar­
nianym dymie". Pozostałymi 
wykonawcami audycji „W ryt­
mie tańca t piosenki" były 
kobiety. Najbardziej podobała

mi się wyróżniona w tym 
konkursie studentka z Pozna­
nia, Bogdana Zagńrska w u- 
roczej piosence „Iwan". O- 
glądaliśmy również w progra­
mie dwie łodzianki. Zdobyw­
czyni specjalnej nagrody Te­
lewizji Warszawskiej Jamna 
Borońska, niestety, nie za­
chwyciła piosenką „Pułkow­
nik". Natomiast wyróżniona 
w konkursie Marla Tomasze-' 
wska lepiej czuła sie przed 
kamerami w najbardziej i dy­
namicznej piosence audycji —* 
„Honoratka". Po usłyszeniu 
(i obejrzeniu) tych bądź co 
bądź amatorów, dochodzi się 
do wniosku, że nasi zawodo­
wi piosenkarze mogliby się 
od nich niejednego nauczyć: 
przede wszystkim ciekawej in­
terpretacji. Jeśli chodzi o 
stronę telewizyjną programu, 
to nie można realizatorom nic 
zarzucić. Nie chciałbym nawo­
ływać do amatorszczyzny na 
małym ekranie, ale audycja 
,,W rytmie tańca I piosenki" 
była świetnym zastrzykiem 
ożywczym na zrutynizowarte 
programy muzyt zno~ wok nlne 
w naszej telewizji

T. W.

FAULKNER w telewizji
Nie. Nie mogę wciąż się 

przekonać do „twórczej" a- 
daptacji literatury dla po­
trzeb teatru, a zwłaszcza tea 
tru telewizji. Może to here­

z ja , bo przecież odnotowa­
liśmy kilka wielce udanych 
przykładów, świadczących o 
pozornie zgodnym pożyciu 
obu tych gatunków, ale i 
tak nie wierzę. Nie wierzę 
w sztukę pośrednictwa. Naj­
lepsze wyczucie smaku lite­
ratury, połączone ze znaw^ 
stwem specyfiki teatru  te­
lewizji, jego wymagań i mo­
żliwości — nie może jeszcze 
gwarantować powstania no­
wej, doskonalej, naturalnej 
formy. A daptacja pozosta­
nie „erzatzem", często może 
straw nym  1 nieszkodliwym, 
ale w końcu „erzatzem". 
Mimo że m argaryna jest 
zdrowa (1 tania), nie okła­
mujmy się — wolimy ma­
sło... dlatego nie można w 
nieskończoność zasłaniać się 
brakiem odpowiednich' dra­
matów, czy scenariuszy te­
lewizyjnych, upowszechnia­
jąc cierpliwą literaturę w 
ram ach „twórczych poszuki­
wań", a bezradności i nie­
zręczności tłumaczyć „nowy­
mi rozwiązaniami formalny­
mi''.

t,Dym" W. Faulknera, na 
którym  dokonano właśnie 
zabiegu adaptacji, nie okazał 
się bynajm niej w yjątkiem  w 
regule. To szlachetnie pros­
te, mięsiste opowiadanie o 
frapującym wątku krym inal­
nym, stanowiło dużą pokusę 
tym bardziej że Jego auto­
rem był laureatr Nobla. Te­
a tr  TV jest wszak teatrem  
ambitnym. Wszystko byłoby 
dobrze, gdyby po ,,Dvm“ się 
gnął np. Teatr Polskiego Ra­
dia. Na poniedziałkowej pre 
mierze okazało się bowiem, 
że opowiadanie pozostało... 
opowiadaniem. Mimo naj­
szczerszych chęci reżysera i 
wykonawców. Odnosi się to 
zwłaszcza do pierwszej czę­
ści widowiska (?), Kiedy z 
r e l a c j i  poszczególnych o- 
bywateli m iasta Jefferson 
dowiadywaliśmy się coraz to 
nowszych szczegółów ponu­
rej historii. Dramat rozegrał 
się poza teatrem , cóż tedy 
miało się dziać na ekranie? 
unieruchomiona kamera mo­
gła jedynie leniwymi spoj­
rzeniami ukazywać opowia­
dające postacie z efektownie 
wkomponowanym w kadr 
kapeluszem, fajką I uśmie­
chem słuchającego prokura­
tora...

Gwoli sprawiedliwości na­
leży jednak podkreślić rze­
czywiście udaną prezentację 
aktorstwa. Gdyby nie Jan 
Swiderski, Czesław Roszkow 
ski (kapitalny jako kazno­
dzieja) Czy Jan  Kobuszew- 
ski, gdyby nie staranna gra 
reszty zespołu, gdyby wresź- 
cie fiie lim tar 1 kulturń re­
żysera — możsa by nazwać 
„Dym" jeszcze jednym nie- 
powódźeniem Teatru TV. A 
tak Stał się on nieco uro­
czystszą „KOBRĄ". Oh, 
quel domage...

14 stycznia 1063 r. Teatr 
TV — W arszawa: „Dym" — 
W. Faulknera, Przekł. — Ź. 
Kierszys, Adapt. — I. Strze- 
mińska. W roli głównej *- J. 
Swiderski, w pozostałych 
rolach: II. Borowski, J. Byl- 
czyński, T. Fijewski, 8. Ja ­
worski, J. Kobuszcwski. J. 
Nowak. J. Paluszkiewicz, Cz. 
Roszkowski, S. Wronecki i
S. Zaczyk.



(Nieobecni
I (eż 
1 przeszkadzają
|  V» ubiegłym tygod-
r  tiiu zajmowały się „Od
S glosy tygodnia" spraw ą
§  sprawności naszych
g  szkół. Pisaliśmy, żc
S Łódź osiąga nieco gor-
S sze wyniki nauczania
r  niż wynosi przeciętna
g  w naszym kraju.

5  Dziś chcielibyśmy
S zwrócić uwagę na jed-
3  ną z przyczyn tego sta-
3  nu rzeczy. Winnymi nic
S najlepszych wyników
H nauczania są także...
§  nieobecni. *
§  W łódzkich s/kotach
5  wszystkich typów uczy
5  w  sumie — 8.237 nau-
g  czyciell. Wśród nich 25
g  procent, dokładnie
3  2.088 osób stanowią
3  tzw. dochodzący, którzy
g  w padają do szkoły na
g  swoje 1—2 godzinki i
g  już ich nie ma, co zna
g  czy, że nie wypełniają
g  należycie funkcji wy-
g  chowawezych. 7 pro- =
3  cent stanowią emeryci i §
3  nauczyciele niewykwa- 3
3  lifikowani, oni także nie 3
g  zawsze s4 dobrymi wy- g
g  chowa\Vcaml. g
3  Jeszcze hardziej ujem 1
3 nie wpływa na wyniki S
g  osiągane przez nasze g
g  szkoły fakt bardzo- du- g
g  żej absencji pośród na- 3
g  uczycieli. Proszę sobie g
g  wyobrazić, że ub. roku g
3  szkolnego na jednego §
|  nauczyciela wypadało g
g  przeciętnie 22,7 opuszczo S

S Y L W E T K I  Ł O D Z K / C H  / S W  T O M t G  W

CIERPIENIA
REPORTERA

W bieżącym num erze „Odgłosów" mieliśmy poinformo­
wać czytelników o postępach w budowie łódzkiego Teatru 
Narodowego. Chcieliśmy tym m ateriałem  uspraw iedliw ić 
Wysokie Czynniki, od których zależny jest fakt. że nie­

długo będziemy obchodzić XV rocznicę inauguracji tej bu­
dowy, o której głośno w  całym kraju. Niestety, m ateriał 
nie ukaże się. Sm utny ten fakt spowodowany jest... uprzej­
mością.

Niesłychanie uprzejm y dyrektor inwestycji Teatru Na­
rodowego mógł udzielić reporterowi wyczerpujących in - 
formaHi. Nie zrobił jednak tego ponieważ nie chciał uchy­
bić swojemu zwierzchnikowi — Wydziałowi K ultury P re­
zydium MRN. Reporter uszanował tę delikatność uczuć 
1 udał się do Wydziału. Poszukiwania za człowiekiem 
kom petentnym  w sprawach budowy Teatru trw ały długo, 
ale zakończyły się pełnym sukcesem. Cóż jednak z tego, 
kiedy w Referacie Inwestycji Wydziału Kultury niesły­
chanie uprzejm ie zawiadomiono reportera, że inform acje 
nie będą mu udzielone. Też ze względu na uprzejmość 
1 delikatność uczuć. Bo przecież Referat Inwestycji nie 
może udzielać informacji tonem zwierzchnika... Po czym 
znów nastąpiło odesłanie reportera do poprzedniego dy­
rektora lub jeszcze do innego — a obaj oni są do siebie 
podobni tym, że nie można ich uchwycić.

I tu się koło zamyka. Czytelnik jest tu mniej ważny — 
czekał la t kilkanaście, poczeka jeszcze kilka tygodni. Ale 
reporter... Reporter cierpi. Bo:

— Męczy go uczucie niewypełnionego obowiązku, któ­
re  zdarza się nie tylko w bajkach.

— W gruzy rozpadła się jego życiowa zasada, że uprzej­
mość ułatw ia życie.

nych w JUL
ceach ogólnokształcą­
cych — 4fl,7  <Tnr riatifci." 
W iiulołgp tiez nauczycie 
la nie sposób nauczać i 
wychowywać, prawda?

Dlaczego tak się d/.io 
je? Dlatego, że około 70 
proc. naszych nauczycie 
H stanow ią kobiety, Utó 
re muszą godzić obo­
wiązki s/Uolne z mv.uic 
rzyńskimi. Dodajmy 
jeszcze, że mamy prze­
ważnie w szkołach mło­
de nauczycielki. J5apew 
ne, na absencję nauczy . 
cieli wpływa pewien li­
beralizm, może odrobinę 
przesadny, stosowany w 
naszych szkołach.

Młodzież także opu­
s/cza lekcje. Niestety, 
wagary stałe są w mo 
dzie. Podajem y przykla 
dowo, że na 12.720. u- 
c/niów  szkół licealnych 
tylko 993 nie opuściło w 
ubiegłym roku szkolnym 
ani jednej godziny lek­
cyjnej. Rzecz prosta, nie 
wszyscy wagarowatl, ale 
przecież okoliczności dla 
w agarow ania są u nas, 
i owszem, dosyć sprzyja 
jące. A trakęyjne filfny. 
w yśw ietlane w kinach 
przed południem, przy 
czym dyrekcje dbają o 
frckwemtję. Plan, proszę 
państw a, plan finanso­
wy! I wreszcie obojęt­
ność dorosłych na w i­
dok grupek w ałęsają­
cych się po mieście, 
brak. napraw dę brak ja ­
kiejkolwiek spraw nej 
kontroli ze strony szko 
ly i lodziców. Skutki od 
powiadają więc przyezy 
nom, na co zwracamy 
uwagę z prawdziwym 
smutkiem .

i Czys ta  
robo ta

= Nie, Szanowny Autorze (czy 
§j Autorko) noty pod powyż­
si szym tytułem -zamieszczonej 
= w 2 numerze „Odgłosów Ty- 
§ godnia”. To nie jest „czys- 
5 ta” robota. Zresztą może się 
3 pan o tym przekonać osobiś- 
§ cie. Chyba, że należy Pan do 
§ tych ludzi, których trzeba w 
3  tego rodzaju pracach wyrę- 
3  czać. Oburzył Pana fakt, że 
3  Spółdzielnia Pracy „Czys- 
g tość” podniosła cenę za usłu- 
g gi z 6.15 zł do 7.20 za godzi- 
3  nę sprzątania, porządkowania 
5  itp. czynności w Pańskim 
3  mieszkaniu. Dla informacji 
3 podaję, że w Warszawie od 
3  1959 r. cena za podobne prace 
§  wynosi 8 zł, w Gdańsku 8,60 
3  zł, w Chorzowie 8.60 zł. W
S Łodzi zaś 7.20. Spółdzielnia 
3 zrzesza 120 kobiet przeważnie 
3  znajdujących się w trudnych 
3  warunkach materialnych. Mie­
li slęczny zarobek sprzątaczki 
g  przy ośmiogodzinnym dniu 
3  pracy wynosia średnio od 800 
3  do 900 zł. Czy należy załamy 
g  wać ręce i podnosić głośne 
3  larum , że podniesiono o pa­
ll rę groszy stawkę dla lu- 
g dzi, zatrudnionych przy 
g  „czarnej robocie?” I czy do 
g dobrego tonu należą takie 
g zwroty, jak dwie są insty- 
§ tucje, które dbają o czystość 
3  i czystą, mianowicie Polski 
3  Monopol Spirytusowy i Spół-
3  dzielnia „Czystość"? Pytanie
3  retoryezne. prawda?

iiiiiimmiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiii

ine. prawda?

Redaguj* Zespól * Wydawca: „W ydaw nic tw o P rm o w f  i.Pr»- 
»a 60dzk» * Adre* rpdakcjl :  t o d t .  al. P io trkowska »» Te). 
244-79 * Warunło Dr **numeratv: 'TnRsitsczniP £•♦.—. kwartalni* 
ri 12 — * RfdakCJa me zamownonvcn rękopisów ni* zun-aca
* Prpnumoraic; pr?vimujM w«y*tlcl» olseewki pocztowe. 11- 
ctonosze ora? PUPiK , Ru?h" -  ł zaznaczeniem n» ,.Odglo«y" 

Druk: RSW . .P ru ją"  -  f/«d:» Zwtrkl 11 
Zam 157 I n  K-i

Remontowe 
tango

Remonty przeprowadzane 
przez osławione Miejskie 
Przedsiębiorstwo Remontowo- 
Budowlane dawno znalazły 
się już — obok opieszałego 
kelnera I biurokraty — na  
liście żelaznych tematów sa­
tyry.

„Remontowe tango, remon­
towy witz, remontowa blaga, 
remontowy pic” — śpiewano 
nawet kiedyś na estradzie. Z 
piosenką jak wiadomo jest 
nam wesoło, ale nie każdy 
dotknięty tragedią remontu 
zna repertuar l posiada od­
powiednie aktorskie przygo­
towanie. Toteż kiedy czcigod­
ne MpR-B remontując dom 
przy ul. Wschodniej 19 zo­
rientowało się, że w miesz­
kaniu nr 6 mieszka aktor po­
stanowiło się nie spieszyć. 
Aktor, jak wiadomo, pośpiewa 
sobie i będzie mu lżej.

No i remont trwa. Od kwie 
tnia. Kuchnia nie wykończo­
na, piec nieobecny, za to o- 
becnie zmurszała belka w su­
ficie... Wszystko tak jak te­
go chce najlepsza remonto­
wa tradycja.

Wi<;e p. Jaworski śpiewa 
sobie po cichutku (żeby bel­
ka nie spadła): „Remontowe 
tango, tango remontowe czy 
pomoże tobie, o nlei”.

ANNA MILEWSKA — studia aktorskie ukończyła w K ra­
kowie z wyróżnieniem w roku 1959 i w związku z tym wy­
słana została do Francji na Festiwal yillaręw ski w Avignon. 
Najpierw grała w teatrach w Kielcach i Radomiu. Role, 
W których się wówczas wyróżniła to, Panna Młoda w „Ka­
peluszu słomkowym", K atarzyna — w „Widoku z m ostu“, 
Stella — „Przy drzwiach zam kniętych" S artre ‘a, Popowa — 
w „Niedźwiedziu" Czechowa. Od 1961 roku gra w Teatrze 
Powszechnym w Łodzi. Nasza publiczność zna ją jako od­
twórczynię m. in. postaci Wiery — w „Miesiącu na wsi" T ur­
gieniewa, Irenę — w „Kwiatach łódzkich", Amytis — w „Dro­
dze do Rzymu” oraz ze spektaklu telewizyjnego „Rozbitki” .
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JA i M O JA  D ZIE LN IC A

„Obcy U

Nie n a j l e p l w y g l ą d a  w  
Łodzi sprawa czytelnictwa. 
Sieć bit>liotek jest rza itza  
niż wymagają tego oficjal­
ne w skaźniki (jedna bibiio- 
leka na 10 tys. m ieszkań­
ców). C4'szyć więc może in i­
cjatywa tworzenia w  fabry­
kach punktów  bibliotecznych 
przez M iędzyzakładowe K lu­
by Kultury. A le cóż się oka­
zuje? Niektóre partycypują­
ce tc pracy tych klubów  
dyrekcje nie chcą wjruszczać 
biblic^ekarzy na teren za­
kładów. Powód? Bibliotekarz 
nie jest pracownikiem  za­
kładu ty lko  „obcym". Ktoś 
tu jest na bakier z  logiką.

Z  p raw dziw ą sa ty sfak c ją  czy- 
ta lem  in te re su jący  a r ty k u ł K rzy­
sz to fa  Pogorzelca, za ty tu ło w a­
ny  „T y i tw oje m iasto ” („Od­
g ło sy ” , n r  2/254 z d n ią  13. I. 1963 
r.) In fo rm u jący  o  ty m , ja k ie  
p e rsp ek ty w y  rozw ojow e na  te ­
re n ie  naszego m iasta  w ró ż­
n y ch  dziedzinach  życia  ry su ją  
się  przed  nam i w ro k u  1963.

Ja k o  d w ule tn iego  ju ż  m iesz­
k ań ca  2 u b a rd z ia  cieszy  m nie 
p rężny  rozw ój te j dzieln icy  
m ieszkan iow ej. P a trząc  jed n ak  
n a  pow sta jące  Jak przysłow io­
we g rzyby  po deszczu bloki 
m ieszkalne , odczuw am  zarazem  
n iep o k ó j, k tó reg o  pow odem  Jest 
sp row adzen ie  prob lem ów  dziel­
n icy  d o  p o trzeb  m ieszkan io ­
w ych . S p raw a obecn ie w ygląda 
ta k , że  b u d u je  się m nóstw o 
bloków  m ieszkalnych , w prow a­
d z a ją  się d o  n ich  co raz  to n o ­
w e rzesze lokato rów  zadow olo­
n y ch  z o trzy m an eg o  nareszcie  
m ieszkan ia , na  k tó re  czekali 
o n i n ie jed n o k ro tn ie  szereg  d łu ­
gich  lat. P ierw sza  radość  zo­
s ta je  je d n a k  szybko  p rzy tłu ­
m iona rozczarow aniem , gdy no­
wy m ieszkan iec po u rządzen iu  
s ię  zap rag n ie  zaspokoić inne 
sw o je  po trzeby  życiow e 1 za­
cznie rozg lądać się  za odpo­
w iedn im i p laców kam i h an d lo ­
w ym i, czy  usługow ym i. P rzy ­
kładow o, w re jo n ie  ulic Mo­
k re j, S zam otu lsk iej l Św ieżej, 
m am y zaledw ie cz te ry  sk lepy  
w zak res ie  b ranży  spożyw czej, 
m ięsne j, ga lan te rii w łók ienn i­
czej i chem iczno-pap iern iczej, 
po jed n y m  z każdej b ran ży , 
w szystk ie p rzy  ul. M okrej 21. 
N a tak  duży  re jo n  je s t to  s ta ­
now czo za m ało, zw łaszcza w 
zak res ie  a r ty k u łó w  spożyw czych, 
bow iem  w  sk lep ach  te j b ranży
— ja k  uczy dośw iadczen ie  — 
p an u je  zazw yczaj na jw iększy  
ru ch , a  ak tu a ln ie  istn ie jący  
sk le p  (fo rm aln ie  ty lk o  sam o­
obsługow y, a w rzeczyw istości
o  c h a rak te rze  trad y cy jn y m ) Jest 
sk lep em  n ia iym , w k tó ry m  Ju l

obecn ie u s taw ia ją  się k u p u jący  
n ie jed n o k ro tn ie  w bardzo  d łu- *
gich ko lejkach .

e, gdzie jj 
re jo n u  

y, a r ty -  1

Nie d y sp o n u ję  odpow iednim  > 
m ateria łem  cy frow ym , jed n ak  
sądzę, że ła tw o będzie przez 
porów nanie  odpow iednich  d a ­
nych  s ta ty s ty czn y ch  policzyć, 
ilu  m ieszkańców  tego re jonu  
p rzy p ad a  n a  każdy z tych  sk le ­
pów , a  zw łaszcza na  6klep sp o ­
żyw czy i po rów nać to z podob­
nym i d an y m i np. w Ś ródm ieś­
ciu . P o rów nan ie  to , ja k  się 
spodziew am , będzie za sk ak u ją ­
ce.

P ow sta je  nad to  pytanie, 
będą m ieszkańcy  tego 
kupow ać konfek c ję , buty, 
ku ły  g ospodars tw a dom ow ego, 
gdzie będą oddaw ać bieliznę i I  
odzież do  p ran ia , buty  do  na- i 
p raw y , ko rzy stać  z usług f ry ­
zje rsk ich  itp . A no ch y b a  tam , 1 
gdzie czyn ili to  d o tychczas: w Jj 
p rze ładow anym  Ś ródm ieściu , 
ty lk o  że z w iększą s tra tą  czasu
i uciążliw ym  taszczeniem  w szy­
stk iego  z Ż ubardzia  do  Ś ród­
m ieścia 1 z pow rotem .

Nie w ydaje  się , ab y  stw orze­
nie tak ie j sy tu a c ji leżało w za­
m iarach  naszych  w ładz m ie j­
sk ich , z d ru g ie j Jednak s tro n y  
tru d n o  uw ierzyć, aby ten  stan  
rzeczy byl w ynikiem  b rak u  ko ­
o rd y n ac ji, rozsądnego  p lanow a­
n ia , czy p rzypadkow ego  n iedo­
p a trzen ia . W każdym  ra ;fe  coś 
tu  n ie  je s t w p o rządku , a  p ro ­
blem  na  pozór d robny  n a ­
brzm iew a w m iarę  p rzy b y w a­
nia  now ych bloków  m ieszkal­
nych .

Należy sądzić , że po ru szan a  
sp raw a  doczeka się  odpow ied­
niego  w y jaśn ien ia  ze s tro n y  n a ­
szych w ładz te renow ych , k tóre 
p rzecież czyn ią duże  w ysiłki w 
k ie ru n k u  u ła tw ien ia  życia  p r a ­
cu jący m  m ieszkańcom  naszego 
m iasta .

STANISŁAW LINEK

D O B R E  
R A D Y

Mówi się nieraz, że n a j­
łatw iej udzielać dobrych 
rad. Ale to nieprawda. 
Wiedzą coś o tym ludzie, dla 
których udzielanie dobrych 
rad stało się zawodem. Mo­
wa oczywiście o psycholo­
gach i lekarzach łódzkiej 
Przychodni Psychologicznej.

Setki absolwentów szkół 
podstawowych I średnich u- 
zyskuje tu na podstawie 

przeprowadzonych testów o- 
pinie o przydatności do o- 
kreślonego zawodu. Okazu­
je  się na przykład, że mło­
dzieniec wybierający sic na 
medycynę posiada w ybit” '5 
predyspozycje do nauk t e c h ­
nicznych. Poradnia, oczywi­
ście. staw ia tvlko d'a„no7p
-  w ybór należy już do żnin - 
teresowanego. Jak  tw ierdzi 
jednak pracownicy Poradni 
delikwenci raczej jednał za­
w ierzają opiniom psycholo­
gów.

W arto jeszcze wspomnieć 
że Poradnia działa również 
na terenie województwa I 
ma punkty konsultacyjne w 
Skierniewicach, Kutnie. Zgie 
rzu, Piotrkowie, Tomaszo­
wie. Łowiczu... Sama „cen­
tru ją" natom iast zmieniła 
ostatnio swój adres I mieści 
się obecnie w Łódzkim Do­
mu Kultury, przy ul. Mo­
niuszki 4 a, na III piętrz* 
(drugie wejście).


